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Sześć la t  te m u , na  P ó łw y s p ie  In d o c h iń s k im  w  p o łu d n io ­
w o -w s c h o d n ie j A z j i  p o w s ta ło  w o ln e  p a ń s tw o , w y z w o lo n e  
z pę t im p e r ia lis ty c z n e j p rze m ocy , rządzone p rze z  lu d . P od 
W odzą w ie lk ie g o " p a t r io ty  i  re w o lu c jo n is ty  y ie tn a m s k ie g o  
H o S z i-m in a  p o w s ta ła  D e m o k ra ty c z n a  R e p u b lik a  V ie tn a -  
rnu. N a ró d  o d n ió s ł z w y c ię s tw o  w  d łu g o le tn ie j,  u p o rc z y w e j 
W alce, k tó rą  p ro w a d z ił p rz e c iw  k o lo n ia ln y m  zab orco m  
fra n c u s k im  i  ja p o ń s k im , p rz e c iw  fe u d a ln y m  p e łn o m o c n i­
ko m  obcych  im p e r ia lis tó w . P rze d  u c is k a n y m  w ie lo le tn ią  
n ie w o lą  n a ro d e m  y ie tn a m s k im  o tw o rz y ły  się szeroko  w ro ta  
ja sn e j, szczęś liw e j p rzysz łośc i, za p o czą tko w a n e j p o lity c z ­
n y m i, s p o łe c z n y m i i  g o sp o d a rczym i re fo rm a m i.

F ra n c u s c y  k o lo n iz a to rz y , bez w a lk i  o d d a li In d o c h in y  
W ręce ja p o ń s k ic h  na jeźdźców . A le  k ie d y  n a ró d  v ie tn a m - 
sk i p rz e p ę d z ił J a p o ń c z y k ó w  z k ra ju ,  n ie  c h c ie li pogodz ić  
się z u t ra tą  zysków , ja k ie  w y c is k a li z je go  n ie w o ln ic z e j 
p ra c y ; w a szyn g to ń scy  podżegacze w o je n n i z k o le i n ie  c h c ie li 
pogodz ić  się z u t ra tą  k ra ju ,  p rzeznaczonego p rzez  n ic h  na 
bazę a g re s ji w  p o łu d n io w e j A z ji .  P ro w o d y rz y  m ię d z y n a ro ­
dow ego im p e r ia liz m u  za w sze lką  cenę u s iło w a li n ie  d o p u ­
ścić do tego, ab y  jeszcze je d e n  k r a j a z ja ty c k i u z y s k a ł w o l­
ność i  s ta ł się re z e rw ą  ś w ia to w y c h  s i ł  a n ty  im p e r ia lis ty c z ­
n ych .

Im p e r ia liś c i ro z p ę ta li p rz e c iw  V ie tn a m o w i b a rb a rz y ń s k ą , 
o h y d n ą  w o jn ę . Z  pom ocą k o lo n iz a to ro m  fra n c u s k im  po śp ie ­
s z y ł n a ty c h m ia s t rząd  b r y ty js k i ,  p o s y ła ją c  w o js k a  d la  
U ja rz m ie n ia  n a ro d u  v ie tn a m s k ie g o . N a s tę p n ie  —  szczegól­
n ie  po c ię ż k im  c iosie, ja k im  b y ło  d la  W a s z y n g to n u  z w y ­
c ię s tw o  L u d o w y c h  C h in  —  k ie ro w n ic tw o  a g res ją  o b ją ł 
bezpo średn io  rząd  a m e ry k a ń s k i. W  in te re s ie  m o n o p o lis tó w  
z W a ll S tre e t, fra n c u s k ie  w o js k a  k o lo n ia ln e  o raz o d d z ia ły  
ro z m a ity c h  s z u m o w in  fa s z y s to w s k ic h  od z b ro d n ia rz y  h i t le ­
ro w s k ic h  aż po w y r z u tk i  a ń d e rso w sk ie , p a lą  i  m o rd u ją , 
o b ra c a ją  w  zg liszcza  w s ie  v ie tn a m s k ie , p a s tw ią  się nad  c y ­
w i ln ą  lu dn ośc ią .

W e w rz e ś n iu  1945 r . dow ó dca  f ra n c u s k ie j a r m i i  k o lo n ia l­
n e j L e c le rc  z a p o w ie d z ia ł, że c a ły  V ie tn a m  zos tan ie  z d o b y ­
ty  w  c ią g u  3 m ie s ięcy . Od tego  czasu ag re so rzy  z d ą ż y li 
s tra c ić  w  V ie tn a m ie  ponad  150 ty s ię c y  lu d z i,  tys iące  to n  
s p rz ę tu  w o je n n e g o , m il ia r d y  f r a n k ó w  i  d o la ró w , a le  n ie  
z d o ła li po kon ać b o h a te rs k ie g o  n a ro d u . P rzesz ło  90 p ro c e n t 
te r y to r iu m  k r a ju  z n a jd u je  się w  rę k a c h  w o js k  lu d o w y c h , 
k tó re  n ie  .w yp u szcza ją  ze s w y c h  rą k  in ic ja ty w y  i  zad a ją  
na je źdźcom  pow ażne  ciosy.

N a ró d  V ie tn a m u  je s t z je d n o czo n y  w  n ie n a w iś c i do 
n a je źd źcó w  i  je go  m a r io n e te k  w  ro d z a ju  B ao  D a i a. Jest 
zespo lony  w  je d n o li ty m  fro n c ie  pod k ie ro w n ic tw e m  V ie t-  
n a m s k ie j P a r t i i  P ra c y  w  w a lce  o w o ln o ść  i  n ieza w is łość ,
0 w yższą  p ro d u k c ję , o ro z w ó j o ś w ia ty  i  k u l tu r y  n a  w o l­
n y c h  obszarach R e p u b lik i.

G d y  a rm ia  re g u la rn a  i  o d d z ia ły  p a r ty z a n c k ie  u s ta w ic z n ie  
n ę k a ją  i b i ją  w ro g a , a na  zap leczu lu d n o ść  ż y je  po d  h a ­
s łem  „w s z y s tk o  d la  f r o n tu “ , w  k r a ju  p o w s ta ją  s z k o ły  i  w a r ­
s z ta ty , c h ło p i podnoszą w y d a jn o ś ć  p lo n ó w , a w  c ią g u  sze­
ściu la t  13 m il io n ó w  V ie tn a m c z y k o w  n a u c z y ło  się czy tać
1 pisać.

Z a  p rz y k ła d e m  V ie tn a m u  p o rw a ły  s ię  do w zm o żo n e j 
W a lk i sąs iedn ie  n a ro d y  La osu  i  K a m b o d z V f u w o ln i ły  znacz­
ne te ry to r ia  s w y c h  k r a jó w  spod im p e r ia lis ty c z n e g o  p a n o ­
w a n ia  i z rozm a che m  k o n ty n u u ją  w a lk ę  ra m ię  w  ra m ię  
z n a ro d e m  v ie tn a m s k im .

P a tr io c i y ie tn a m s c y  w id z ą  i  ro z u m ie ją  śc is łą  łączność 
m ię d z y  s p ra w ą  w o ln o ś c i i  n ieza leżn ośc i ic h  o jc z y z n y , a -wal­
k ą  ca łe j p o s tępo w e j lu d z k o ś c i o w o ln o ść  i  p o k ó j. W iedzą  
on i. że ic h  pe łn a  p o św ię cen ia  w a lk a  m o g ła  sżeść la t  te m u  
zostać u w ie ń czo n a  sukcesem  ty lk o  d z ię k i z d ru z g o ta n iu  
h it le ro w s k ic h  N ie m ie c  i  m il ita ry s ty c z n e j J a p o n ii p rze z  p o ­
tężna  A rm ię  R adz ie cką ; w iedzą , że rę k o jm ią  osta tecznego 
i  pe łn ego  z w y c ię s tw a  o f ia rn e j w a łk i  n a ro d u  y ie tn a m s k ie g o  
je s t is tn ie n ie  po tężnego obozu p o k o ju , k tó re m u  p rz e w o d z i 
n ie z w y c ię ż o n y  Z w ią z e k  R a d z ie ck i, obozu, do k to re g o  n a ­
le ż y  w ie lk a  C h iń s k a  R e p u b lik a  L u d o w a , b o h a te rs k a  K o re a  
i  k ra je  d e m o k ra c ji lu d o w e j w  E u ro p ie . W ie d zą  p a tr io c i 
v ie tn a m s c y , że s o ju s z n ik a m i ic h  są lu d y  k r a jó w  k o lo n ia l­
n y c h  i  k a p ita lis ty c z n y c h , że s o ju s z n ik a m i ic h  są m asy  p ra ­
cu jące  F ra n c j i,  —  w s p ó łb o jo w n ic y  w ię z io n e g o  p a t r io ty  
fra n c u s k ie g o  H e n r i M a r t in a .

„ K r a j  nasz —  s tw ie rd z ił w  od ezw i e do n a ro d u  p re z y d e n t 
H o  S z i -  m in  —  s ta n o w i część d e m o kra tyczn e g o  obozu, 
k tó re m u  p rz e w o d z i Z w ią z e k  R a d z ie ck i. N a ró d  nasz p o ­
w in ie n  w n ie ś ć  w k ła d  w  sp ra w ę  o b ro n y  p o k o ju  na  c a ły m  
św ięc ie . M y  p o w in n iś m y  n iszczyć  fra n c u s k ic h  k o lo n iz a to -  
ró w  i  g ro m ić  a m e ry k a ń s k ic h  in te rw e n tó w ,  b y  o s łab ić  ty m  
sam ym  c a ły  b lo k  im p e r ia lis ty c z n y . O to  in te rn a c jo n a li-  
styczne  zad an ie  naszych m as p ra c u ją c y c h  i  ca łego naszego  
n a ro d u “ .

‘Ś w ia d o m o śc ią  tą  g łę b o ko  p rz e n ik n ię ty  je s t n a ró d  V ie t -  
na m u. W y ra z e m  tego je s t je go  w a lk a  i  p ra ca  d la  f ro n tu .  
W y ra z e m  tego  je s t zeb ra n ie  ju ż  d o tą d  p o n a d  5 m il io n ó w  
P odp isów  pod  A p e le m  o P a k t  P o k o ju .

D a le k ó  od nas po ło żona  je s t D e m o k ra ty c z n a  R e p u b lik a  
Y ie tn a m u , a le  b l is k ie  i  serdeczne są s to s u n k i, k tó re  łączą
hasze n a ro d y .

C i sam i im p e r ia liś c i a m e ry k a ń s c y  —  ś m ie r te ln i w ro g o ­
w ie  n a ro d u  y ie tn a m s k ie g o , k tó r z y  d y ry g u ją  „b ru d n ą  
W o jną “  —  są ró w n ie ż  ś m ie r te ln y m i w ro g a m i n a ro d u  p o l­
skiego, o rg a n iz u ją  h it le ro w s k ie  d y w iz je  do n o w e go  „D ra n g  
hach  O s te n “ , n a s y ła ją  szp ieg ów  i  d y w e rs a n tó w  p ra g n ą c  
Zaham ow ać i  p o d w a ż y ć  b u d o w ę  s iln e j,  b o g a te j, s o c ja li­
s tyczne j P o ls k i.  M o c n y m i w ię z a m i n a ro d y  P o ls k i i  V ie t -  
h a m u  zespolone są w  szczy tne j w a lc e  w  szeregach ś w ia ­
tow e go  obozu  p o k o ju  i  pos tępu , k tó re m u  p rz e w o d z i w ie lk i  
S ta lin .

W s p ó ln o ta  in te re s ó w  c e m e n tu je  naszą p rz y ja ź ń , u t r w a ­
la  g łę b o k ą  s y m p a tię , k tó rą  w ie m y  s w y m  p o s tę p o w y m  t r a ­
dyc jom  n a ró d  p o ls k i o ta cza ł i  o tacza w a lc z ą c y  o w o ln o ść  
ha ród  V ie tn a m u . W  d n iu  je go  w ie lk ie g o  ś c ię ta ,  ś w ię ta  
h tw o rz e n ia  D e m o k ra ty c z n e j R e p u b lik i ra z  jeszcze w y ra ż a ­
m y  naszą n a jg łę b szą  so lid a rn o ść  z b o h a te rs k ą  w a lk ą  n a ro ­
du y ie tn a m s k ie g o , ż y c z y m y  m u  w  te j w a lc e  d a lszych  s u k ­
cesów w  d o p ro w a d z e n iu  je j do pe łnego , os ta tecznego z w y ­
c ięstw a. ________________________________________________

W woj. krakowskim rozpoczął się już 
siew rzepaku i jęczmienia ozimego
(d) We wszystk ich w o jew ódz- 
‘'ach ch łop i i tra k to rzyśc i p ra - 
i.ią nad przygotow aniem  ziemi 
Jd ' zasiewy ozime, przeprowa- 
;ając o rk i głębokie. Jednocześ- 
e — w  zależności od w a ra n ­
ów glebowych i k lim atycznych , 
'ln icy  rozpoczęli s iewy rzepa- 
J i jęczm ienia ozimego.
W w o j k rako w sk im  np., ch ło­
dy 5 pow iatach zasiali ju ż  rze- 

'k  na 40 procent obszaru, prze­
oczonego pod upraw ę te j roś- 
ty  P rzoduje tam  pow ia t Dą- 
'°Wa Tarnowska, gdzie zasia- 
5 75 procent zakon trak tow a­
n o  obszaru rzepaku. Do siewu

rzepaku i  jęczm ienia ozimego 
p rzys tąp ił rów n ież m. in. ze­
spół PG R _ Sosnowica w  w o j. 
lube lskim .

Państwowe i  spółdzielcze o- 
środki maszynowe zaw arły  z 
chłopam i gospodaru jącym i in ­
d yw idu a ln ie  i członkam i spół­
d z ie ln i p rodukcy jnych  um owy 
na w ykonan ie  orek i siewów.

Na naradach grom adzkich 
chłop i pode jm ują  współzawod­
n ic tw o  w  spraw nym  przepro­
wadzeniu zasiewów jesiennych i 
podniesieniu w yda jnośc i z ha. 
Np. w  pow. nowosądeckim , ną 
180 grom ad — do współzawod­
n ic tw a  stanęło 120 gromad.

Szkoły witają uroczyście dzieci i młodzież 
w pierwszym dniu roku szkolnego

P o k o len ie  P o lsk i Ludow ej rozpoczyna naukę
W  szkole TPD  im . Jarosława 

Dąbrow skiego ro jn o  i  gw arno 
W  k ilk u  salach równocześnie 
odbywa się uroczystość rozpo­
częcia ro k u  szkolnego. Przez 
g łośn ik i rad iow e rozlegają się 
słowa M in is tra  O św ia ty. N au­
czyciele podają dzieciom  spis 
potrzebnych na ro k  bieżący 
podręczników. Spis ta k i w is i 
rów n ież w  ko ry ta rzu  na w ie l­
k ie j ta b lic y  p rzy  k tó re j tłoczy 
się grom adka starszych dzieci z 
notesam i w  ręku. Sprawdzają, 
czy dobrze zapisały ty tu ły  pod­
ręczników . Są prze ję te i  w  od­
św ię tnym  nastro ju .

Pokolenie
szczęśliwej młodości

Jadzia Żołędziowska siedzi na 
krzese łku  w  w ie lk ie j, , jasne j 
sali. O bok n ie j grom adka je j 
rów ieśniczek, dzieci, k tó re  
przyszły  na św ia t ju ż  po w y ­
zwoleniu. Od p ierw sze j c h w ili, 
od pierwszego dn ia  ich życia

op ieku je  się n im i państwo lu ­
dowe.

Nad ko łyskam i tych dzieci 
n ie  rozlegał się p rze jm u jący  
strachem  ję k  bom bowców, m a t­
k i ich n ie  m usia ły  z n iem ow lę ­
tam i uciekać do schronów. 
M a tk i tych  dzieci nie spędzały 
bezsennych nocy nad rozm yś­
la n ia m i —  „ ja k  ja  to dziecko 
w ychow am , skąd wezmę p ien ię­
dzy na naukę, gdy podrośnie“  
Dziecj urodzone i  wychow ane 
w  Poilsce Ludow ej, w iedzą, że 
opiekę nad n im i roztacza pań­
stwo, w  k tó ry m  w ładzę spra­
w u ją  rob o tn icy  i ch łop i — lu ­
dzie p racy —  ich rodzice. W ie­
dzą, że m ilio n y  lu dz i na ca łym  
świecie łu dz i walczących o po­
kó j, strzegą p raw a m łodzieży 
wszystk ich k ra jó w  do spoko j­
nej nauki.

— W dn iu  dzisiejszym  w sp ó l­
nie z w aszym i rodzicam i, 
w spó ln ie  z m ilio n a m i ro b o tn i­
ków  stajecie do pracy, by bu ­
dować Polskę socjalistyczną. A

waszą pracą będzie nauka — 
m ów i tow . B rodz ik , zastępca 
k ie ro w n ik a  szkoły.

Dzieci słuchają z przejęciem . 
W jedne j c h w ili poczuły się 
„dorosłe“ , ważne, potrzebne. Z 
zaciekaw ieniem  słuchają ja k ie  
ks iążk i im  będą potrzebne, co 
m ają przynieść do szkoły w 
p ierw szym  dn iu  nauki.

— A  teraz dzieci podejdźcie 
do stołu — m ów i nauczycie l­
ka w  grupie tych n a jm ło d ­
szych, tych  „P K W N -o w có w “  — 
dostaniecie paczki z c iastkam i 
i  cuk ie rkam i. Uw ażajc ie je d ­
nak, nie zjedzcie wszystkiego 
od razu, bo zaraz pojedziem y 
na wycieczkę do W ilanowa. 
W ycieczką i  piosenką rozpocz­
n iem y ro k  szkolny —  pierw szy 
w  waszym  życiu  ro k  szkolny.

„Wzorujcie się 
na klasie robotniczej“

W  szkole n r. 121 p rzy  u l. Ró­
żanej, w  sąsiedztwie k tó re j od­
byw a się w łaśnie budowa no­

w ych  domów, k ie ro w n ik  ob.
Adam czyk m ów i:

— W idzic ie . te zm iany ja k ie  
zachodzą ko ło  naszej szkoły? 
W idzic ie  ja k  prędko rosną tu 
nowe domy? Czemu to  zawdzię­
czamy? Opiece P a r t ii i  pań­
stwa. Zawdzięczam y to o f ia r ­
nej, so lidarne j, zespołowej p ra ­
cy rob o tn ików , waszych rod z i­
ców i  rodziców  waszych ko le ­
gów z innych  szkół. P a r t ii ‘ i 
państw u zawdzięczaińy to, że 
możemy się teraz spokojn ie u - 
czyć, że macie te p iękne klasy. 
I  w ie rzym y, że jeże li weźm ie­
cie w zór z rob o tn ików , jeżeli 
będziecie ta k  ja k  on i solidarnie 
i  zespołowo pracować, to osią­
gniecie w ie lk ie  w y n ik i,  to  bę­
dziecie się dobrze uczyć.

Za chw ilę  uroczystość w  szko­
le się skończy, dzieci pa ram i 
wychodzą na ulicę. K o m ite t 
Rodzic ie lski zorganizow ał dla 
n ich  pokaz f ilm o w y  w  k in ie  
„M oskw a“ . Będzie w łaśnie w y ­
św ie tlany radz ieck i f i lm  „U -  
czennica k lasy I A “ .

K u p u je m y  p o d rę c z n ik i
G rom ady dzieci skup ia ją  się 

w  ciasne koła. Co c h w ila  jakieś 
dziecko w ychodzi z k ilkom a  
podręcznikam i szko lnym i w  
ręku.

Na P lacu N aru tow icza kiosk 
z podręczn ikam i szko lnym i o to­
czyło k ilkadzies ięc io ro  dzieci. 
Z każdej s trony  słychać w o ła ­
nia, „d la  m nie b io log ię  do trze ­
cie j k la sy “ , „d la  m nie  geogra­
f ię “ , „a ry tm e ty k ę “ . U śm iechnię­
te sprzedawczynie szybko obsłu­
gu ją  m łodych k lien tó w . M a ły  
Józio Ja ku b ik  idz ie  w  ty m  ro ­
ku po raz p ierw szy do szkoły. 
U ro dz ił się ju ż  w  Polsce Ludo­
wej. Jego ciemne oczy przeska­
ku ją  na coraz to nowe s tro n i­
ce elem entarza a poważna sku­
piona tw a rz  zdradza w ie lk ie  
zainteresowanie. T ak ich  dzieci

ja k  m a ły  Józio jest w  W arsza­
w ie  ponad 7 tys. W te j c h w ili 
w ie lu  tak ich  ja k  Józio ogląda 
p ierw szy raz w  życiu ks ią żk i z 
k tó rych  będą się uczyć.

Na u lic y  T ow arow e j obok 
dw orca ba rw na grom ada dzie­
ci. N.ad ich g łow am i czerw ien i 
się transp are n t z napisem: 
„P aństw o Ludow e zapewni pod­
ręczn ik i szkolne każdemu ucz­
n io w i“ . Na stole w idać roz ło ­
żone ks iążk i, elementarze, po d ­
ręczn ik i do a ry tm e tyk i, b io log ii, 
geografii, języka  rosyjskiego i 
w ie le  innych . Basia K rz y w ic k a  
uczennica I I I  k lasy zapytana 
ozy bardzo się cieszy z rozpo­
częcia ro ku  szkolnego, odpo­
w iada, że ta k  „bo ju ż  bardzo 
tęskn iłam  za szkołą i  nauką“ . 
K ilk u  chłopców  z książkam i

pod pachą p ro w a dz i zaciekły
spór, gdzie o tw a rc ie  ro ku  szkol­
nego by ło  bardzie j uroczyste. 
Spór przeradza się nagle we 
wspólne um aw ian ie  się na ju ­
trze jszą zabawę. U m ó w ili się 
wreszcie na B ie lany.

Bardzo in teresu jąco przedsta­
w ia  się k iosk na Placu Trzech 
K rzyży. D z ies ią tk i rą k  w yc iąga­
ją  się po książki, dz ies ią tk i par 
oczu szukają potrzebnych pod­
ręczników . M a ły  Tadzio B u ­
dzyńsk i ug ina się pod ciężarem 
k ilk u  książek, jednak  jest b a r­
dzo zadowolony. M im o  w ie l­
k ie j fre k w e n c ji m łodocianych 
nabyw ców  książek nie zabrak­
nie, wszyscy 7,ostaną dobrze ob­
służeni i  pó jdą do domów.

(Sier)

W ita Was szkoła
Przed szkołą c i na jm łodsi,

k tó rzy  jeszcze nie  um ie ją  czy­
tać, odw raca ją  g łó w k i i  patrzą 
na w ie lk i napis umieszczony 
nad wejściem .

—  To was w ita  szkoła —  t łu ­
maczą im  starsi koledzy. —  Tu 
jest napisane „W ita m y  w  szko­
le dzieci urodzone w  Polsce 
L u d o w e j“ .

W roku  bieżącym  7.382 dzie­
ci, urodzonych i  w ychow anych 
w  Polsce Ludow e j, rozpoczyna 
naukę w  szkołach w arszaw ­
skich. Razem ze sw ym i ko le ­
gam i i  koleżankam i, k tó re  nie 
m ia ły  tak  szczęśliwego dzieciń­
stw a ja k  one, zasiądą w  ła ­
wach szkolnych. P rzed n im i 
droga do nauki, do tw órcze j 
p racy — droga w yw alczona 
przez ich  o jców  i  m a tk i.

Z.K .

C ale spo łeczeństw o pom aga w  w y k ry w a n iu
s p e k u la n tó w

K a ry  obozu pracy i w ięzien ia  dla szkodników  gospodarczych
Organa wymiaru sprawiedliwości Polski Ludowej z całą su­

rowością ścigają przestępców usiłujących zdezorganizować 
pianowe zaopatrzenie ludności pracującej w artykuły spo­
żywcze, a szczególnie w mięso. Zawodowi spekulanci trud­
niący się nielegalnym skupem bydła i ubojem, wszelkiego ro­
dzaju kombinatorzy, zajmujący się paskarskim, łańcuszko­
wym handlem mięsem, są karani z całą bezwzględnością przez 
sądy i delegatury Komisji Specjalnej. Szczególnie pomocne 
w wykrywaniu tych przestępstw są społeczne komisje do 
walki ze spekulacją.

Sąd P ow ia tow y w  W a łb rzy ­
chu rozpa trzy ł osta tn io sprawę 
p rzeciw ko zorgan izow anej, szaj­
ce by łych  w łaśc ic ie li sklepów 
m asarskich, a osta tn io pracow ­
n ik ó w  W ałb rzysk ich  Z akładów  
M ięsnych: K az im ie rzow i K u f -  
lew skiem u, Janow i P a w lik o w ­
skiem u oraz F ranc iszkow i M a - 
tuszczakowi, k tó rz y  systema­
tyczn ie  d o kon yw a li kradzieży 
mięsa i  tłuszczów przeznaczo­
nych dla lu d z i pracy. Przewód 
sądowy u s ta lił, że m im o wyso­
k ich  dochodów, ja k ie  uzysk i­
w a li on i prowadząc w łasne za­
k ła d y  — ju ż  wówczas za jm ow a­
l i  się kupnem  i  sprzedażą m ię­
sa i w ęd lin  pochodzących z n ie­
legalnego uboju.

Od 1950 r „  po z likw id o w a n iu  
sklepów, P aw liko w sk i, M atusz- 
czak i K u fle w s k i p racow a li w 
Zakładach M ięsnych w  W a ł­
brzychu, skąd system atycznie 
k ra d li mięso i w y ro b y  mięsne 
przeznaczone dla górn ików , 
h u tn ik ó w  i  ro b o tn ikó w  w a ł­
brzyskiego okręgu przem ysło­
wego. W yroby  te  sprzedawali 
on i po ta jem nie  po cenach pa­
skarskich.

Sąd P ow ia to w y w  W a łb rzy  - 
chu skazał w szystkich trzech 
szkodników  gospodarczych na 
k a ry  po 4 la ta  w ięzien ia  i po­
zbaw ienia p raw  obyw a te lsk ich  
na okres 4 la t.

Wzrasta podaż 
trzody chlewnej

(K or. w ł.). W  pow iatach woj. 
łódzkiego wzrasta na spędach 
podaż trzody  chlewnej. W  Ł o ­

w iczu  na zaplanowanych 101 
sztuk zakupiono 106. W  gm inie 
B ąków  tego pow ia tu  zaplano­
wano 71 sztuk, zakupiono 80.

W  gm in ie  D a ln ikó w  pow ia t 
Łęczyca przekroczono dzienny 
plan skupu żywca.

Równocześnie przyb ie ra  na 
sile w a lka  ze spekulacją  m ię r. 
sem. A k ty w  społeczny w raz z 
organam i M il ic j i  O byw a te lsk ie j 
dem askuje i oddaje w ręce 
spraw ied liw ośc i pasożytów spe­
ku lan tów .

W  Raw ie M azow ieck ie j od­
dano w  ręce spraw ied liw ości 
spekulującego mięsem na w ie l­
ką skalę Antoniego K e lle ra . 
A n to n i K e lle r  — to  syn przed­
wojennego bogacza, o jciec m ia ł 
około 100 ha ziemi.
. D la  zm ylen ia podejrzeń K e l­
le r o fic ja ln ie  u trz y m y w a ł się 
ze zwózki złomu. W  rzeczyw i­
stości zaś pod złomem przewo­
z ił mięso.

K e lle r oszuk iw a ł chłopów.
Podczas re w iz ji znaleziono u 

K e lle ra  całe urządzenie n ie le ­
ga lnej m asarni. M ięso i w ę d li­
ny odsprzedawał p ryw a tn ym  
sklepikarzom . Zdem askowany 
został przez oko licznych ch ło­
pów. (ck)

M ilicja Obywatelska
w walce ze spekulacją

M ilic ja  O bywatelska m. st. 
W arszawy bierze czynny udzia ł 
w  walce ze spekulacją  i szkod­
n ic tw em  w  handlu.

30 s ierpn iu funkc jonariusze  
M O za trzym a li J u lię  W in ia rską  
zam ieszkałą w  W arszaw ie przy 
ul. Ś lisk ie j 50 m. 18, karaną

ju ż  za spekulacje nabia łem  3 
•m iesiącam i obozii- pracy.

W in ia rska  przechowywała w  
p iw n icy  20 k ilog ra m ów  masła, 
42 żywe k u ry , 15 kg  cukru , 9 kg 
m yd ła , 460 ja j i 20 kg  m iodu.

Zatrzym ana przyznała się, że 
od m aja br. sześć razy p rzyw io ­
zła ju ż  do m ieszkania trans ­
p o rt w ym ien ionych  tow a rów  w 
celach spekulacji.

W  osta tn ich dn iach fu n k c jo ­
nariusze m il ic j i  oraz członko­
w ie  K o m is ji Specja lne j u ja w n ili 
że Franciszek Jaw orsk i — w ła ­
ściciel sklepu przy u l. K ru ża ń - 
sk ie j 8 odm aw ia ł sprzedaży ja j.  
m im o że posiadał je  na sk ła ­
dzie.

30 sierpn ia organa M O  za­
trzym a ły  na D w orcu W ileńsk im  
S tan is ław a C iesie lskiego ze wsi 
C hołdzyń pow. Sokołów  Pod­
lask i, k tó ry  w ióz ł na sprzedaż 
22 kg niestem plowanego mięsa 
w ieprzowego. (kw )

Współzawodnictwo 
w  kontraktacji trzody 

chlewnej
(K or. w ł.) W  ciągu ostatniego 

tygodnia podaż żywca wzrosła 
w  powiecie s iedleckim  (woj. 
warszawskie) o 104 procent.

C h łop i coraz lep ie j zdają so­
bie  sprawę z korzyści, ja k ie  
przynosi ko n tra k ta c ja  państwu 
i ro ln iko m . W  gm in ie  W iśn iew  
cztery grom ady stanęły do 
współzawodnictwa w  k o n tra k ­
ta c ji trzody ch lew nej na rok 
1952.

B ron is ła w  C zarnowski sołtys 
grom ady N akory  przodu je w 
dostaw ie żywca w  swoje j g m i­
nie. Ną dzisiejszy spęd odsta­
w iłe m  znowu dwa ś w in ia k i — 
m ów i — to ju ż  o 4 w ięcej, niż 
zakontraktow ałem . Do końca 
roku  odstaw ię jeszcze dwa. M o­
ja  gromada stoi na p ierwszym  
m ie jscu w  K rzesin ie  — uśm ie­
cha się z zadowoleniem.

— Od k iedy  podjęta została 
uchw ała o walce ze spekulacją 
■— podaż żywca podniosła się

—- m ów i E dm und Sarnow ski, 
sekretarz Zw iązku Samopomocy 
C h łopskie j w  Poprotn ie . — Tak 
np. G m inna Spółdzie ln ia w  Pa­
p ro tn i zakup iła  na spędzie 31 
sierpn ia o 272 procent w ięcej 
sztuk trzody  i  byd ła  n iż  w 
ub ieg łym  tygodn iu .

W  pow iecie s iedleckim  w a l­
ka ze spekulacją z każdym  
dpiem  przyb iera na sile i p rzy­
nosi ju ż  widoczne rezu lta ty , (kz)

Świat pracy popiera 
działalność komisji

do walki ze spekulacją

Społeczne kom is je  do w a lk i 
ze spekulacją w  ca łym  k ra ju  
p racu ją  ju ż  ak tyw n ie . D z ia ła l­
ność ich jest w  pe łn i popierana 
przez wszystk ich lu dz i pracy.

L u d w ik  S ło w ik  — robo tn ik  
Zjednoczenia Budow lanego N r 3 
i Jan M anow ski -  p racow n ik  
C e n tra li H and low ej P rzem ysłu 
Skórzanego stanow ią jedną z 
„d w ó je k “ , kon tro lu jących  skle­
py w  dz ie ln icy  Ochota w  W ar­
szawie. „B y liś m y  w sklepach 
m asarskich przy u l. F iltro w e j, 
N iem cewicza i Tarczyńsk ie j — 
m ów i on. Zarów no sprzedawcy, 
ja k  i  kupu jący  w ita li nas wszę­
dzie z zadowoleniem  i dopoma­
ga li w  pracy. W  n iektó rych  
sklepach zarządziliśm y sprze­
daż mięsa w  m niejszych ilo ­
ściach na osobę. tak. by star­
czyło go dla wszystkich k u p u ­
jących. Naszą dócyzję p rzy ję to  
z uznaniem “ .

K o n tro le rzy  jedne j z d z ie ln i­
cowych K o m is ji w  W arszaw ie 
w y k ry l i  w  sklepie p rzy u - 
lic y  F rancusk ie j nadużycie. 
K ie row n iczka  tego sklepu od­
m ów iła  jedne j z robo tn ic  sprze­
daży 1/4 kg  cukru . Po przepro­
wadzeniu dokładne j k o n tro li o- 
kazało się, że w  sklepie tym  
zna jdu je  się jeszcze ponad 300 
kg  cukru . C uk ie r został na tych­
m iast udostępniony do sprzeda­
ży.

socjalistyczna Warszawa -  symbol twórczej, pokojowej pracy naszeifo naroduRośnie nowo
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Święlo Narodowe Vietnamu

Prezydent R e p u b lik i D em okratycznej V ie tnam u, Ho S z i-m in *

50-lecie stalinowskiej „Brdzoły“
(f) M O S K W A  (PAP). W  B aku  [

o tw a rto  w ystaw ę poświęconą 
50-leciu ukazania się pierwsze­
go num eru re w o lu cy jn e j gazety 
gruz ińsk ie j —  „B rdzo ła “  („W a l­
ka").

P ierw szy num er te j gazety u - 
kazał się we wrześniu 1901 ro ­
ku  i  został w yd ruko w an y w 
d ru k a rn i n ie lega lne j bak ińsk ich

rob o tn ików  -  rew o lu c jo n is tów . 
| „B rdzo ła “  została założona 
! przez S ta lina , k tó ry  b y ł je j re ­
daktorem  i  autorem  n a jw a ż n ie j-  

I szych a rtyku łó w . W raz z le n i-  
j nowską „ Is k rą “ , s ta linow ska 
| „B rd zo ła " odegrała ogrom ną 
i ro lę w  rozw o ju  socja l-dem okra- 
| tycznych o rgan izacji Z akau ka - 
j zia, oęaz w  u tw orzen iu  je d n o li-  
te j p a r t i i k lasy robotn icze j.

N ow e b ru ta ln e  p ro tio k a c je  a greso rów  U S A

Amerykanie zrzucili bomby w pobliżu 
siedziby gen. Mam Ira

Oddziały lisynmanowskie wtargnęły do strefy 
neutralnej Kaesongu

(f) P E K IN  (PAP). Agencja No­
w ych  Chin donosi z Kaesongu: 

Dn ia 1 września o godz. 0,30 
sam olot am erykański w ta rg ną ł 
do ne u tra lne j s tre fy  Kaesongu 
i  zrzuc ił dw ie bom by na teren 
siedziby generała Nam  Ira  w 
dz ie ln icy P ing Kotong. Bom by 
spadły w  punktach  oddalonych 
o 500—600 m  oći siedziby gene­
ra ła Nam  Ira . Delegacja w o jsk 
ludow ych zakom un ikow ała już  
d ru g ie j s tron ie  o w ypadku i 
wezwała ją  do w ysłan ia  swych 
p rzedstaw ic ie li w  celu przepro­
wadzenia dochodzeń na m iejscu.

(f) P E K IN  (PAP). Agencja 
Nowych Chin p u b lik u je  depe­
szę przesłaną w  czw artek do 
Londynu  przez korespondenta 
dziennika „D a ily  W o rke r“  W in - 
ningtona, k tó ry  doniósł z Kae- 
sóngu dnia 30 s ierpn ia:

W  stre fie  ne u tra lne j w y b u ­
chła dziś w a lka  i  wciąż jeszcze 
trw a . U ja w n ia ją c  zdecydowanie 
A m erykanów  storpedowania ro ­
kow ań przed kon ferencją  w  San 
Francisco, m arione tkow e wojska 
po łudn i ow o-koreańskie , podle­
głe R idgw av ‘ow i, uzbrojone w  
ka ra b iny  maszynowe, w ta rgnę­
ły  m n ie j w ięce j na trzy  ip ils  w  
głąb s tre fy  Kaesongu. Z a trzy ­
m ał je  posterunek po lic ji. Jak 
dotychczas w iadom o, że po stro­
nie tu te jsze j p o lic ji w o jskow ej 
poległo dwóch ludzi. Inne szcze­
gó ły nie są na razie znane. W y­
padek ten następuje tuż po po­
gw ałcen iu  s tre fy  neu tra lne j 
przez sam olot USA, k tó ry  zrzu­
c ił rak ie tę  św ie tlną  w  pobliżu

m iejsca przeznaczonego na ro ­
kow ania o rozejm .

Delegacja koreańsko-ch ińska 
wystosowała ostry  pro test p rze­
c iw ko  w ta rgn ięc iu  do s tre fy  
neu tra lne j w o jsk, pozostających 
pod kom endą R idgw ay‘a. N ieu­
stanne p row okacje  am erykań ­
skie świadczą o tym . że Am e­
rykan ie  rezygnu ją  z rozm ów po­
ko jow ych  i  us iłu ją  obecnie na­
rzucić Koreańczykom  i  C h iń ­
czykom  odpowiedzialność za ze­
rw an ie  rokowań. N ie uda się ira  
jednak ten plan.

W inn ig ton  zwraca jednocze­
śnie uwagę na fa k t, że z K o re i 
od lec ia ł rzecznik prasow y dele­
gacji am erykańskie j N ickols, u -  
dając się na kon ferencję  do San 
Francisco. Również to  — ja k  
podkreśla korespondent— św iad­
czy o tych zam iarach am erykań ­
skich. N icko ls  m ia ł tu ta j poważ­
ne zadanie: polecono m u mas­
kować am erykański plan storpe­
dowania kon fe ren c ji, starać się 
o to. by prasa nie podawała n ie ­
dorzecznych żądań am erykań­
skich i nie in fo rm ow a ła  o gw a ł­
ceniu przez A m erykanów  stre­
fy  ne u tra lne j i  w  ten sposób 
stwarzać wrażenie, że czarne 
jest b ia łym . Nowe jego zadanie 
będzie polegało na w b ija n iu  do 
g łow y sate litów  w e rs ji am ery­
kańsk ie j, na p rzekonyw an iu  ich, 
że muszą przy jąć am erykańskie  
p lany re m ilita ry z a c ji Japon ii ze 
względu na w ytw orzone przez 
samych A m erykanów  niebezpie­
czeństwo kon tynuow an ia  i roz­
szerzenia się tu te jsze j w o jny .

Koreańskie wojska ludowe odpierają 
ataki agresorów

(f) P E K IN  (PAP). — Agencja 
prasowa Nowych C h in  (Sin- 
hpa) donosi, że natarcie  wojsk 
am erykańskich  na froncie  
wschodnim  zostało pow strzym a­
ne przez w o jska ludowe, k tó re  
s taw ia ły  zdecydowany opór, a 
następnie przeszły do k o n tr ­
a taku W  czasie od 20 do 25 
s ierpn ia n iep rzy jac ie l s trac ił 
przeszło 7.700 ludzi. Strącono 41 
sam olotów am erykańskich.

N iep rzy jac ie l rzuc ił znaczne 
s iły  do ataku na fronc ie  wscho­
dnim . w  walkach tych b ra ły  u- 
dz ia ł jednostk i z 7 d y w iz ji ame­
rykań sk ich  i lisynm anow skich  
Na n iek tó rych  odcinkach fron tu  
n iep rzy jac ie l a takow a ł s iłam i 
dochodzącvmi do 2 pu łków  
S tra ty  p rzec iw n ika  są bardzo

ciężkie i  za cenę tych  s tra t po­
czyn ił on nieznaczne postępy. 
O fice r lisynm anowski'. k tó ry  do­
stał się do n iew o li, podał, że 8 
dyw iz ja  straciła  przeszło 1.400 
żołn ierzy w  ciągu 1 tygodnia, 
a dyw iz ja  „C a p ito l“  s trac iła  
przeszło 1.000 ludz i.

W ojska ludowe, po za trzym a­
n iu  n ieprzyjacie la , przeszły . do 
kon tra taku  j odzyskały wszyst­
k ie  stracone^ pozycje.

(f) P E K IN  (PAP)- — Jak po­
daje dowództwo naczelne K ore ­
ańskie j A rm ii Ludow ej, oddzia­
ły  a rm ii ludow ej w  ścisłym  
współdzia łan iu  z ocho tn ikam i 
ch ińsk im i odp iera ły  na różnych 
odcinkach fro n tu  a tak i n iep rzy­
jaciela.

Kondolencje z powodu zgonu 
przewodniczącego Zgromadzenia 

Narodowego Korei Ludowej-Ho Hona
Do |
Najwyższego Zgrom adzenia Narodowego

K oreańsk ie j R epub lik i Ludow o-D em okra tyczne j 
W zw iązku ze śm iercią Przewodniczącego Najwyższego Zgro­

madzenia Narodowego Koreańsiciej R epub lik i Ludow o-D em o­
k ra tyczne j Ho Hona,. w ie lk iego  pa trio ty  koreańskiego n ieustra­
szonego bo jow n ika  o wolność i jedność K ore i oraz o trw a ły  
pokój, przesyłam  w im ien iu  Sejmu Rzeczypospolitej P o lsk ie j 
i  w łasnym  w yrazy głębokiego współczucia.

W Ł A D Y S Ł A W  K O W A L S K I 
M arsza łek Seim u RP
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Prasa radziecka w 3 rocznicę zgonu 
Andrzeja Żdanowa

(f) M O S K W A  (PAP). — Dzien­
n ik i „P ra w d a -“, „ Iz w ie s tia “ , 
„K om som olska ja  P raw da“  i in ­
ne zam ieściły a rty k u ły  redak­
cy jn e  poświęcone trzecie j rocz­
n icy  zgonu A ndrze ja  Żdanowa 
—  jednego z na jw yb itn ie jszych  
budow niczych i  działaczy p a rtii

kom unistycznej i  państwa ra ­
dzieckiego-

D z ienn ik i podkreśla ją , że życie 
i działa lność Żdanowa by ły  
przyk ładem  bezgranicznego od­
dania narodow i, p rzyk ładem  o- 
f ia rn e j w a lk i o kom unizm .

Potężny rozwój ruchu stachanowskiego 
wyrazem pokojowych dążeń 

narodu radzieckiego
(T  M O S K W A  (PAP). Przed J6 

la ty , z in ic ja ty w y  przodujących 
rob o tn ików , k tó rzy  opanowali 
nowoczesną techn ikę  narodził 
się w  ZSRR ruch stachanowski.

D zienn ik „P ra w d a " stw ierdza 
w  zw iązku z tym  w  a rtyku le  
w stępnym , że wzrost a k tyw n o ­
ści i  in ic ja ty w y  mas p racu ją ­
cych ZSRR zna jdu je  swój w y ­
raz  w  n ieustannym  rozw oju o- 
gólnonarodowego. socja listycz­
nego współzawodnictwa pracy 
i  ruchu stachanowskiego. Ruch 
stachanowski, k tó ry  narodził się 
przed 16 la ty  w  Zagłęb iu Do­
n ie ck im  b y ł nowym , wyższym e- 
tapem  współzawodnictwa socja­
listycznego, na jbardz ie j żyw o t-

nym  i n iezwyciężonym  
współczesności.

ruchem

D zienn ik „T ru d "  wskazuje, że 
potężny rozw ój ruchu stacha­
nowskiego jest wyrazem  poko jo­
wych dążeń narodu radzieck ie­
go. Bohaterska praca rob o tn i­
ków  radzieckich — pisze dzien­
n ik  — zagrzewa masy p racu­
jące k ra jó w  dem okrac ji lu do ­
wej, k tó re  w coraz szerszym za­
kresie stosują doświadczenia 
pracy now atorów  radzieckich do 
nowych osiągnięć tw órczych 
Słowo „stachanow iec" sym bo li­
zuje w  językach w szystkich na­
rodów św iata w o lną i  twórczą 
pracę lu dz i radzieckich.

Rozwój akcji w obronie skazanych 
bezprawnie 11 przywódców KP USA

(f) N O W Y  JO R K  (PAP). Jak 
donosi korespondent dziennika 
„D a ily  W orke r“ , 187 p rzyw ód­
ców  zw iązkow ych USA ośw iad­
czyło, że rozpoczęli kam panię 
na rzecz re w iz ji w y ro ku  Sądu 
Najwyższego, skazującego U 
przyw ódców  p a r ti i kom u n is ty ­
cznej. Działacze zw iązkow i

s tw ie rd z ili, że w y n a ję li adwo­
ka tów  w  celu przygotow ania 
niezbędnych dokum entów  p ra w ­
niczych. Decyzja Sądu N a jw y ż ­
szego — głoszą te dokum enty 
— stanow i pogwałcenie p ie rw ­
szej pop raw k i do kon s ty tu c ji 
USA, gw aran tu jące j wolność 
słowa, prasy i  zebrań.

Narzucony przez USA układ 
zamienia Filipiny w bazę wn*enną
(a) W A S ZY N G TO N  (PAP). 30 

s ierpn ia podpisany tu  został 
m iędzy Stanam i Z jednoczonym i, 
a F ilip in a m i uk ład o tzw. „o b ­
ron ie  w za jem nej". Przy podp i­
saniu uk ładu obecni b y li:  T ru - 
m an i  prezydent F il ip in  Q u ir i-  
no.

T rum an i  Q u irin o  w yg łos ili 
przem ów ien ia, w  k tó rych  us i­
ło w a li przedstaw ić now y uk ład 
ja ko  narzędzie „zapewnienia 
bezpieczeństwa i poko ju  na Pa­
c y f ik u “ , tw ie rd z ili,  że obie stro­
n y  nie dążą rzekomo do agre­
syw nych celów itd .

U k ład  m iędzy USA a F i l ip i­
nam i, zaw arty  w  m yśl życzeń

D epartam entu Stanu zapocząt­
kow a ł serię um ów, k tó re  m ają 
doprowadzić do u tw orzen ia  na 
D a lek im  Wschodzie agresywnej 
k o a lic ji pod egidą USA. Nowy 
układ przekształca d e fin ity w n ie  
F ilip in y  w  bazę w o jenną U SA 

P rzem aw ia jąc podczas u ro ­
czystości podpisania układu 
Acheson p rzypom n ia ł F i l ip iń ­
czykom o is tn ien iu  innych  „p o ­
rozum ień" narzuconych ju ż  
daw n ie j przez A m erykę , a upo­
w ażnia jących Stany Z jednoczo­
ne do u trzym yw a n ia  na F i l ip i­
nach baz z załogam i w o jsko ­
w y m i oraz de legow ania do tego 
k ra ju  doradców w o jskow ych.

Najszlachetniejszy cel ludzi radzieckich 
to walka o pokój i szczęście człowieka
N arody ZS R R  w ita ją  z en tuzjazm em  uchw ałę R ad zieck ieg o

K o m ite tu  O brony Poko ju
( f)  M O S K W A  (P A P ). W ie lo m il io n o w y  n a ró d  ra d z ie c k i 

z e n tu z ja z m e m  p o w ita ł u c h w a łę  R a dz ie ck ie go  K o m ite tu  
O b ro n y  P o k o ju  w  s p ra w ie  rozpoczęc ia  a k c ji z b ie ra n ia  pod-» 
p isó w  pod ape lem  Ś w ia to w e j R a dy P o k o ju , w  s p ra w ie  za­
w a rc ia  P a k tu  P o k o ju  m ię dzy  5 w ie lk im i m o c a rs tw a m i. 
W  fa b ry k a c h  i  z a k ła d a ch  p rz e m y s ło w y c h  M o s k w y , L e n in ­
g ra d u , K ijo w a  i in n y c h  m ia s t ra d z ie c k ic h  o d b y w a ją  się ze­
b ra n ia  ro b o tn ik ó w  pośw ię con e  te j h is to ry c z n e j u ch w a le .
Naród radzieck i w yraża swą 

niezłom ną wolę w a lk i o pokoi 
p rzeciw ko podżegaczom wo - 
jennym . Apel Ś w ia tow ej Radv 
Poko ju odpowiada żyw o tnym  
interesom  narodu radzieckiego 
— ośw iadczył na zebraniu zało­
gi h u tn ik  M oskiew skich Za - 
k ładów  M eta lurg icznych „S ie rp  
i M ło t"  — Goriaczew. D latego 
też złożym y swe podpisy pod 
tym  apelem. Podpisy narodu 
radzieckiego oraz podpisy catej 
postępowej ludzkości są groź­
nym  ostrzeżeniem dla  podżega­
czy w ojennych.

Uchwała znalazła gorący od­
dźw ięk i  poparcie wśród ro ­

bo tn ików  zakładów  samochodo­
wych im. S ta lina , budowniczych 
nowego gmachu U n iw ersyte tu  
M oskiewskiego, wśród wszyst - 
k ich m ieszkańców sto licy  ra ­
dzieckiej.

P rzem aw ia jąc na zebraniu 
załogi fa b ry k i obuw ia  „B u r ie -  
w ie s tn ik “ , in ic ja to rk a  współ - 
zaw odnictw a o obniżenie kosz­
tów  w łasnych p ro du kc ji przy 
każdej czynności w ytw órcze j — 
M aria  Lewczenko ośw iadczyła: 
D la ludzi radzieckich me ma 
bardzie j szlachetnego celu jak  
w a lka  o pokój, o szczęście p ro­
stych ludzi. Radzieccy ro b o t­
n icy są gospodarzami swego

szczęścia. Nasza praca s ta - 
chanowska, nasza p rodukcja  
pokojowa jest now ym  w kładem  
w  u trw a le n ie  s ił i potęgi na - 
sze.j socja listycznej ojczyzny.

W iadomość o uchwale Ra - 
dzieckiego K om ite tu  O b roń ­
ców P oko ju lotem  b łyskaw icy 
obiegła m iasta i wsie Zw iązku 
Radzieckiego, docieraj ąp do 
na jodlegle jszych zakątków
ZSRR — do P rzy lądka D ieżnie- 
wa, W ysp K om andorskich , na 
Kam czatkę, do P ółw yspu Czu- 
kockiego. W repub likach  nad­
ba łtyck ich  — L itw ie , Ł o tw ie  
i Eston ii — masy pracujące na 
wiecach, w yraża ją  swą wolę 
w a lk i w  obron ie pokoju.

Przewodniczący kołchozu u - 
k ra ińsk iego — G. L itow czenko 
— ośw iadczył: „N a ród  nasz 
jest narodem  tw órczym . W a l­
czym y o szczęście dla siebie i 
dla wszystk ich prostych ludzi.

O s try  p ro te s t gen. N am  Ira 
p rz e c iw  n o w e j p ro w o k a c ji

w  K aesongu

Przekonany jestem, że zbiórka 
podpisów pod Apelem  o zaw ar- 
c.e Paktu Pokoju stanie się w  j 
Zw iązku Radzieckim  ogólnona­
rodow ym  pleb iscytem  na rzecz 
poko ju ".

(f) P E K IN  (P A P ). A g e n c ja  N o w y c h  C h in  ogłasza pro­
tes t w y s to s o w a n y  do w ic e a d m ira ła  J o y ‘a p rzez generała 
N a m  Ira , szefa d e le g a c ji ko re a ń s k o  c h iń s k ie j.  G en. Na*11 
I r  ośw iadcza :

Z nako m ity  uczony radziecki, 
prezes A kadem ii Nauk O rm iań ­
skie j SRR — W ik to r A m bar - 
cum ian ośw iadczył, że jako 
obyw ate l w ie lk iego Zw iązku 
Radzieckiego dum ny jest, iż 
ojczyzna jego kroczy w  awan - 
gardzie w a lk i o pokój na ca­
łym  święcie. Pokoju żądają 
prości ludzie radzieccy, rob o t­
n icy 4 kołchoźnicy. W u trz y ­
m aniu pokoju zainteresowani 
są rów nież uczeni, gdyż ty lk o  
w  w arunkach pokojow ych o- 
siągnąć można najlepsze w y ­
n ik i w działa lności naukowej. 
Dla każdego uczonego na.i - 
d -oższa jest świadomość, że 
rezu lta ty  jego pracy służyć 
będą spraw ie postępu.

W rocznicę u c h w a ły  R a d y  M in is t ró w  ZSRR o budow ie  S ta l in g ra d z k ie i  E le k t ro w n i  W odne j

Budowle komunizmu stwarzają wspaniałe perspektywy 
rozwoju radzieckiego rolnictwa

(f) M O S K W A  (PAP). Prasa 
radziecka zamieszcza liczne a r­
ty k u ły  poświęcone rocznicy h i­
storycznej uchw a ły  Rady M in i­
s trów  ZSRR o budow ie potęż­
nej e lek trow n i wodnej na W o ł­
dze w  pobliżu S ta ling radu .

W  w yw iadz ie  udzie lonym  
przedstaw ic ie low i TASS zastęp­
ca k ie ro w n ika  „H y d ro p ro je k tu "  
— organ izac ji p ro je k tu ją ce j

w ie lk ie  budow le  kom unizm u w  
ZSRR — G. Russo ośw iadczył: 

S ta ling radzka E le k trow n ia  
W odna odegra ogrom ną ro lę w  
dziele ekonomicznego rozw oju 
o lbrzym iego obszaru ZSRR, w 
skład którego wchodzą re jony  
środkowego pasu czarnoziemu. 
obwody s ta ling radzk i. sa ra tow ­
ski i  astrachański oraz Z aw o i- 
że i N izina Nadkaspijska.

W  północnych i  zachodnich 
obwodach N iz in y  N a dka sp ij- 
sk ie j, gdzie przeciętne opady 
roczne wynoszą od 100 do 200 
mm. a tem peratura  w  lecie się­
ga 40— 45 stopni w  cieniu, na­
w odn i się około 11.500.000 ha 
ziemi, t j.  znacznie w ięcej niż 
w ynosi łącznie te ry to r iu m  H o­
la n d ii, B e lg ii, S z w a jc a rii. i 'L u k ­
semburga. Ponadto naw odni się

ponad 1.500.000 ha ziem zaw oł- 
żańskich. N aw odnien ie ziem pó ł­
nocnej części N iz iny  N adkasp ij- 
skie j stw orzy sprzy ja jące w a­
ru n k i dla n iezw yk le  szybkie­
go rozw o ju  ro ln ic tw a  a w  szcze­
gólności hodow li bydła.

W szystkie prace związane z 
budową sta ling radzkiego syste­
mu hydroenergetycznego za­
kończone zostaną ‘w  ciągu 5»lat.

7 milionów całkowicie i częściowo bezrobotnych we Włoszech

Stany Zjednoczone usiłują wywrzeć 
presję na rząd Indii

(d) W A S ZY N G TO N  (PAP). D e­
cyz ja  rządu In d ii,  k tó ry  odmó­
w i ł  wzięcia udzia łu  w kon fe ­
re n c ji zwołanej przez Stany 
Z jednoczone do San Francisco 
w  spraw ie tra k ta tu  pokojowego 
z Japonią, w yw o ła ła  ostre a tak i 
p rzec iw ko  Ind iom  ze strony n a j­
ba rdz ie j szow inistycznych i re ­
akcy jnych  członków Kongresu 
Stanów  Zjednoczonych. W ysunę­
l i  on i ponownie żądanie, by rząd

Stanów Z jednoczonych p rze rw a ł 
wszelką pomoc dostarczaną In ­
diom. Te próby zmuszenia za 
pomocą szantażu rządu In d ii do 
ca łkow itego podporządkowania 
się d y k ta to w i S tanów Z jedno­
czonych, znalazły w yraz w  prze­
m ów ieniach członka Izby Repre­
zentantów z ram ien ia  p a r ti i re ­
p u b likań sk ie j — E varta  oraz 
senatorów K now landa  i  B r id -  
gesa.

USA stosują wobec państw zachodnich 
metody „grubego kita

Artykuł dziennika „Monde“

.44

(f) P A R Y Ż  (PAP). B u rżuazy j- 
n y  dziennik „M onde" zamieszcza 
a rty k u ł, poświęcony w za jem ­
nym  stosunkom m iędzy pań­
s tw am i. należącym i do paktu  a- 
tlan tyck iego.

„Z  50 państw  — pisze dz ienn ik  
—  zaproszonych na konferencję  
w  San Francisco, żadne nie u - 
czestniczyło w opracowaniach 
tra k ta tu  z Japonią, a n iem al 
w szystk ie  k ry ty k u ją  jego treść" 

M etody Stanów Zjednoczo­
nych  są szczególnie widoczne w

Europie zachodniej. „S tany 
Zjednoczone — pisze „M onde“  
— pode jm ują  bow iem  decyzje, 
dotyczące przyszłości innych 
państw, nie konsu ltu jąc  się na­
w et z n im i i nie licząc się z ich 
zastrzeżeniam i“ .

„M onde“  skarży się da le j na 
to. że m iędzy państw am i a tla n ­
ty c k im i nie ma równości. Pań­
stwem pierwsze j ran g i jes t A -  
m eryka, k tó ra  pode jm uje  decy­
dujące postanow ienia i ig n o ru ­
je zastrzeżenia in nych  państw.

(f) R Z Y M  (PAP). — W  ciągu 
ostatn ich tygodn i no tu je  się 
g w a łto w ny  w zrost bezrobocia we 
Włoszech. S ta tys tyk i o fic ja ln e  
podają, że we Włoszech jest 
2.200 000 bezrobotnych. C yfra  
ta jest jednak  św iadom ie zani­
żana. C hrześcijańsko-dem okra- 
tyczna opozycja sk ie row a ła  do 
prem iera De Gasperbego m em o­
randum , w  k tó rym  stw ierdza, 
że W łochy liczą obecnie 3 m i­
lio n y  bezrobotnych, nie licząc 
4 m ihonów  częściowo bezro­
botnych.

Beznadziejna jes t rów n ież sy­
tuac ja  m ieszkaniowa we W ło ­
szech. Ponad 2,5 m ilion a  rodzin  
jes t bez dachu nad głową, a o- 
ko ło  6 m ilio n ó w  rodzin gnieździ 
się w  pomieszczeniach sub loka­
torskich .

Spośród 1.600 tys ięcy m iesz­
kańców  Rzym u — 80.000 gnieź­
dzi się w  pieczarach, powyżej 
100.000 — w  barakach i  rud e ­
rach, skleconych z b rudnych  de­
sek, d rew n ianych  skrzyń i k a ­
w a łkó w  blachy. D z ies ią tk i t y ­
sięcy osób, pozbawione w  w y ­

n ik u  w o jn y  dachu nad głową, 
m ieszkają dotychczas w  b ru d ­
nych obozach, w  szkołach i  k o ­
szarach.

D z ies ią tk i tys ięcy rodzin  m u­
szą p łacić za m ieszkanie 25 do 
40 procent zarobku.

Wzrost cen w Austrii
W IE D E Ń  (PAP) — W  A u s tr ii 

opracowano p ro je k t ustawy, 
przew idu jący  znaczne podw yż­
szenie jes ien ią  br. czynszów 
m ieszkaniow ych. W yw o ła ło  to

powszechne oburzenie ludności.
Prasa austriacka donosi, że 

w  A u s tr i i podniesiono w  osta t­
n ich dn iach ceny obuw ia o 25 
procent.

...i we Francji
(f) P A R Y Ż  (PAP). — Prasa 

donosi o dalszym  gw a łto w nym  
wzroście cen we F ra n c ji. I* ta k  
od k w ie tn ia  br. cena m yd ła  pod­
niosła się o 42 procent, gazu i 
e lektryczności o 30 procent. Za­
pow iada się znaczną podw yżkę 
cen m leka.

Dnia 30 sie rpn ia o godz. 6 00 
żołnierze naszej służby patro - 
low e j Czeng Czung-nan, Yang 
H sien- tse i Czang Jen-feng od­
poczywający w T am tongri w 
obrębie s tre fy  neu tra lne j Kae- 
songu zostali zaatakowani przez 
k ilku n a s tu  um undurow anych 
żo łn ierzy po łudniow o - koreań­
skich podległych waszemu do -  
w ództw u i po rw ani w k ie run ku  
pozycji waszej strony. Prze - 
chodząc przez wzgórze w po - 
b liżu  l in ii ko le jo w e j Kaesong — 
M unsan żołnierze po łudn iow o- 
koreańscy o tw o rzy li do nich 
ogień. Yang Hsien-tse i Czang 
Jen-feng zostali zam ordowani 
Czeng Czung-nań, ja k k o lw ie k  
ranny, zdoła ł zbiec. Gdy nasz 
pa tro l w o jskow y udał się w oo- 
ścig za żo łn ie rzam i po łudn io­
wo - koreańskim i inna grupa 
uzbro jonych ludzi podległych 
dowództwu am erykańskiem u 
w darła  się do neu tra lne j s tre­
fy  Kaesongu i osłaniała ogniem 
karab inów  maszynowych od­
w ró t napastn ików  w k ie run ku  
po łudn iow o -w schodnim  wzdłuż 
l in i i  ko le jow e j. Żołn ierze s tro ­
ny am erykańsk ie j w yco fa li się 
ze s tre fy  ne u tra lne j do swych 
pozycji dopiero o godz. 14 
m in. 30.

Po poważnym  incydencie z 
dn ia  19 s ierpn ia, k iedy wasi 
uzb ro jen i ludzie  zam ordow ali 
jednego z żo łn ierzy naszego pa­
tro lu , wasza strona wypaczała 
fa k ty  i przedstaw iała w  znie­
kształconej fo rm ie  w y n ik i docho 
dzeń przeprowadzonych przez 
o fice rów  łączn ikow ych , us iłu jąc  
stw orzyć wrażenie, że um undu-

row an i żołnierze południowo- 
koreańscy należeli do  „nieregu­
la rn ych “  oddzia łów  i wobec tego 
nie b y li zw iązani z waszą stro­
ną. W  ten sposób wasza stron® 
usiłow ała un iknąć ciężk ie j od- 
pow iedzialności za ten P°' 
ważny wypadek. Tym®23'  
sem wasi uzb ro jen i ludzi® 
kon tynuu ją  wciąż bezczelne p*°' 
wokacje. W ypadki w ta rgn ie^3 
waszych uzbro jonych ludzi o 
s tre fy  neu tra lne j stają się ®°' 
raz liczniejsze. O sta tn io  o go“ 2: 
6 m in  10 dnia 30 sierpnia w*3 
uzb ro jen i ludzie  ostrzela* 
Panmundżon w  s tre fie  neutra*' 
nej, a później w  tym że dn>u 
pope łn ili znów m orderstwo. z3'  
b ija ją c  żołn ierzy naszego Pa'  
tro lu  Te niekończące się bez­
czelne prow okacje raz jeszcz 
po tw ie rdza ją  fak t. że w a s j 
strona jest zdecydowana obro-, 
cić w niwecz zaw arte porozu­
m ienie i w dalszym  ciągu W f' 
w o ływ ać incydenty

Składam  n in ie jszym  ja k  tia r 
ostrzejszy protest przed W j  
bezprawnem u w targn ięc iu  wa­
szych uzbro jonych ludzi j  
s tre fy  neu tra lne j i zamordowa­
niu  dwóch żo łn ierzy nasze) 
służby pa tro lo w e j oraz zrań*®' 
n iu  trzeciego żołnierza, ja k  rów­
nież p rzeciw ko ciągłem u Pr0* 
w okacyjnem u ostrze liw an iu  stre­
fy  ne u tra lne j przez waszy® 
żołnierzy. Domagam się st j  
nowczo surowego ukaran ia m °*' 
derców  i  udzie lenia pełny® 
gw aranc ji, by na przyszłość nl 
pow tarza ły  się z waszej strony 
w yp ad k i gw ałcenia porozumi®' 
nia. '

Amerykanie gwałcą bez skrupułów 
obowiązujące porozumienia

Sprawa Kanału Sueskiego w Radzie Bezpieczeństwa
(f) N O W Y JO R K  (PAP). — W 

dniach 27—29 s ierpn ia Rada 
Bezpieczeństwa ONZ ro z p a try ­
w a ła  skargę państwa Izrae l 
przeciw ko „og ran iczan iu  przez 
rząd eg ipski przejazdu sta tków  
przez K a n a ł Sueski“ .

Delegat E g ip tu  — F aw z i-be j 
podkreś lił, że podczas dyskus ji 
nad tą sprawą, zarówno dele­
gat A n g lii,  ja k  i delegat USA 
u c h y la li się od rozpa tryw an ia  
spraw y z p u nk tu  w idzen ia  p raw  
E giptu i  us iło w a li przedstaw ić 
całe zagadnienie ja ko  zagadnie­

nie czysto techniczne. A n g lia  — 
ośw iadczył F aw z i-be j — u trz y ­
m u je  w  dalszym  ciągu w ojska 
lądowe i ok rę ty  w o jenne w  
s tre fie  K an a łu  Sueskiego.

Delegat E g ip tu  w n iós ł w łasny 
p ro je k t rezo luc ji, k tó ra  propo­
nuje, by Rada Bezpieczeństwa 
zw róc iła  się o op in ię  do T ry b u ­
nału M iędzynarodow ego w  H a­
dze dla usta lenia, czy F ranc ja  
H o landia, T u rc ja , A n g lia  i S ta­
ny Z jednoczone w  św ie tle  art. 
27 K a r ty  N arodów  Z jednoczo­
nych muszą się pow strzym ać od

głosu w  spraw ie ograniczeń 
w prow adzonych przez E g ip t w 
przejeździe przez K ana ł Sueski 
s ta tków  płynących do państwa 
Iz rae l i w iozących sprzęt w o ­
jenny.

Ponieważ E g ip t nie jest człon­
k iem  Rady Bezpieczeństwa, w 
m yśl przepisów procedura lnych 
obow iązujących w  Radzie, k tó ­
ryś  z członków  Rady pow in ien 
b y ł wnieść p ro je k t rezo luc ji 
E g ip tu  i poddać go pod głoso­
wanie.

Na porannym  posiedzeniu Ra-

29dy Bezpieczeństwa w  dn iu 
s ie rpn ia  przew odniczy ł delegat 
S tanów  Zjednoczonych — A u ­
stin. N ie w spom nia ł on ani sło­
wem  o w n iosku  eg ipsk im  i za­
rządził g łosowanie nad p ro je k ­
tem  rezo luc ji ang ie lsko -franeu- 
śko-am ery kańskie j.

Delegat radzieck i zapropono­
w a ł odroczenie głosowania nad 
rezolucją ang ie lsko -francusko- 
am erykańską na 2 dn i, dla "u- 
m ożliw ien ia  delegacji radziec­

k ie j p rzedstaw ien ia swego p u nk­
tu  w idzenia.

Mocarstwa zachodnie zniosły oficjalnie ograniczenia 
w przemyśle zbrojeniowym Trizonii

( f)  B E R L IN  (P A P ). J a k  donos i z B o n n  ag enc ja  A D N , W y 
socy K o m is a rz e  m o c a rs tw  za ch o d n ich  p o s ta n o w ili w  c z w a r­
te k  na s w y m  k o le jn y m  z w y c z a jn y m  z e b ra n iu  zn ieść o f ic ja l­
n ie  o g ra n ic z e n ia  p ro d u k c y jn e  w  zach od n io  -  n ie m ie c k im  
p rz e m y ś le  z b ro je n io w y m .

Terror przedwyborczy w Grecji
(d) S O F IA  (PAP) Jak donoszą 

z G rec ji, przygotow ania do w y ­
bo rów  parlam entarnych w G re­
c j i  przebiegają w  w arunkach za­
ostrzającego się te rro ru  W ca­
ły m  k ra lu  władze m onareho-fa- 
szystowskie przeprowadzaia a- 
resztow ania i dokonują egzeku­
c ji

Masowe aresztowania p a trio ­
tó w  przeprowadzone b y łv  n ie­

dawno w  Jan in ie . T ry b u n a ły  
w ojskow e w  Jan in ie  i S a lon i­
kach skazały p a trio tó w  greciych 
Antom adisa i  G iudovenal:sa na 
karę śm ierci. K ilk a  dn i temu 
został rozstrze lany w y b itn y  u- 
czestnik w a lk i n a rod ow o -w y­
zwoleńczej, jeden z k ie ro w n i­
ków E A M -u  (N arodow o-W yzw o­
leńczy F ro n t G rec ji) —  I lio p u -  
los.

Wyjazd wycieczki aktywistów TPPR 
do Moskwy

(f) 31 ub. m. w y jecha ła  do M o ­
skw y  22-osobowa delegacja ak­
ty w is tó w  Tow arzystw a P rzy­
ja ź n i Polsko-R adzieckie j w  ce­
lu  zebrania doświadczeń dla 
wzorowego zorganizowania i 
p row adzen ia In s ty tu tu  W iedzy o 
Z w ią zku  Radzieckim .

W  skład delegacji, k tó rą  k ie ­
ru je  tow . m in. Rapacki, wchodzą 
przedstaw ic ie le  św iata nauko­
wego z pro f. M an teu fflem . doc. 
d r Jabłońska i filo log iem , w y ­
b itn y m  znawca iezvka ro s y j­
skiego p ro f Jakubow skim  na 
czele, przedstaw icie le  k u ltu ry  i 
sz tu k i z p ro rektorem  A kadem ii 
S ztuk P ięknych p ro f Ł yżw ia ń -

skim , lite ra te m  Brezą i  kom po­
zytorem  R udzińskim , przedsta­
w ic ie le  K om ite tu  W spółpracy 
K u ltu ra ln e j z Zagranicą oraz 
czołow i a k ty w iś c i te renow i To­
warzystw a. m. in. znany przo­
d o w n ik  pracy z Zak ładów  im. 
S ta lina  w  Poznaniu — Passi- 
ni.

Odjeżdżających delegatów że­
gnali na dw orcu prezes TPPR 
tow  Edw ard Ochab oraz sekre­
tarz ZG TPPR Kasprzakowa.

Na dw orcu obecni b y li ró w ­
nież radca Am basady ZSRR 
Z a ik in  i  przedstaw ic ie l W OKS 
S afirow

Tow. Władysława W eycherł-S zym ano w ska
z m a rła  29 s ie rp n ia  1951 r. w  Ł o d z i

B y ła  n a u c z y c ie lk a  z Zaw odu i o o w o ła n ta  n te s tru d z o n ą  p ra c o w n ic a  
spo łeczna , b o lo w n ic z k a  o n ie p o d le g ło ś ć  n a ro d u , o  w y z w o le n ie  

c z ło w ie k a  p ra c y  o s o r ia l iz m
P ogrzeb  odb ę d z ie  się  1 IX  1951 r o godz 12 na c m e n ta rz u  e w a n g e ­

l ic k im  p rz y  u l M ły n a rs k ie ]

Z A R Z A D  G Ł Ó W N Y
Z W IĄ Z K U  Z A W O D O W E G O  N A U C Z Y C IE L S T W A  

P O L S K IE G O

U staje kon tro la  p ro d u kc ji w  
przem yśle m eta lu rg icznym , che­
m icznym , optycznym  i "ad io - 
w ym . Zniesiona zostaje rów nież 
kon tro la  p ro d u k c ji szeregu waż­
nych surowców  chem icznych 
ja k  ch lo r i am oniak syntetycz 
ny, a lum in iu m , proszek magne- 
z jow y, łożyska ku lkow e , benzy­
na syntetyczna, sm ary i kauczuk 
syntetyczny.

P rzem ysł zachodnio -  n iem ie­
ck i o trzym u je  p raw o  budowania 
s ta tków  o dow o lnym  tonażu i 
o dow o lne j szybkości, a budowa 
okrę tów  w o jennych ma być do ­
zwolona pod w a run k iem  każdo­
razow ej zgody „w o jskow ego u- 
rzędu bezpieczeństwa m ocarstw  
zachodnich“ .

Zarządzenie W ysokich K o m !- 
sarzy stanow i nowe pogwałcenie

uk ładu  poczdamskiego, k tó ry  
p rze w id u je  zakaz w sze lk ie j p ro ­
d u k c ji m a te ria łó w  w o jennych 
w  Niemczech.

Zakłady zbrojeniowe 
produkują pełną parą 

w Niemczech zachodnich
(f) B E R L IN  (PAP). Jak dono­

si agencja A D N , w okręgu Pu- 
tlos (Szlezw ik H o lsztyn , okupa ­
cja b ry ty js k a ) angielskie, am e­
rykańsk ie . duńskie  i norweskie 
w o jska  okupacyjne odbyw ają  
ćw iczenia w  ostrym  strzelaniu.

W ie lu  m ieszkańców tego o 
kręgu zmuszono do opuszczenia 
domów.

B E R L IN  (PAP). D z ienn ik z h  
chodnio - b e rliń s k i . „N ach tex 
press" donosi, że b y ły  -właści­

ciel zakładów  budow y samolo­
tó w  „H e in ke l-F lu g ze u g w e rke “  
— E rns t H e inke l pow róc ił z 
USA do T riz o n ii. gdzie na po­
lecenie rządu am erykańskiego 
ma przystąp ić  do budow y -wiel­
k ie j fa b ry k i sam olotów w o jsko ­
wych.

Oś Bonn —  Rzym —  Madryt
(d) P A R Y Ż (PAP). D zienn ik 

„ L ‘H u m an ite “  zamieszcza ko­
respondencje z Bonn p.t. „O d ro ­
dzenie osi B e rlin  — Rzym — 
M a d ry t pod p ro tek to ra tem  ame­
rykań sk im ".

W kolach dz ienn ika rsk ich  w 
Bonn — pisze dz ienn ik — zw ra ­
cają uwagę na odrodzenie się 
pod p ro tekto ra tem  am erykań­
skim  osław ionei osi B erlm  — 
Rzym — M adryt. W czerwcu 
D.r. W ysoki Kom isarz USA w 
T rizon ii Mac Cloy polecił A - 
denauerow i „naw iązać-- bliższy 
kon tak t z rządam i Włoch i H isz- 
Df>n'i fra n k is to w sk ie j Adenauer 
udał się na tychm iast do Rzymu, 
a b y ły  ambasador h itle ro w sk i

w M adryc ie  von S toh re r został 
wysłany do Franco

Rozmowy Adenauera z de Ga- 
sperim  zakończyły się naw iąza­
niem bliższej współpracy m ię ­
dzy obu rządam i, przede wszy­
stk im  w dziedzin ie w vm .any 
sprzętu wojennego j in s tru k to ­
rów w o jskow ych oraz in fo rm a ­
c ji w spraw ie w yna lazków  m a­
jących znaczenie wojskowe.

Rozmowy von S tohrera zakoń 
czyły się analogicznym  poro­
zum ieniem  z rządem  fra n k i-  
s tow skim

Ludność Trizonii 
mówi „nie“

(f) B E R L IN  (PAP) Jak  do
nosi agencja A D N , w osta tn ie j 
dekadzie sie rpn ia w zię ło  udzia ł 
w  re ferendum  ludow vm  41.527 
osób m ieszkańców m iast i wsi- 
N iem iec zachodnich. P rzeciw ko 
re m ilita ry z a c ji N iem iec zachod­
nich i na rzecz zawarcia tra k ­
ta tu  pokojowego z N iem cam i 
w  1951 r. w ypow iedz ia ło  się o- 
ko ło  38 tysięcy osób.

(f) P E K IN  (PAP). — Agencja 
Nowych Chin ogłosiła pełny 
tekst protestu wystosowanego 
przez gen. Nam Ira  do gen. Joy ‘a 
w  zw iązku z ponow nym  pogw ał­
ceniem w  nocy ze środy na 
czw artek ne u tra lne j s tre fy  K ae­
songu przez am erykańsk i samo­
lo t w o jskow y.

O godz. 2.40 w  dn iu  29 s ie rp ­
n ia  -— stw ierdza pro test — ame­
ryka ń sk i samolot w o jskow y 
w ta rg ną ł na obszar po w ie trzny  
ne u tra lne j s tre fy  Kaesongu. 
Sam olot k rąży ! na nieznacznej 
wysokości i z rzuc ił rak ie tę  
św ie tlną  w  pobliżu gmachu 
konferencyjnego. S tanow i to 
now y a k t p ro w o kac ji, następu­
ją cy  w  n ied ług im  czasie po 
zbom bardow aniu s tre fy  neu­
tra ln e j w  dn iu  22 sie rpn ia 
przez am erykańsk i sam olot 
w o jskow y.

L o tn ic tw o  am erykańskie  na­
ruszało system atycznie n e u tra l­
ną strefę Kaesongu od c h w ili 
rozpoczęcia rokow ań, stwarza jąc 
atm osferę zagrożenia-

W  okresie m iędzy 13 a 16 
s ie rpn ia nasi o fice row ie  łączn i­
k o w i zw raca li n ie jednokro tn ie  
uwagę delegacji am erykańsk ie j 
na liczne w yp ad k i pogwałcenia 
s tre fy  ne u tra lne j przez lo tn ic ­
tw o  S tanów  Zjednoczonych. W 
dn iu  16 s ie rpn ia am erykańscy 
o fice row ie  łączn ikow i złożyli za­
pewnienie. że żadne am erykań ­
skie s iły  zbrojne, ani lądowe 
ani pow ietrzne, nie będą n a ru ­
szały s tre fy  neu tra lne j. M im o 
wyraźnego stw ierdzenia przez 
delegację am erykańską, że ob­
szar pow ie trzny nad Kaeson- 
giem  będzie rów n ież uważany

za stre fę  neutra lną, samolot? 
S tanów  Z jednoczonych dokon?'. 
w a ły  i  dokonu ją  system atyczny 
naruszania te j s tre fy . Po p ro ^ 0'
ka cy jn ym  zbom bardow aniu i /ejstrze lan iu  z b ron i pokładów’  ̂
w dn iu  22 sie rpn ia siedziby u®'
legacji koreańsko-ch ińsk ie j 
Kaesongu przez sam olot amen? \ 
kański fa k ty  naruszania s t r j l  
ne u tra lne j przez lo tn ic tw o  am®  ̂
rykańsk ie  n ie  usta ły, a s t r ó j  
am erykańska usiłow ała zapr2j  
czyć, iż ponosi odpowiedzialno5 
za te poważne incydenty.

System atyczne naruszani 
neutra lności s tre fy  Kaeson» 
przez lo tn ic tw o  am erykańską 
dowodzi niezbicie, że strona a' 
m erykańska gw a łc i bez żądny® 
sk rup u łów  obow iązujące poi-0'  
zum ienia. ,

Zrzucenie ra k ie ty  św ie tln y  
przez sam olot am erykański ”  
dn iu  29 sierpn ia w  pobliżu gna®' 
chu konferencyjnego, jes t be2'  
czelną p row okacją  i dowoo2* 
raz jeszcze, że strona am eryka0'  
ska nie zaniechała p o lity k i u'  
myślnego stw arzan ia  incyden ' 
tów-

W zw iązku z tą p row okac ji 
oraz z system atycznvm  narusz®' 
niem  neutra lności s tre fy  Kaesod 
gu przez am erykańskie  lotnictw*“ - 
wojskowe, składam  stanowe« 
protest, żądam surowego ukara ' 
n ia  w inow a jców  oraz domaga*13 
się zapewnienia, że fa k ty  n a r i j  
szania s tre fy  ne u tra lne j prze2 
stronę am erykańską w ięcej 
nie powtórzą.

(— ) G enerał Nam  Ir , przew0'  
dniczący de legacji K o re a ń s k i® )  
A rm ii Ludow e j i  ochotników 
chińskich.

Generałowie amerykańscy 
na inspekcji we... Włoszech

N arada  podżegaczy w o je n n ych  w  B o nn
(TE LE FO N E M

B e rlin , 31 s ie rpn ia  
30 s ie rpn ia 1951 r. k o m iw o ja ­

żer W a ll S treet, w ys ła n n ik  T ru - 
mana do specja lnych poruczeń 
bank ie r A ve re ll H a rrim a n  p rz y ­
b y ł do Bonn, aby wziąć udzia ł 
w naradzie w o jenne j z „rz ą ­
dem " T rizon ii.

H a rrim a n  z ja w ił się w  rezy­
denc ji Adenauera, w  tym  cza­
sie, k iedy dz ies ią tk i tysięcy me­
ta low ców  s tra jk u ją  w  Hesji 
p rzec iw ko  głodow ym  stawkom , 
w  czasie, gdy wysoka kom isja 
w  Petersbergu zniosła ostatn ie 
ograniczenia, wiążące ieszcze 
w o jenny przem ysł n iem iecki.

OD W ŁA SNEG  O KO RESPO NDENTA

Pełną parą
A m erykańska „Neue Z e itung"

z tr iu m fe m  donosi dz is ia j n ie ­
m ieckim  m onopolistom , że od­
tąd mogą już  o fic ja ln ie  (bo do­
tąd ro b ili to n ieo fic ja ln ie ) budo­
wać ok rę ty  dow o lne j w ie lkości 
i tonażu, oraz że produkc ja  sta­
li  nie bedzie w ięcej ograniczo­
na liczbą 11.1 m iliona  ton. oczy­
w iście pod w arunk iem , że ta 
„zw iększona p rodukc ja  służyć 
bedzie w spólnym  w ys iłkom  ob­
ronnym “ . czy li po prostu re m i­
lita ry z a c ji.

Pan H a rrim a n  n iep rzypadko­
wo w  tym  w łaśnie czasie p rzy ­
lec ia ł do Bonn. Jeśli p ragn iem y 
dowiedzieć się, czego szukał tu ­
ta j p len ipo ten t W all S treet, w y ­
starczy k ró tk i przegląd jego 
ostatn ich podróży W Teheranie 
— in te rw e n io w a ł on w  spraw ie 
n a fty  dla sam olotów  i czołgów 
am erykańsko - h itle ro w s k ie j a r­
m ii agresji. W Belgradzie — k u ­
p ił żo łn ie rzy T ita  za 50 m il io ­
nów dolarów.

W izyta  H a rrim an a  w  B-«nn 
zbiegła się z w ystąp ien iem  
Achesona, k tó ry  na kon fe renc ji 
prasow ej w W aszyngtonie o- 
św iadczył, że jeszcze w tym  ro ­
ku zapadnie ostateczna decyzja 
w spraw ie udzia łu  zachodnich 
N iem iec w przygotow aniach 
wojennych, oraz że dokładna 
siła h itle ro w s k ie j a rm ii pod 
komendą gen Eisenhowera nie 
jest w p raw dzie  ieszcze do k ła ­
dn ie ustalona, ale ju ż  w kró tce  
będzie podana do w iadom ości

Jeżeli chodzi o wojska in te r ­
w ency jne w  T rizon ii, to na m a r­
ginesie w iz y ty  H a rrim ana rą b ­
ka ta jem n icy  w te j m a te rii u- 
chy li) bonnski korespondent 
„N e w  Y o rk  T im es", D rew  M id -

T R Y B U N Y  L U D U “)
dleton, k tó ry  podaje, że „do  
końca 1951 roku  1/2 m iliona  
żo łn ie rzy b loku  a tlan tyck iego  
zostanie skoszarowanych no te ­
renie zachodnich Niemiec...
W ojska te muszą m ieć koniecz­
nie nowe koszary i  po ligony  
rozrzucone po ca łym  k ra ju , aby 
m ogły swobodnie . przeprow a­
dzać m an ew ry “ .

W  rodzinnym gronie

Obok M cC loy 'a  i  jego w o j­
skowego doradcy, gen. Haysa. 
w obiedzie w ydanym  na cześć 
H a rrim ana w zię li udz ia ł ze s tro ­
ny n iem ieck ie j poza Adenaue- 
rem : w spółtw órca planu Schu­
mana — prof. H a lls te in ; prezes 
tak  zwanego „B anku  O dbudo­
w y "  — Herm an Abs. h it le ro w ­
ski ba nk ie r.d z iś  k o n tro lu ją c y  już  
42 koncerny przem ysłowe, oraz 
„s ta ry  p rzy jac ie l domu H a rr i-  
m anów " ( jak  p isał chadeek 
dz ienn ik  „D e r Tag--), magnat 
bankow y — Robert P ferdm en- 
ges, ten sam. k tó ry  grom adzi! 
w  roku  1932 fundusz zapomogo­
w y dla SA i o trzym a ł od H it le ­
ra  w  dowód uznania złotą od-

znakę NSDAP, a po w o jn ie  f i ­
nansował kam panię wyborczą 
Adenauera.

*

O bradu jący nad p lanam i w o­
je nn ym i panowie chcie li choćby 
na chw ilę  zapomnieć o tym . co 
fak tyczn ie  dzie je się w  T rizonn  
O s tra jk u  w  Hesji, o tym  co 
m yś li ludność N iem iec zachod­
nich w  spraw ie re m ilita ry z a c /i 

H a rrim an  wraca z Bonn do 
Paryża. A le  i tu ta j dosięgnie go- 
praw da o , stosunku ludności 
T r iz o n ii do am erykańsko-h ;tle - 
row skiego spisku T u ta j, w eu­
rope jsk im  w ydan iu  swego u lu ­
bionego dziennika „N ew  York 
H era ld  T rib u n e " będzie m ia ł 
okazję przeczytać trzeźwe stówa 
zawodowego m ilita ry s ty  gen 
H aidera, k tó ry  w w yw iadz ie  z 
am erykańska dz ienn ika rką  Da­
nią  H iggins ośw iadczył z n ieu­
k ryw a n ym  sm utk iem : „s k u tk i 
osta tn ie j w o in y  spowodowały  
w ie lka  fa lę pokojowa w  całym  
narodzie n iem ieck im  Ludzie  
pragną dz is ia j w  Niemczech 
nade w szystko p o k o ju "

M A R IA N  P O D K O W IÑ S K I

(d) R Z Y M  (PAP). — Agencja 
„A n sa " donosi, że am erykański 
ad m ira ł Carney p rz y b y ł 29 
sierpn ia w raz ze swym  szefem 
sztabu do Verony w  celu prze­
prowadzenia inspekcji dowódz­
twa s ił lądowych s tre fy  po łud ­
n iow o-w schodn ie j b loku a tlan -

tyckiego. G enerałom  am eryka^ ' 
skim  tow arzyszy! gen. de. ( 'K  
s tig lion i. Do L ivo rn o  p rz y b j 
szef in te nd en tu ry  a rm ii a r n e j '  
kańsk ie j generał W ark in  dla d ° ' 
konania inspekc ji a m e r y k a ń s k i - *
bazy wo jenne j, 
w  tym  porcie.

zna jdu jącej s 'A

W Warszawie rozpoczęta się V sesja 
Rady Międzynarodowego Związku 

Studentów
( f)  W  d n iu  31 s ie rp n ia  rl>. rozpoczę ła  o b ra d y  w  W a rs *3’* 

w ie  V  sesja R a dy  M ię d z y n a ro d o w e g o  Z w ią z k u  Studentów .

.Naród po lsk i z gorącą symP3Udekorowaną flagam i różnych 
k ra jó w  całego św iata i- em ble­
m atam i M ZS i Ś w ia tow e j Fede­
ra c ji M łodzieży D em okra tycz­
ne j salę ko lum now ą Rady Pań­
stwa w yp e łn iło  k ilk u s e t przed­
s taw ic ie li s tud iu jące j m łodzieży 
z 80 k ra jó w

Na uroczyste o tw arc ie  obrad 
p rz y b y li członek Rady Państwa, 
w icem arszałek Sejm u Ustaw o­
dawczego RP W acław B a rc i- 
kow sk i, w icem in is te r Szkół 
Wyższych i N auk i Eugenia Kras.- 
sowska. P rzewodniczący Pol­
skiego K om ite tu  O brońców Po­
ko ju , Przewodniczący K om ite tu  
O rganizacyjnego P o lsk ie j A ka ­
dem ii Nauk, p ro f d r Jan Dem ­
bow ski, sekretarz ZG ZM P  Sta­
n is ław  Nowocień.

P rzyb y li rów nież p rzedstaw i­
cie le organ izac ji m iędzynarodo­
w ych : członek Rady Generalne.) 
Ś w ia tow e j Federacji Z w iązków  
Zawodowych A leksander B u r­
ski, w iceprzewodnicząca Ś w ia to ­
w e j D em okratycznej Federacji 
K ob ie t Eugenia P rag ierowa oraz 
sekre tarz generalny Ś w ia tow e j 
Federacji M łodzieży D em okra­
tyczne j Jacques Denis.

O brady o tw iera , w ita ją c  p rzy­
by łych  de le g t.ó w  i gości, prze­
wodniczący M iędzynarodowego 
Z w iązku  S tudentów  Józef G roh ­
man.

W ita jąc  sesie Radv M ZS w i-  
m ien iu  Rządu RP w icem in is te r 
K rassowska stw ierdza m .in .:

tia  śledzi w y s iłk i w szystk i-^3
studentów  św iata, walczący®*1 _ 
pokój, poprawę w a run ków  o® 
u k i i  życia i gorąco prag*11 

oim  twór®2? .swoją pracą, swoim  iw u i--“ . . 
poko jow ym  budow nictw em  P*23 
czynić sie do zwycięstwa P3 
szej wspólne j sprawy, zwyclS 
stwa pokoju".

W im ien iu  7 ’ m ilio n ó w  m*°j 
dzieży zrzeszonej w SwiatoW 
Federacji M łodzieży Demokr 
tyczne j w ita  obrady sekreta 
generalny SFM D Jacques 

Z kolei zabiera głos p rze "'0 
niczący Rady Naczelnej Z r2^  
szenia S tudentów  Polskich 
Ryszard M a jchrzak 

Serdecznym i ok laskam i 
m u ją  zebrani stw ierdzenie nl0v]i 
cy że studenci polscy w łacZ- , 
sie w szystk im i s iłam i do czy 
nej w a lk i o pokój.

Przewodniczący Rady NacZe g 
ne j ZSP m ów i następnie -e 
w span ia łych w arunkach, Jm u 
stw orzy ła  m łodzieży . pois»1 
w ładza ludowa -g

P rzew odnictw o obejm*
przedstaw icie l studentów pń

ń>skich. Jarosław  Ładosz. po cZ.') J  
przewodniczący MZS 
G rohm an w yg łos ił zasadnie ̂
re fe ra t om aw ia jący działał*10",,

M ię d zyn a ro d o w e jzadania ___,_
Z w iązku  S tudentów  \ \  w a*re -< 
zabezpieczenie potrzeb i in te r 
sów m łodzieży s tud iu jące j.
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A k ty w iz a c ja  a p a ra tu  sku p u  
—  b o jo w y m  zadan iem

(KO RESPO NDENCJA W ŁA SN A  „TR Y B U N Y  LUDU ")
Aż nadto dobrze znana była  

gm inie P iaski, pow. lube l- 
y0' stara B a jo rkow a, h a n d lu ją - 
j mięsem, pochodzącym z n ie ­
pa lnego  ubo ju  i wódką, za 
j 0ra pobierała w  dn i targów  

spędów wysokie ceny I k ie ­
ry aresztowano ją  m iesiąc te- 

nie by ło  to p ierwszy raz. 
przedtem  k ilk a k ro tn ie  ka- 

rana by ła  aresztem i g rzyw ną, 
dorosły je j • syn nie w y - 

A ;"!gnął jednak z tego żadnych 
ł  "Uiosków i nie zabrał się do 
' jp c iw e j pracy, choć jes t prze- 

le2 z zawodu piekarzem. Gdy 
lu dzie w  gm in ie  p y ta li go. 

Rączego nie pracuje w  swoim  
^Wodzie, odpow iada ł zwykle, 
e Woli handlować, bo to „ lż e j“

. Rzeczywiście chleb zdobywał 
l^ k o  oszukując chłopów  od 
'torych skupyw a ł żyw iec i 
s" rzedając po k ry jo m u  mięso za 
^ska rsk ie  ceny.

1 może by da le j u p ra w ia ł ten 
Proceder on i jem u podobni, 
M\’by K o m ite t G m inny PZPR, 
pRN- Zw iązek Samopomocy 
pUopskie.j i  Z M P  nie pod ję ły  
Pergicznej akc ji uśw iadam ia­

n e j  wśród chłopów o szkod- 
"Ve.i robocie spekulantów.
Chłopi zdem askowali nie -  

¡jmeującego B a jo rka  i odda li go 
*  ręce MO.
.Podczas przeprowadzonej u 
"a jorka re w iz ji znaleziono sta­
d n ie  u k ry ty  specja lny w ar - 
*tat m asarski w  w arunkach, 

^Ngaiących w sze lk im  zasadom 
<Ur;"Sieny.

Chłopi z gm iny  P iaski zdają
®°bie sprawę z tego, że ta - 
p ch hand larzy mięsem z n ie le ­
ś n e g o  ubo ju  ja k  spekulant i 
H^ust B a jo rek  jest w  gm inie 
Więcej.
. S taram y sie m obilizow ać 

najszerszy a k tyw  społeczny

do pracy przy a k ty w iz a c ji sku­
pu i  do w a lk i ze spekulacją — 
m ów i przewodniczący G m inne­
go Zarządu ZMP. Szechowicz — 
S taram y się wykonać to nasze 
zadanie dobrze — po zetem pow- 
sku.

— Jeszcze w ie le  m am y do 
zrobienia — stw ierdza w ice­
przewodniczący G m inne j Rady 
N arodowej, M ieczysław  G oigo i. 
Pew ien w zrost ‘ podaży, ja k i 
można zaobserwować w  nasze; 
gm inie , jest n ie w ą tp liw ie  już  
w yn ik ie m  w a lk i ze spekulacją. 
N ie może to jednak nas uspo­
kajać. M us im y pam iętać, że 
ko n tra k ta c ja  i skup trzody  — 
to  n ie  jakaś jednorazowa ak ­
cja, lecz p lanowa, sum ienna 
praca nad tym , by zapewnić 
sta ły, system atyczny dop ływ  
mięsa do m iast.

Są jednak jeszcze w w o j. lu ­
be lskim  pow ia ty, gdzie a k ty w i­
zacja skupu żywca nie przebie­
ga w łaściw ie. W  grom adzie Rud­
ka gm iny Żm udź. pow ia tu 
chełm skiego zakontraktow ano 
na sierpień 9 tuczn ików , dostar­
czono jednak w  ty m  miesiącu 
zaledwie jednego. A  dzie je  sie 
tak  dlatego, że w  pow iecię tym  
nie rea lizu je  sie należycie w y ­
tycznych w  spraw ie a k tyw iza ­
c ji aparatu skupu i w spraw ie 
w a lk i ze spekulacją i  naduży­
ciam i w  handlu.

W grom adzie ¿ ludka na p rzy ­
k ład  od 3 m iesięcy nie ma k ie ­
row n ika  g rupy  producentów 
G m inna Spółdzie ln ia  .Samopo­
moc Chłopska“  nie dociera uo 
wszystkich gromad, nie orga­
n izu je  narad kierowniKÓ w grup 
producentów.

Zw iązek Samopomocy C h łop­
skie j także nie wszędzie prze­
ja w ia  w łaściw ą aktywność.

W  pow ia tach hrubieszow skim  
i k rasn ys ta w sk im  nie w yde le ­
gowano p rzedstaw ic ie li ZSCh 
na na rady pow ia tow e poświęco­
ne om ów ieniu zagadnień, zw ią ­
zanych ze skupem żywca.

P ow ia tow e Z w iązk i G m innych 
S pó łdzie ln i „Samopomoc C h łop­
ska“  w ó j. lubelskiego pow inny 
pam iętać o bardzie j odpow ied­
n im  doborze kandyda tów  na 
pe łnom ocników  gm innych dla 
a k ty w iz a c ji skupu. W  powiecie 
tom aszowskim  wysłano na g m i­
nę Jarczew Feliksa K ob ia łkę , a 
na gm inę M a jdan Sopocki — 
K azim ierza Wielgaszewskiego, 
k tó rzy  zam iast pomóc k ie ro w ­
n ikom  grup  producentów  w  ich 
pracy, zam iast dopomóc w  a k ­
ty w iz a c ji skupu — posiedzieli 
na gm inach dzień, czy dw a i 
w ró c ili z niczym .

Przewodniczący P rezyd ium  
G m inne j Rady Narodowej w 
Bychowie. Jaśkiew icz, nie zna 
nawet c y fr  planów  skupu trzo ­
dy i — nie zna c y fr  w ykonan ia  
tego planu. A  tak ich  przew odni­
czących jes t niestety w iecej. Nie 
wszystkie bowiem  prezydia 
G m innych  Rad Narodowych^ po­
św ięcają dostatecznie dużo uw a­
gi zagadnieniu skupu trzody 
chlewnej.

A k ty w iz a c ja  skupu to odpo­
w iedzia lne zadanie. N ie wolno 
zapominać, że ty lk o  przez p la ­
nową, sum ienną pracę, przez od­
pow iednie uśw iadom ienie mas 
chłopskich o znaczeniu skupu 
trzody i k o n tra k ta c ji, przez m o­
b ilizac ję  szerokich rzesz,ch łop­
skich do w a lk i ze spekulacją i 
nadużyciam i w  hand lu  — bę­
dzie można osiągnąć odpow ied­
ni w y n ik  akc ji — ukróc ić  spe­
ku lac ję , zw iększyć podaż żywca 
i zapewnić pom yślny przebieg 
ko n tra k ta c ji. (iw a)

ŚWIĘTO NIEPODLEGŁOŚCI YIETNAMU
(A R T Y K U Ł  N A P IS A N Y  SPECJALNIE D LA „TR Y B U N Y  LUDU ")

Chłopi wielu qromad deklarują zwiększenie
hodowli tuczników

li) Ch łop i w  ca łym  k ra ju , za­
z n a ją c  się coraz dok ładn ie j 
z Uchwałą P rezyd ium  Rządu w 
st>rawie powszechnej k o n tra k ta ­
mi na 1952 r. i popieran ia ho­
dowli trzody  ch lew nej, w y ra ­
żę się o te j uchwale z pe ł­
zną uznaniem. W przededniu 
'^Poczęcia k o n tra k ta c ji, chłopi 
'owszechnie stw ie rdza ją , że 
*chwała jes t jeszcze jednym  
Wyrazem tro sk i Rządu o roz- 
ć ij gospodarki hodow lanej, 
yvarza ona bow iem  dla wszyst- 
!kh chłopów  pełne w a ru n k i do 
, aiego powiększania hodow li. 
■Schęceni dużym i korzyściam i, 
akię gw a ra n tu je  uchwała, ch ło - 
5> Postanawiają hodować w  ro - 
(l* przyszłym  znacznie w ięcej 
ac*n ikó w  n iż  dotychczas.
Znaczne powiększenie hodo- 

tuczn ików  na 1952 r. de- 
1 aru ją  ch łop i z w ie lu  gro - 
"ad na D o lnym  Śląsku. O m a- 
v'a.iąc sprawę powszechnej 
:°n tra k ta c ji na zebraniu gro - 
"Sdzkim, ch łop i ze w s i G łu ­

szyca w  pow. W ałbrzych, po­
s tan ow ili zakontraktow ać 250 
sztuk trzody, t j.  o 70 sztuk Wię­
cej n iż przew idu je  plan.

Podobne zobowiązanie pod - 
ję li ch łop i ze w si G oźdz ikow i- 
ce w  pow. O ława, postanaw ia­
jąc zakontraktow ać ponad 
pian 100 tuczn ików .

Na zebraniu grom adzkim  w  
te j w si w ys tą p ił m a ło ro lny Jó­
zef L ipsk i, k tó ry  ośw iadczył: 
„C hętn ie  podpiszę um owy k o n ­
trak tacy jn e , gdyż Państwo za­
pew n iło  nam  doskonałe wa - 
ru n k i hodow li. K o n tra k tu ją c  

i ponad plan, m y ch łop i z Goź- 
| dz ikow ic, chcemy przyczyn ić 
’ się do tego, aby w  pe łn i zao­
pa trzyć ludność naszego k ra ju  

| w  mięso i tłuszcze. Przez u - 
j dzia ł w  k o n tra k ta c ji p rzyczy- 
! n iam y się jednocześnie do zw ię- 
i kszenia dochodu naszych gospo- 
I da rs tw “ .

ż y w y  oddźw ięk znalazła u - 
i chwała P rezyd ium  Rządu w

i w o j. gdańskim , gdzie chłopi 
! masowo postanaw ia ją  zw ięk- 
j szyć hodow lę prosią t i  tuczn i- 
| ków.
! A l. Paduszek, posiadający 3- 
hektarow e gospodarstwo we 

i wsi G lin k i w  pow. warszaw - j 
. skim , pow iedzia ł: „W  tym  ro - i 
| ku  sprzedałem 2 zakon trakto  -  ! 
| wane tuczn ik i, a na rok  p rzy - 
j szły zam ierzam  zako n trak - 
| tować 4 sztuki. W  s ie rpn iu  k u ­

p iłem  3 prosięta, z k tó rych  2 
i zako n trak tu je  i sprzedam do 
| gm inne j spółdzie ln i w  lu tym , 
j Potem  kup ię  znów 2 prosięta i j 
te także zakon trak tu je , aby je ; 

j sprzedać przed końcem 1952 r. [ 
j Sprzedając ty le  zakontrakto  - : 
| wanych tuczn ików , przekroczę ! 
: norm ę na m oje gospodarstwo, I 
j przez co o trzym am  ulgę w  po- \ 
! da tku  g ru n tow ym  i skorzystam  i 
I z obn iżk i mojego zobowiązania 
j w  p lanow ym  skupie zboża ze j 
I zbiorów  1952 r. A  przede j 
w szystk im  zwiększę dochód z . 

; mego gospodarstwa“ .

2 w rześnia 1945 r, p ro k la m o­
wana została przez rząd rew o­
lu c y jn y  pod k ie row n ic tw em  
w ie lk iego przyw ódcy narodu 

w ietnam skiego Ho Szi-m ina, De­
m okra tyczna R epublika V ie tn a - 
mu. U tw orzen ie Dem okratycznej 
R e pu b lik i by ło  następstwem 
zwycięstwa naszej R ew oluc ji 
S ie rpn iow ej nad japońskim  n a ­
jeźdźcą, zwycięstwa, u m o ż liw io ­
nego w  w y n ik u  druzgocącej o- 
fensyw y A rm ii Radzieckie j w  
M andżurii.

Demokratyczna Republika 
—  ukoronowaniem 

długiej, ofiarnej walki

Dzień 2 w rześnia stał, się h is ­
toryczną datą. Rocznica u tw o ­
rzenia n iepodleg łe j re p u b lik  i 
pierwszego rządu ludowego jest 
d la  V ie tnam u i  V ie tnam czy- 
ków  św iętem  narodow ym

Dzień 2 w rześnia 1945 roku 
Dołożył kres bolesnemu ■wielo­
le tn iem u uc iskow i im p e ria lis ­
tycznemu. w ie low iekow e j ty ra ­
n ii m onarch istycznej. D zień ten 
jest ukoronowaniem  d ług ie j w a l­
k i, ciężkich o fia r i  wyrzeczeń 
bohaterstw a całego narodu w  
walce o niezawisłość, k tó rą  p ro ­
w adz ił pod k ie row n ic tw e m  k la ­
sy robotniczej i  je j p a rtii.  2 
września 1945 roku  to data od­
rodzenia narodu vietnam skiego, 
zjednoczonego w  d ług ie j walce 
przeciw ko im peria lizm ów i, zde­
cydowanego obronić i um ocnić 
swą niezależną dem okratyczną 
repub likę .

Po zdobyciu w ładzy rozpoczę­
ła się praca w  służbie ludu. 2 
września 1945 roku, D em okra­
tyczna R epublika V ietn&m u, u - 
tworzona na ru inach  panowa­
nia  im peria listycznego, okupac ji 
i w o jny , rozpoczęła na tychm iast 
w ie lką  pracę odbudowy, zw ięk­
szając w  pierwszej l in i i  p ro ­
dukcję  ro lną , celem z lik w i­
dowania niebezpieczeństwa g ło ­
du, k tó ry  poprzedniego roku  z 
w in y  im p e ria lis tó w  uśm ie rc ił 2 
m ilio n y  osób. Następnym  zada­
niem  była  w a lka  z ana lfabe tyz­
mem, w alka, k tó ra  p rzy ję ła  roz­
m ia ry  ogólnonarodowego ruchu, 
obejm ującego w szystkie  w a r­
s tw y  społeczeństwa. Trzecim  
zadaniem by ło  przeprowadzenie

w yb o ró w  powszechnych d la  w y ­
łon ien ia  konstytucy jnego zebra­
nia narodowego i  u tw orzen ie  
m ie jscow ych rad ludow ych — 
podstawy w ładzy ludu. Jeśli i Przychodzą one z W aszyngtonu 
w ładza ludow a u trzym u je  się i ’ j z W a ll S treet, 
um acnia nawet na terenach za- j 
ję tych  przez w roga to w łaśnie "
dz ięk i te j pracy, w ykonane j od ; , . _  .. . , ,
p ierwszych c h w il is tn ien ia  Re- ! in teresie Franc-fe czy naw €t W 
p u b lik i.

Phan lun I long
w ic e p re m ie r  R e p u b lik i 

D e m o k ra ty c z n e j V ie tn a m «

W te j w o jn ie , k tó rą  rząd 
francu sk i prow adzi ja ko b y  w

w  walce przeciw ko ruchom  r Nasza w a lka  odnosi sukcesy, 
ch łopskim  na początku 19 w ie - ! Jest ona trudna  i być może, bą­
ku. | dzie jeszcze trudn ie jsza. Lecz

| naród v ie tn am sk i zwycięży, 
i W ałka jest ciężka dlatego, że 
j w róg jes t ob fic ie  zaopa tryw any 
I w  najnowsze narzędzia zniszeze-

„Brudna wojna“ 
pod egidą W all Street

O lb rzym i entuzjazm , k tó ry  
ob ją ł nasz naród, pozw o lił mu 
na, dokonanie w span ia łych o- 
siągnięć. Lecz w kró tce  francus­
kie  w o jska im peria lis tyczne  po­
w ró c iły  do Saigonu, wspom a­
gane przez im p e ria lis tó w  an­
gie lskich. B yło  to 23 w rześnia 
1943 roku, w  trzy  tygodnie po 
ogłoszeniu R epub lik i. Nowa po­
tw orna  w ojna, zaborcza w o jna 
im peria lis tyczna  ogarnęła po­
czątkowo południe naszego k ra ­
ju , a w kró tce  rozszerzyła się 
na cały k ra j. W dn iu  23 wrześ­
n ia  1945 roku  francuscy im pe­
ria liśc i w yobraża li sobie, że w y ­
starczy im  pokazać się ty lko , a- 
by naród v ie tnam sk i znów pod­
da ł się ich w ładzy. Szybko sie 
jednak przekonali, że b y li w 
błędzie, że w d a li się w  wojnę, 
z k tó re j mogą w y jść  jedyn ie  
pokonani.

Wówczas to w łaśnie ukaza li 
się na w id o w n i im p e ria liśc i a- 
m erykańscy, k tó rzy  p rze ję li k ie ­
row n ic tw o  w w o jn ie  przeciwko 
narodow i vie tnam =kiem u, tak  
samo ja k  p rze ję li k ie row n ic tw o  
nad rządem francu sk im  w  ogó­
le.

W  ten sposób walczą prze­
c iw ko  nam francuskie  wo jska 
dalekowschodnie, dowodzone 
przez francusk ich  generałów, 
lecz cały św ia t w ie, że żołnierze 
ci walczą i giną, ponieważ tego 
dom agają się am erykańscy im ­
peria liśc i. Częścią s tra teg ii a- 
merytkańakiej jes t zam ienienie 
V ie tnam u w  przyczółek mosto­
w y do w o jn y  przeciw ko Chinom  
Ludow ym . A  jest zasadą a- 
m erykańsk ie j p o lity k i wyciągać 
kasztany, z ognia cudzym i ręko ­
ma. De L a ttre  de Tassigny —-, 
francu sk i głównodowodzący — 
rozkazy o trzym u je  nie z Paryża.

in teresie cyw iliza c ji, w o jska j 
i francuskie  są ty lk o  na je m n ika - | 
| m i. Pieniądze, k tó re  fina nsu ją  j 
I tę w o jnę  są am erykańskie  w  j 
! fo rm ie  b ro n i *  różnych typów .
! U zbro jen ie  i wyposażenie jes t j 
! am erykańskie. Oto praw dziw e j 
I oblicze po lityczne tej w o jny,
! k tó rą  naród francusk i słusznie ; 
| nazywa „b rudną  w o jn ą “  i prze- i 
j c iw ko  k tó re j walczy w szyst- j 
| k irn i sw o im i s iłam i; w o jn y  b a r-  j 
| ba rzyńsk ie j i zbrodniczej, p ro - ! 
i wadzonej przez im p e ria lis tó w  ; 
; ty m i sam ym i m e tod am i« stoso- 
1 w a nym i przez M ac A rth u ra  i 

R idgw aya w  K o re i i p rzypom i­
na jącym i m etody h itle ro w sk ich  

i faszystów.

Naród zjednoczony 
przeciw

barbarzyńskim najeźdźcom
W  delcie Rzeki Czerwonej 

wojska francusk ie  zam ien iły  o- , 
i kupowane przez nie te reny w  :
| pustynię. Najeźdźcy p rzy p o - ;  
mocy swoich czołgów, samolo­
tów  i okrę tów  mszczą się za 

j ciosy, zadane im przez naszą 
wspaniałą arm ię  ludow ą i. przez 

| oddzia ły partyzantów . M asakru- 
I ją  oni ludność cyw ilną  — kob ie - l 
f ty , dzieci i starców, niszczą do - \ 

my i jx>la, sieją wszędzie. zmisz- 
| czenie i  śm ierć. W yobrażają,;
! sobie oni, że uda im  się zła- 
| mać nas te rrorem , lecz skutek j 
| tych m etod jes t tak i, że zw ięk ­
szają one jeszcze zdecydowanie 
całego narodu do w a lk i o osta- 

i teczne zwycięstwo.
D la ,oszukania naszego na ro ­

du im p e ria liśc i francuscy i  a- 
m erykańscy używ a ją  swoich 

! m arionetek. Lecz wszyscy do­
brze wiedzą, że są to n a jb a r­
dziej skorum pow an i ludzie w  

; V ie tnam ie. N a jba rdz ie j typo ­
w ym  spośród n ich  jest Bao Dai 

j znany jako  „cesarz nocnych 
spelunek“ , godny potomek dy­
nastii, k tó re j założycie l G L lo n g  

, wezwał Francuzów  do pomocy

23 września 1945 ro ku  rozpo­
częliśm y w a lkę  na po łudn iu  
V ie tnam u przy pomocy zaostrzo-. 
nyćh bambusów. Od tego czasu 
zrob iliśm y znaczne postępy. 
M am y obecnie arm ię, sk łada­
jącą się z naszej na jodw ażn ie j­
szej m łodzieży, wyposażoną w  
am erykańska broń. zdobytą na 
wrogu. Jednostki partyzanckie  
operu ją  jx>d na jróżn ie jszym i 
fe rm a m i we w szystkich czę­
ściach k ra ju  okupowanych 
przez n ieprzyjacie la .

Liczby bohaterstwa 
i sukcesów

O to k ilk a  liczb, k tó re  da ją  o- 
braz bohaterstw a i sukcesów 
naszego narodu w  te j walce 
p rzeciw ko francusk im  im p e ria ­
lis tom  i  am erykańsk im  in te r ­
wentom . S tra ty  francusk ie  od 
września 1945 ro ku  do czerwca 
1951 roku , w ed ług n iekom p le t­
nych danych wynoszą: s tra ty  w  
ludziach — 156.000; s tra ty  w  
m ateria le  w o jennym : 2799 czoł­
gów i samochodów pancer­
nych, 151 ■ samolotów, 177 je d ­
nostek m orskich i rzecznych, 
C77 loko rao lyw  i wagonów ; zdo­
bycz w o jenna: 33.000 k a ra b i­
nów, 2.000 p is to le tów  autom a­
tycznych, 6.000 ka ra b inów  m a­
szynowych. 300 m oździerzy, ja k  
również ka ra b iny  p rzeciw pan­
cerne „bazooka“ , rad ioapara ty  
itp . *

D la p rzyk ładu  podam, że 
b itw a  nad granica w  paździer­
n ik u  1950 roku  w  re jon ie  Kao- 
bang kosztowała n iep rzy jac ie ­
la ponad 10.000 żo łn ierzy i  o f i­
cerów w yborow ych  odzia łów , w  
czym ponad 3.000 jeńców;, pom ię­
dzy k tó ry m i zna jdow a ło się 3 
p u łko w n ików . D latego to rząd 
francusk i skarży się w  W a­

szyng ton ie , że trudn o  m u jest 
dostarczać „m ięsa arm atn iego“ 
dla a rm ii a tla n tyck ie j, gdy n a j­
lepsze oddzia ły a przede wszy­
s tk im  kad ry  są dziesiątkowane 
w  Y ietnam ie.

nia. A ie  m y zw yciężym y, ponie- 
i waż jest nas 20 m ilionów , m oc- 
I no zjednoczonych w  na rodow ym  
i froncie  L ien  V ie t. so lida rn ie  
' stojących za naszym rządem,
! entuzjastycznie b iorących u -  
! dz ia ł w  pa trio tycznym  w sp ó ł- 
I zaw odnictw ie. zdecydowanych 
j walczyć aż do końca, aż do o - 
| statecznego zwycięstwa. Z w yc ię - 
j żym y, ponieważ w  dn iu  2 w rze* 
| śnią 1945 roku  przys ięg liśm y 
| p rezydentow i Ho S z i-m inow i, ża 
j będziem y b ron ić  niezawisłości 

narodow ej Dem okratycznej Re- 
i p u b lik i V ie tnam u. naszego ży­
cia, naszej przyszłości.

Nieodłączne ogniwo 
obozu pokoju

I Zw yciężym y, ponieważ De­
m okra tyczna R epub lika  V ie tna ­
mu stanow i część obozu demo­
k ra c ji i pokoju, na którego cze­
le stoi Zw iązek Radziecki i Ge- 

j neralissim us S ta lin , ponieważ 
naszym -sąsiadem sa C h iny  L u ­
dowe pod przew odnictw em  M ao 
Tse -  tunga, ponieważ z nam i 
są zaprzyjaźn ione narody P o l­
ski, Czechosłowacji. W ęgier i  in ­
nych k ra jó w  dem okracji iu do - 

j wej, ponieważ naród francu sk i 
i coraz bardzie i zdecydowanie 

walczy przeciw ko wspólnem u 
I w rogow i.

Z w yciężym y, ponieważ cały 
nasz naród idzie do w a lk i pod 

; k ie row n ic tw e m  V ie tnam skie j 
1 P a r t ii P racy, uzb ro jone j w  

oręż te o rii M arksa, Engelsa, 
Lenina. S talina. Z w yc iężym y 
pom im o wszystkich trudności i  

; wym aganych poświęceń, pon ie- 
! waż b ro n im y  spraw y lu d ó w  n a - 
j szego k ra iu , lu dó w  po iudn iow o- 
i wschodniej A z ji,  sp raw y w szy- 

s lk ich  narodów, k tó re  n ie  chcą 
im peria listycznego ucisku Z w y­
ciężymy, ponieważ b ro n im y  

i sp raw y pokoju.

Z w ią ze k  K o b ie t V ie tnam skich  
do L ig i K o b ie t

Z życia Ludowego Wojska Polskiego

Serdeczne spotkania żołnierzy z robotnikami
, (f) Coraz bardzie j zacieśniają 

serdeczne w ięzy, ja k ie  łą - 
naród po lski z jego Ludo - 

^ 'm  W ojskiem .
W yrazem tego są m. in. czę- 

,e wzajem ne spotkania, orga- 
"howane na teren ie  zakładów 
P’ acy, robotniczych dom ów k u l-  
Ury i w  k lubach w ojskow ych, 

" a k tó rych  robotn icy  dzielą się 
żołnierzam i sw ym i osjągnię- 

przy warsztacie pracy, 
żołnierze zaś m ów ią o swoich 
g e e s a c h  w  podnoszeniu po- 
j'°m u  wyszko len ia  politycznego 

sPrawności bojowej..
n iezw yk le  serdecznej a tm o- 

Wrze up łynę ło  spotkanie przo- 
o ivników pracy zakładów prze­

mysłowych W rocław ia  z przo- 
frjiącym i żołn ierzam i i o fice ra- 
y* m iejscowego garnizonu.

W iele spotkań żo łn ierzy z ro ­
bo tn ikam i odbyło się ostatn ió 
na teren ie Lodzi. Na uroczy­
stość, k tó ra  odbyła się na sta­
dion ie ZS „W łó k n ia rz “  p rzyb y li 
tiu m ń ie  . robo tn icy  ZPB im . J. 
Stalina.

W czasie spotkania żołn ierzy 
i o fice rów  z w łókn ia rzam i ZPB 
im. A rm ii Ludow ej robotn icy 
zgotowali p rzybyw a jącym  żo ł­
nierzom  d ług o trw a łą  owacje. 
Wznoszono o k rz y k i ńa cześć 
W ojska Polskiego, na cześć je ­
go ukochanego dowódcy M a r­
szałka Rokossowskiego i p rzy ­
jaźni, ja ka  łączy narody św ia ­
ta w  ich walce o pokój, p row a­
dzonej pod przewodem  Zw iązku 
Radzieckiego,

Przedstaw icie le m ie jscow ej 
jednostk i w o jskow e j we W ro ­

cław iu , zaproszeni przez ro b o t- 
' n ików  Pafawagu, zw iedz ili hale 
' p rodukcy jne  i w  serdecznych 
, rozm owach z przodow n ikam i fa -  
! bryki, zapoznali się z ich osiąg­
n ięc iam i w  p ra c y  zawodowej i 

i społecznej.
i W czasie uroczystości 10 -k ro t- 
j ny p rzodow n ik  pracy toka rz  Jan 
| S up liek i, W itając żołn ierzy, po- 
j w iedz ia ł m. in : „Żadna moc nie 
■ zdoła rozerwać w ięzów  serdecz- 
‘ nej i trw a łe j p rzy jaźn i, ja ka  łą -  
| czy naś rob o tn ików  z w am i — j 
| żo łn ierzam i. Na n ic zdały się 
j zbrodnicze p lany K irch rnaye - i 
i rów , Mossorów U tn ik ó w  i T a - i 
I ta rów , k tó rzy  chcie li zniweczyć 
; nasze w ie lk ie  osiągnięcia. Ich ; 
|  nieche plany, godzące w  nasze j 
[ na jżyw otn ie jsze in teresy, po- i 
t krzyżow aliśm y, m y rob o tn icy  i j 
i w y żołn ierze“ .

D alm ie rzyści na ćwiczeniach, od lew e j kan. Postomczyk, kap r. Pasieka i kan. K rusze lnw ki.
Foto W A ?

P o p rze sz ło  m ie s ię c z n e j w ę ­
d ró w c e  z g łę b i V ie tn a m u  d o ­
szed ł do  nas w z ru s z a ją c y  lis t ,  
k tó r y  p o n iż e j za m ieszczam y.

W  zw iązku z Waszym S w ię- 
i tem  N a rod ow ym  przesyłam y ! 
j W am najgorętsze pozdrow ienia.

D ługa bjda Wasza w a lka  prze- i 
I c iw ko  cara tow i i  n iem ieck ie j j 
| reakc ji. Podczas d ru g ie j w o jny  
i św ia tow e j jeszcze cięższa by ła  j 
| Wasza w a lka  z faszyzmem n ie- 
j m ieckim . A  dz is ia j1 w alczycie w  
[ obron ie poko ju  i budujecie no- i 
] wą, dem okratyczną Polskę. K o - I 
| rzystacie wreszcie z p ra w  i j 
| szczęścia, ja k ie  da je ty lk o  de- 
i m okrac ja  ludowa.

W  tym  samym czasie, k iedy  
W y i Wasze dzieci żyjecie w  

I. szczęściu i  radości — agresor, 
francusk i ko lon iza tor, wspom a­
gany przez am erykańsk i im pe­
r ia liz m  — sieje nieszczęście w  
naszym k ra ju . Po każdej poraż­
ce w róg mści się srogo, rzuca­
jąc bom by na nasze szkoły, 
naszych ro ln ik ó w  u p ra w ia ją ­
cych ziemię, gwałcąc kob ie ty, 

i zab ija jąc dzieci, niszcząc za- 
i siane pola — aby osłabić p rag- ; 
n ien ie  w a lk i narodu V ie tn a m - j 

i skiego.
A le  w róg  na próżno trw o n i !

1 swe siły. M y  kob ie ty  V ie tnam - i

skie coraz bardzie j n ien aw idz i­
m y najeźdźców i  z coraz w ię k ­
szą zaciekłością w a lczym y. B ie­
rzem y udz ia ł w  ruchu  w spó ł­
zaw odnictwa patriotycznego, 
aby zrealizować „zw yc ięsk i 
p lon“  dla zapewniania w yżyw ie ­
nia  walczącej a rm ii. Cały nasz 
naród służy fro n to w i i każdy 
daje swój w k ła d  do w a lk i prze­
c iw ko  agresorom.

M y, kob ie ty  k ra ju , walczące­
go o wolność, dem okracje i do­
b robyt, idz iem y za W aszym 
przyk ładem , Waszej c iężkie j 
kiedyś w a lk i.

Jesteśmy przekonane, że każ­
dy-W asz ruch w  obronie poko ju  
jes t ciosem w  podżegaczy w o­
jennych i jednocześnie jes t po­
mocą dla  nas.

Przesyłam y W am  pozdrow ie­
nia solidarności m iędzy kob ie ­
tam i dem okra tycznym i św iata i  
m am y nadzieję, że nasze dele­
g a tk i spotkają się z W aszym i na 
przyszłej kon fe ren c ji Ś w ia tow e j 
Dem okratycznej Federacji K o ­
biet.

Stały Zarząd Zw, Kobiet 
Vietnamskieh 

Przewodnicząca
LE T H I X U Y E N

R ozgrom ien ie  sp isku 
przeciw ko na rodow i w Polsce

„P ro te ś  z ra s ta n ia  się ro z b itk ó w  
®tares;o u s tro ju  z d y w e rs y jn a  
ak c ją  im p e r ia l iz m u  i  podżegaczy 
" o je n n y c h  — p rz e c iw s ta w ia  je  
' ’ a .iż y w o tn ie js z y m  in te re s o m  n a ­
ro d u . w y lĄ cza  te  eLem enty z ra m  
’’ » ro d o w y c h . N a te  e le m e n ty  ka - 
’‘ząey m iecz  naszego .w y m ia ru  

ra w ie flllw o s c i będzie  spada ł z 
r a ła  s u ro w o ś c ią  p ra w a ."  (B o łe - 
®ław B ie ru t.  7. r e fe ra tu  na  V I  
•h enum  K C  P Z P R ).

Warszawski N a jw yższy Sąd 
liskow y rozp a tryw a ł sprawę 
tów n ikó w  organ izacji szpie- 
vsko -dyw ersy jne j, dz ia ła jące j 
interesie państw  im p e ria lis ty - 
freh. W roga wobec narodu 
skiego działa lność ośkarżo- 
=tl koncen trow ała  się przede 
^ s tk im  na odcinku Ludowego 
'■iska Polskiego i m ia ła  na ce- 
"ódważenie obronności Pań- 
'a' Działa lność ta zm ierzała 
realizac.ji agresyw nych p la - 

y państw  im peria lis tycznych  
bec Polski, ZSRR i k ra jó w  
"n k ra c ji ludow e j. Ta w y w ia - 
■vczo _ dyw ersy jna , spiskowa 
!,anizacja zm ierzała do oba- 
*a Przy pomocy s ił im p e ria ­
l n y c h  ludow o -  dem okra- 
hiego us tro ju  państwa po l­
is o  i  ustanow ionych órga- 
u  w ładzy zw ierzchn ie j na ro - 
knlskiego.

^  ła w ie  oskarżonych zasie- 
organ izatorzy i k ie row n jcy  

° r Sanizacji: T a ta r S tan is ław  
Generał brygady, U tn ik  M a- 
11 — p u łk o w n ik , N o w ick i
" ’s ław  — p u łk o w n ik , H e r- 
"  Franciszek — generał b ry -  
■V’ K irch rna ye r Jerzy — 
®r ał brygady, Mossor Stefan 
®er>erał d y w iz ji. Ju reck i M a- 
1 P u łkow n ik , ftom an  W ła -

Slonisław Radkiewicz
C z ło n e k  B iu ra  P o lity c z n e g o  K o m ite tu  C e n tra ln e g o  PZJ*R

i dysław  — m ajór, Wacek Szcze- 
: pan — kom andor podporucznik. 
\ Wszyscy on i należą do te j 
i części przedw ojennych Oficerów 
| sanacyjnej a rm ii, k tó ra  w y ; 
I b ra ła  szczególną m etodę w a lk i 
! d yw e rsy jn e j z us tro jem  ludow o- 
; dem okra tycznym  Polski, metodę 
dw ulicow ego dzia łan ia  od w ew ­
ną trz  w  k ie ru n k u  zdrady in te ­
resów narodow ych naszej o j­
czyzny i s łużby im p e ria lizm o w i 
anglosaskiemu. Wszyscy oni 
stanow ią grupę w ie rnych  ucz­
n ió w  peow iacko -p iłsudczykow - 
sk ie j (POW  —  Polska O rgan i­
zacja W ojskowa — dyw ersy jna 
i  prow okatorska organizacja 
p iłsudczyków ) szkoły p ro w o ka ­
to rów  i dyw ersantów , d la  k tó ­
rych  w a lka  z ruchem  re w o lu ­
cy jn ym  mas ludow ych, w a lka  z 
w szystk im  có postępowe i  w o l­
nościowe stanow i treść życia, a 
dyw ers ja  i podstęp, zdrada in ­
teresów narodow ych i sprzedaj- 
ność, dw ulicow ość i  oszustwo, 
p row okacja  i spisek, s tanow iły  
metodę działania.

I

Przebieg rozp raw y sądowej 
przypom n ia ł raz jeszcze masóm 
ludow ym  naszego k ra ju  ponure 
czasy rządów sanacyjnych. 
P rzypom nia ł wrzesień 1939 ro ­
ku. W tedy to, w  pam iętnych 
dn iach września, k lik a  sanacyj­
na swoją p o lity k ą  sojuszu z 
H itle rem  doprow adziła  do u- 
ja rzm ien ia  k ra ju  przez ho rdy 
najeźdźców h itle ro w sk ich , a

: gdy nad Polską zaw isła bezpo- 
; średnia groźba u tra ty  niepod- 
i ległości —  od trąc iła  b ru ta ln ie  
| o fia row aną mu pomoc Rządu 
i ZSRR. D ym y pożarów p o k ry ły  
| m iasta i wsie polskie, płonęła 
; bom bardowana przez faszystów 
| sto lica W arszawa, ogniem i  że- 
j lazem d ła w ił H it le r  bohaterski 
po ryw  w a lk i,  żo łn ie rzy i  mas 
ludowych w  obron ie n iepodleg­
łości. W szelkie zobowiązania i 
ob ie tn ice pomocy im p e ria li­
stycznych rządów  A n g li i i 
F ranc ji, irazes j' o p rzy jaźn i dla 
P o lsk i — okazały się zw yk łym  
oszustwem. 1 Pomagać Polsce 
oznaczało Wtedy bić H itle ra , a 
bić H itle ra  im p e ria liśc i zarówno 
angielscy ja k  i francuscy nie 
chcieli. Przeciwnie, gra im pe­
r ia lis tó w  anglosaskich i fra n c u ­
skich, zgodnie z lin ią  m o n a ch ij­
ską zm ierzała do tego, aby 
pchać H itle ra  do m arszu na 
Wschód, aby rozpętać k ru c ja ­
tę przeciw  k ra jo w i socja lizm u 
i przeciw ko narodom  Zw iązku 
Radzieckiego, oddając w  tym  
Celu na łu p  faszyzm owi h it le ­
row sk iem u b y t i niepodległość 
m niejszych k ra jó w , pogrążając 
Polskę w  ru in y , zgliszcza i  n ie ­
wolę.

Tragedia w rześniowa o tw o­
rzy ła  oczy m ilion om  Polaków. 
U tw ie rd z iła  ona naród w  prze­
konan iu  o zaprzaństw ie k l ik i  
burżuazyjno-Obszarnićzej, k tó re j 
przewodniczyła sanacja, odsło­
n iła  zdradziecką p o lity k ę  im pe­
r ia lis tó w  anglosaskich.

Naród po lsk i m im o śzalejące- 
| go te rro ru  h itle row sk iego  ijd 
| p ierwsze j c h w ili pode jm uje 
! w a lkę  z okupantem . M asy ludo - 
1 we —  szczególnie po najeżdzie 
N iem iec h itle ro w sk ich  na Z w ią ­
zek Radziecki — w  coraz w ię k ­
szej m ierze zaczęły się skupiać 
w okó ł jjo lskiego obozu re w o lu ­
cyjnego. k tó ry  wskazywał, że sa­
nacja n ie  chce i  nie może b ro ­
n ić niepodległości Polski; że 
gw arantem  rzeczyw iste j n ie ­
podległości P o lsk i może być je ­
dyn ie w ładza mas ludow ych  i 
sojusz z ZSRR.

Burżuazja polska przeciw sta­
w ia  się boha te rsk ie j walce mas 
o w yzw olen ie  k ra ju , im a się 

/oszukańczych i  podstępnych 
metod dla zapewnienia sobie 
w p ływ u . U p a tru jąc  g łówne n ie ­
bezpieczeństwo we w zrasta jącej 
radykalizac.ji mas ludowych, 
konsp iracy jne  ekspozytury tzw. 
rządu londyńskiego staw ia ją  so­
bie ja ko  g łów ny cel dz ia ła lno­
ści — w a lkę  ż ruchem  re w o lu ­
cy jn ym . D latego też stara ją  się 
zahamować w a lkę  przeciwko 
okupantow i, • rzucając hasło 
„s tan ia  z bron ią  u nogi“ , a je d ­
nocześnie judzą i szczują prze­
c iw ko  ZSRR.

Po b itw ie  pod S talingradem  
dla ośrodków k ie row n iczych 
po lsk ie j re a kc ji staje się rzeczą 
oczyw istą, że losy w o jny  są 
przesądzone, że arm ia  h it le ­
rowska zostanie rozgrom iona, że 
Polska zostanie wyzwolona 
przez bohaterską A rm ię  Ra­
dziecką. Następuje w  łon ie  lo n ­
dyńskiego podziem ia jedna 
kon ferencja  po d rug ie j, T a tary , 
H erm any, J tn ik i  i  ich kom pa­

ni Ustalają nową tak tykę , o b li­
czoną na daleką metę, ta k tykę  
d yw e rs ji i zdrady. N ie darm o w 
kon sp ira c ji lo n d yńsk ie j b iorą 
udzia ł ludz ie  k tó rych  uczyły  
m atactw , ob łudy, szkodnictwa 
i spisków przeciw ko w łasnem u 
na rodow i peow iacko-p iłsudczy- 
kow sk ie  wzory. Reakcjoniści 
ob ie ra ją  jedyną  drogę, k tó ra  im  
się w yd a je  skuteczną: zamasko­
wać się, oszukać, próbować w e­
drzeć się w  skórze jagn ięcia  do 
ośrodków  polskiego obozu w a l­
k i  w yzw oleńczej, aby szkodzić 
i szpiegować, zdradzać i  zaprze- 
dawać ojczyznę.

I I

O po litycznym  obliczu dyw e r­
santów św iadczy w ym ow nie  re ­
fe ra t ówczesnego kom endanta 
A K , hrab iego B ora  K om o row ­
skiego, k tó ry  na posiedzeniu 
tzw. K ra jo w e j Reprezentacji Po­
lityczn e j (reprezentac ji p a rtii 
reakcyjnych, wchodzących w 
skład tzw . rządu londyńskiego) 
w  dn iu  15 październ ika 1943 ro ­
ku ośw iadczył:

„T y m  lep ie j dla nas, im  w o j­
sko rosy jsk ie  jest da le j. Stąd 
w yp ływ a  logiczny wniosek, że 
nie możemy w yw ó ływ ać  pow ­
stania p rzeciw ko Niem com  ja k  
d ługo trzym a ją  oni fro n t ro s y j­
ski, a tym  samym Rosjan z da­
leka od nas... Następną kon­
sekwencją jest, że m usim y być 
przygo tow an i na staw ian ie 
zbrojnego oporu w o jsku  ro s y j­
skiemu, wkraczającem u do 
Polski... Chcemy un iknąć w a lk i 
z w o jsk iem  niem ieckim ... Osła­
bienie N iem iec nie leży bowiem  
w  tym  szczególnym w ypadku 
w  naszym in te res ie“ .

Tego k ie row n ic tw o  A K  g ło ­
śno m ów ić się nie ośmielało. 
A ie  dz is ia j głośno oskarżają je 
dokum enty z owych czasów, do­

kum enty, podpisane m iędzy in ­
nym i przez głównego oskarżo­
nego, generała Tatara.

D okum enty te stw ierdza ją, że 
| reakcja  polska zdecydowana 
I była, w  te j czy inne j postaci — 

do spó łk i z im p eria lizm e m  n ie- 
I m ieck im  — walczyć przeciw ko 
| ZSRR, walczyć przeciw ko lu do ­

w i po lskiem u w  celu zaehowa- 
i n ia  rządów  kap ita lis tycznych  w 
j Polsce. Zgodnie z ty m i p lanam i 
; spowodowała ona powstanie 
i warszawskie. Celem tego pow - 
j  stania n ie  b y ła  b yn a jm n ie j w a l­

ka z h itle ro w cam i, lecz brudna 
i gra po lityczna, k tó ra  zm ierzała 
| do Opanowania W arszawy i za- 
| ins ta low an ia  w  n ie j ekspożytu- 
| ry  rządu em igracyjnego dla 

p rzeciw staw ien ia  go dem okra- 
: tycznem u rządow i po lskiem u 

P K W N  w  Lu b lin ie . B yła  1o 
j zbrodnicza dyw ers ja  przeciw ko 
j rosnącym  siłom  Polski Ludow ej.

przeciw ko jedności narodu w 
j walce z h itle ro w s k im  najeźdźcą. 

Hekatom bą o fia r ludzkich , g ru ­
zam i s to licy  naród po lski op łac ił 
tę zbrodnię re a kc ji po lsk ie j i 
je j am erykańsko -  angielskich 
mocodawców.

D yw ers ję  w  tym  k ie ru n ku  
p rzygotow yw ano ju ż  wcześniej. 
W czerwcu 1944 roku, gdy A r ­
m ia Radziecka, b ijąc  na głowę 
h itle ro w sk ie  hordy, zbliżać się 
poczyna do etnograficznych 
g ra n ic .. Polski, gdy wzmaga, się 
w  ca łym  k ra ju  ruch pa rtyzan­
cki, zadający cios po ciosie fa ­
szystowskim  okupantom , gdy 
cały naród ży je  nadzieją na r y ­
chłe w yzw olenie, p rem ier ów ­
czesnego rządu londyńskiego — 
M iko ła jczyk , w  tow arzystw ie  
generała Tatara , porozum iewa 
się w  Londyn ie  z C hurch illem , 
a następnie udaje się w raz z 
n im  do W aszyngtonu, gdzie kon ­
fe ru je  z odpow iedz ia lnym i czyn­
n ika m i rządow ym i USA

| O czym rozm aw ia ją  ze sobą 
ci panowie? Już w tedy  radzą 

j nad sposobem i  śi’odkam i w a lk i 
| z ruchem  mas ludow ych i p rzy - 
j szłą w ładzą ludową. M ik o ła j-  
j czyk i .Tatar w raca ją  ze Stanów 

Zjednoczonych z zapewnieniem  
| ca łko w ite j zgody na ich dzia-. 

ła lność w ym ierzoną przeciwko 
interesom  narodu polskiego oraz 

■ poparcia ich p lanów  zarówno 
i przez Londyn, ja k  i W aszyng- 
j ton. O trzym u ją  od rządu Sta- 
I nów Zjednoczonych 10 m ilionów  

do la rów  na dyw ers je  i szkodni- 
I c two w  k ra ju . M iko ła jczyk  

um ia ł następnie użyć po pow ro ­
cie do k ra ju  tych  pieniędzy 
P rzy ich pomocy finansow ał 
bandy reakcyjne, k tó re  m ordo­
w a ły  działaczy dem okra tycz­
nych, p rzedstaw ic ie li m łodej 
w ładzy ludow e j i  żo łn ie rzy A r ­
m ii Radzieckiej. P rzy ich po- 

: mocy p róbow ał w ygrać w ybory.
! P rzy ich pomocy szczodrze o- 

p iekow a ł się p ra w ico w ym i ele­
m entam i w  ówczesnej PPS, nie 
szczędząc grosza d la  Pużaków i 
Ż u ław skich .

P rzerzu t pien iędzy i poczty 
dla M iko ła jczyka  odbyw ał się 
za pośrednictwem  ówczesnego, 
dy re k to ra  Departam entu E uro­
py Środkow ej B ry ty jsk ie g o  M i­
n is te rstw a Spraw  Zagranicznych 
— Hanke.y‘a. Jest to okres, k ie ­
dy M iko ła jczyk , mąż zaufania 
rodzim ej i obcej' reakc ji, pnie 
się do w ładzy. Jego anglo-am e- 
rykańscy p ro tek to rzy  us iłu ją  
w sze lk im i dostępnym i im  środ­
kam i utorować mu do n ie j d ro ­
gę. A le  nadzieje na wyniesien ie 
do w ładzy M iko ła jczyka  okazu­
ją  się typow ym  rachunkiem  
bez gospodarza. Gospodarzem 
jest wszak lud po lski, k tó ry  swą 
zwartością i w a lką  przekreśla 
rachuby po lsk ich w steczników  
i m ięd„ynarodow ych łupieżców

I oto wówczas — po klęsce 
M iko ła jczyka  — znów w y p ły -

I w'ają na św ia tło  dzienne do la ry, 
tak  ho jn ie  „o fia row a ne “  w  1944 

: roku  przez am erykańskich m o- 
j codawców na szkodę P o lsk i L u ­

dowej. T ym  razem służą one 
; dla zakrojonego na w ie lką  skalę 

m anew ru dyw ersyjnego. Gene- 
; ra ł T a ta r decyduje się na śm ia - 
| łe p row oka to rsk ie  posunięcie. Z 
; funduszu, otrzym anego od ame- 
| rykań sk ich  im p eria lis tó w , po - 
| stanaw ia w  porozum ien iu z N o - 
| w ick im  i  U tn ik ie m  w ydz ie lić  
| znaczną sumę i przekazać ją  
I o fic ja ln ie  na jootrzeby k ra ju , ' 
I dek la ru jąc  jednocześnie rzeko- 
j  me zerwanie z k ie row n ic tw em  
] reakcy jne j em ig rac ji, by w  ten 
| sposób w ku p ić  sie w  zaufanie 
j w ładz Polski Ludow ej. P rzy 
| pomocy tego chytrego m anew ru 
| u s iłu je  osk. T a ta r zamaskować 
| swe isto tne cele. a 'ty m  samym 
i stw orzyć szersze m ożliwości d la  
j dyw e rs ji, d la  podstępnego pod- 
l ważania obronności k ra ju .
| N ie ęn jeden zręcznie się m a- 
! sku.ie. G enerał Mossor np. p i­

sze pop raw k i do w ydane j przez 
siebie przed 1939 rok iem  ks iążr 
k i, ■wielbiącej faszyzm i us iłu je  
stw orzyć pozory krytycznego i  
sam okrytycznego podejścia do 
przeszłości. To także maska. Bo 
tenże, 'generał Mossor, ja k  to. 
następnie wychodzi na jaw , w 
czasie gdy ja ko  jeniec zna jdu je  
sie w  oflagu, dw ukro tn ie  zw ra ­
ca się z m em oria łem  do na jw yż ­
szych czynn ików  h itle ro w sk ich  
i proponuje im  swoją służbę w  
przeprowadzeniu akc ji pozyska­
nia „życzliw ego stosunku“  naro­
du polskiego do okupantów  h i­
tle row skich .

Podobnie dw u licow ą ro lę  od­
gryw a oskarżony K irch rnayer, 
k tó ry  rzekomo odgradza się od 
swych sanacyjnych p rzy jac ió ł, 
p ię tnu je  ich w  w ydaw anvch 
przez siebie książkach, a fa k ty -

(Dokończenie na str. i)
t
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Na miesiąc przed terminem opuścił 
stocznię nowy drobnicowiec polski

M/S „Nysa”
Dobiega końca budowa hali przędzalni 

kombinatu andrychowskiego
(f) Załoga stoczni gdańskich, realizując zobowiązania lip­

cowe na miesiąc przed przewidzianym terminem, zakończyła 
prace przy pierwszym z budowanych seryjnie drobnicowców 
polskich — M/S „Nysa“.

Uwaga-włączamy prąd wysokiego napięcia

N ow y ten drobn icow iec prze­
znaczony jes t do przewozów 
to-warów na B a łty k u  oraz na 
M orzu  Północnym.

M 'S  „N ysa“  wyposażony jest 
w najnowocześniejsze urządze­
n ia  przeładunkowe, maszyny 
pokładow e i  urządzenia sterowe' 
now e j kon s tru kc ji. Załoga je d ­
no s tk i posiada wygodne estety­
cznie urządzone kab in y  m iesz­
ka lne  oraz św ietlicę.

P rzy robotach w ykończenio­
w ych  na sta tku  szczególnie w y ­
ró żn iła  się m łodzieżowa b ryga­
da stoczniowców im . gen. W a l­
tera.

*
Prace związane z budową o- 

grom ne j h a li przędzalni A n d ry - 
chowskich Zakładów  Przem ysłu 
Baw ełnianego zna jdu ją  się w 
osta tn im  etapie. W  na jb liższym  
czafie w  h a li te j, k tó ra  jest 
p ie rw szym  z w ybudowanych 
ob iektów  rosnącego w  A n d ry ­
chow ie w ie lk iego  kom binatu, 
rozpoczęty zostanie m ontaż m a­
szyn. Obecnie in s ta lu je  się tu  
nowoczesne urządzenia k lim a ­
tyzacyjne.

W  szybkim  tem pie postępują 
także prace przy budow ie osie­
dla  m ieszkaniowego dla rob o t­
n ików . Dotychczas w  nowo- 
wybudowanych m ieszkaniacii 
zam ieszkały ju ż  72 rodziny. 
D a’sze loka le  oddane zostaną do 
uży tku  w  połow ie września.

O 7 dni skrócono generalny 
remont wielkiego pieca 

w hucie „Szczecin“
Z a trud n ie n i p rzy odbudow ie 

hu ty  „Szczecin“  robo tn icy  B y ­
tom skiego Przedsiębiorstw a B u ­
dow y Zakładów  Przem ysłu 
Ciężkiego s k ró c ili o 7 dni ge­
ne ra lny rem ont w ie lk iego  pieca 
hutniczego.

Podczas rem ontu pieca w ie le  
starych, zużytych części w y ­
m ieniono na nowe. co pozwoli 
na uspraw nien ie  p ro du kc ji i 
zwiększy bezpieczeństwo pracy 
robo tn ików .

W zw iązku z rem ontem  pieca 
zastosowano k ilk a  poważnych 
uspraw nień. M. in. w ybud ow a­
no w y w ro tk ę  do wagonów, k tó ­
ra zastąpiła pracę 21 ludzi.

Około 30 fys. chłopów zwiedziło 
wystawę rolnicęo-gospodarczą 

w Białymstoku
(a) O tw arta  25 sie rpn ia br. j  szych trzech dn i w ystaw ę zw ie - 

W ystawa Rolniczo _ Gospodar- j dziło  b lisko  30 tysięcy osób. 
cza w  B ia łym sto ifu  w yw o ła ła  j W ystawą za in teresow ali się 
duże zainteresowanie w śród lu d -  ; rów nież ch łop i sąsiednich w o je - 
ności w ie js k ie j tego w o jew ódz- | w ództw : lube lskiego i  o lsz tyń - 
tw a . ZSCh i  rad y  narodowe o r-  j skiego. W  zw iązku z tym  ZSCh 
gan izu ją  na w ystaw ę liczne w y -  | o rgan izu je  specja lne w yc ieczk i 
c ieczki chłopów. W  ciągu p ie rw - I do B ia łegostoku.

Pomysły racjonalizatorskie pocztowców 
przynoszą znaczne oszczędności

Zam iast pod łog i —  m iędzy 
p ię tra m i ułożona jes t stalowa 
k ra tka . Z razu stąpa się po ty m  
z pewną ostrożnością. T ak ie  to 
kruche, de lika tne  w  zestaw ie­
n iu  z m asywem  k o n s tru kc ji, z 
gęstw iną potężnych r u r  i  ogro­
m em  żelaznych przęseł...

Od spodu co ch w ilę  w ybucha­
ły  pęk i isk ie r. Is k ry  w z b ija ły  
się nad ażur podłogi, przesy­
p yw a ły  się przez n ią  lu b  gasły 
u r.aszych stóp: p ię tro  n iże j 
spawacze n ito w a li ostatn ie po­
łączenia rurociągów .

N aw et n ie fachow iec p o tra f i ł­
by dostrzec, że prowadzone tam  
rob o ty  są ju ż  ostatn ie, w y k o ń ­
czeniowe. Is to tn ie , na całej w y ­
sokości 12 pięter, od m łyn ów  
w ęglow ych aż po e le k tro f iltry , 
now y w ie lk i koc io ł e lek trow n i 
Zabrze jes t ju ż  gotów.

Teraz rzeczą na jważnie jszą 
są p róby  dz ia łan ia  jego poszcze­
gó lnych urządzeń.

P róby przed uruchom ien iem  
takiego kolosa energetycznego 
nie  są sprawą błahą. Do spraw ­
dzenia na p rzyk ła d  szwów spa­
w an ia  ru roc iągów  wysokopręż­
nych nie  w ys ta rczy ł z w yk ły  
Roentgen. Trzeba by ło  prze­
św ie tlić  je  p rom ien iam i radu, 
specja lnie w  ty m  celu sprow a­
dzonego na m iejsce budowy.

Serie ostatn ich prób n ie  osła­
b iły  natężenia prac. P rzec iw ­
nie, osiągnęło ono swój szczy­
to w y  pu nk t. Do zen itu  doszło 
rów n ież napięcie nerw ow e zało­
gi. D la  każdego z budowniczych 
p róby k o tła  są m ocnym  przeży­
ciem. Ileż skup ien ia  w yraża 
tw a rz  inż.. Furczyka, ileż w  n ie j 
szlachetnej em ocji i  n iespoko j­
nego oczekiwania na ostateczny 
rezu lta t w łożonej w  budowę 
pracy i  w ys iłku .

Zygmunt Golański

Taki jest tow. Karwat

(a) Zastosowane dotychczas 
pom ysły rac jona liza to rsk ie  p ra ­
cow n ikó w  U rzędów  Pocztowo- 
T e lekom un ikacy jnych  w  ca łym  
k ra ju  znacznie u sp ra w n iły  m. 
in . pracę urządzeń stacyjnych, 
l in i i  kab low ych  i  napow ie trz ­
nych , służby rozdzie lczo-prze ła- 
dunkow e j i  s łużby P P K  „R u ch “  
przynosząc gospodarce narodo­
w e j poważne oszczędności.

W  p ierw szym  półroczu br. 
p racow n icy warszawskiego U - 
rzędu  P ocztow o-T e lekom un ika-

cyjnego zastosowali 61 usp raw ­
n ień rac jona liza to rsk ich . M . in. 
Leon M iłosz opracow ał pom ysł 
zm iany k o n s tru k c ji rad iow ych  
anten ścianowych, co u m o ż li­
w ia  zawieszenie 2 ta k ich  anten 
na jedne j wspólne lince  nośnej.

P om ysł rac jon a liza to rsk i Ta­
deusza Kaczyńskiego pozw oli 
na bezpośrednie łączenie abo­
nentów  okręgow ych cen tra l au ­
tom atycznych z abonentam i 
W arszawy.

PTTK ogłasza konkurs na pracę 
krajoznawczą

30-le tn i S tefan Furczyk, g łó w ­
ny  in żyn ie r budowy, w y ja śn ia ­
jąc  dzia łan ie  ko tła , p rze rw a ł w  
pewnej c h w ili, ściągnął b rw i, 
nadsłuchiwał...

„T a m  znowu jes t źle“  —  i  nie 
nam yśla jąc się zbieg ł po scho­
dach. : ,

„T a m “ oznaczało ru roc iąg i 
niskosprężne. Z r u r  try s k a ły  
s trum ien ie  wody. Inż. F u rczyk  
rz u c ił się na pomoc komuś, k to  
b y ł ju ż  tam  wcześniej.

To K a rw a t. Ca ły m o k ry  u w i­

ja ł się ja k  w  ukrop ie . Zatam o­
w a li.

„P róba  n ie  udała się“  —  K a r ­
w a t pow iedzia ł to po ty m  sza­
leństw ie  z wodą —  jakoś n ie ­
spodziewanie spokojnie . • I  do­
dał: „N oc je s t długa, po p ra w i­
m y  co trzeba i  z rob im y jeszcze 
raz“ .

Jego brygada w y ra b ia  prze­
c ię tn ie 175 procent norm y. K a r ­
w a t w yko na ł ze złom u urządze­
nie  w łasnego pom ysłu do g ię ­
cia b lachy. Roboty ta k ie  w y k o ­
nu je  się tu  teraz 6 -k ro tn ie  szyb­
ciej.

T a k i jes t K a rw a t —  b ryg a ­
dzista ś lusarski, rac jona liza to r 
p ro du kc ji.

Do pracy p rzy  ko tle  zgłosił 
się a ku ra t po p rzy jśc iu  na św ia t 
swego pierwszego syna, B e r­
narda. K a rw a ta  zachwyca i 
wzrusza, że B e rn a rd  staje już  
na, t łu s tych  nóżkach.

„ I  syn i  koc io ł rosną m i ja k  
na drożdżach“  —  pow iedzia ł 
k iedyś z hum orem .

N iedaw no K a rw a t po raz 
p ierw szy w  życ iu  w idz ia ł W ar­
szawę. Jest pełen podziw u dla 
budu jące j się sto licy, ale n a j­
chę tn ie j m ów i o Belwederze: 
„ ta m  m ieszka głowa, państwa 
ludowego, nasz Prezydent B ie ­
r u t “ .

Po w izyc ie  w  W arszaw ie 
w z ią ł się do pracy p rzy  ko tle  
jeszcze o fia rn ie j, jeszcze w y ­
da jn ie j.

T a k i jes t b e zpa rty jny  to w a ­
rzysz E dw ard  K a rw a t, jeden z 
budowniczych nowego w ie lk ie ­
go ko tła  e le k tro w n i Zabrze.

do

Przemysł jutra
Takiego ko tła  do te j po ry  w  

Polsce nie  było. W  stosunku do 
starych k o tłó w  e le k tro w n i po­
siadać on będzie moc o 100 p ro ­
cent w iększą. Jest os ta tn im  sło­
wem  te ch n ik i energetycznej.

Posiada np. urządzenie do 
usuwania z kom ór pa len isko­
w ych  żużla w  stanie p łynnym . 
Żeby zrozumieć, co to znaczy — 
trzeba wiedzieć, ja k  uc iąż liw a  
by ła  dotychczas, ja k  szkod liw a 
by ła  d la  zdrow ia  w yw ózka  żu­
żla i  pop io łu  w agon ikam i. Obe­
cnie żużel zam ien iony w  p łyn , 
po zgranu low an iu , będzie od­

prowadzany hyd rau liczn ie
specja lnych zb iorn ików .

K oc io ł będzie opalany pyłem  
w ęglow ym . P y ł, pow sta jący w  
zainsta lowanych u spodu ko tła  
m łynach w ęglow ych po ryw any 
będzie przez s trum ień  gorącego 
pow ie trza  i  ru roc iąg iem  dopro­
wadzony do palenisk.

S tra ty  w ytw arzanego ciepła, 
k tó re  w  starych ko tłach  w yn o ­
szą około 70 pocent, zm niejszo­
no do około 40 procent.

Jednym  z na jc iekaw szych u -  
rządzeń nowego ko tła  są e lek­
t r o f i l t r y .  Otóż e le k tro f i l try  „ ła ­
p ią “  niespalone cząsteczki w ę­
gla, k tó re  no rm a ln ie  uchodzą 
kom inem  w  postaci dym u. W 
e le k tro f iltra c h  cząsteczki te o- 
trzym a ją  ładunek e lektryczny, 
a po strąceniu zostaną z pow ro ­
tem  odesłane do kom ory pa le­
n iskow e j do ponownego spale­
nia.

W  ciągu jedne j doby u ra to ­
wane zostanie w  ten sposób 20 
ton węgla.

„Cudowność“  e le k tro f iltró w  
polega nie ty lk o  na tym , że 
oszczędzają nam  węgie l. G łów ­
nym  zadaniem e le k tro f iltró w  
jes t oszczędność zdrow ia  ludz­
kiego. K om in  nowego ko tła  n ie  
będzie ju ż  z ia ł czarną chm urą 
szkodliwego dym u. Na Śląsku 
odsłoni się słońce.

Czymś ja k b y  koroną tych 
wszystk ich w span ia łych u rzą ­
dzeń ko tła  jes t jego au tom aty­
ka. Całą ciężką pracę, k tó ra  
m usia ła  być dotychczas w y k o ­
nyw ana ręka m i co n a jm n ie j 
dziesięciu ludz i, obsługujących 
kocio ł, w z ię ła  na siebie auto­
m atyka. Jedyny pozostały do 
obsług i nowego ko tła  człow iek 
będzie pe łn ić  fu n k c ję  k o n tro le ­
ra  pracy autom atów .

Zautom atyzowane tu  jest do­
słow nie wszystko. N a przyk ład , 
w  przypadku nagłego zw iększa­
n ia  się odbioru energ ii e le k try ­
cznej poszczególne zespoły u rzą ­
dzeń będą sobie w za jem nie 
przekazyw ać odpow iednie roz­
kazy: w ięce j pa liwa... w ięcej pa­
ry... stop... wystarczy...

Zwyciężyli
Łatw ość z ja ką  załoga E ner- 

"obudow y porozum iew a się z

grupą pracu jących tam  czecho­
słowackich m on te rów  nie  może 
być w ytłum aczona ty lk o  podo­
bieństw em  naszych języków .

N atom iast na pewno słuszne 
jest to, że ludzie, k tó rzy  budu­
ją  wspólne dzieło, k tó rych  łączy 
wspólna troska i  ten sam cel — 
zawsze ła tw o  rozum ie ją  się.

Czechosłowaccy m onte rzy ra ­
zem z grupą naszych e le k try ­
ków, pracujących pod k ie ro w ­
n ic tw em  m istrza  La m ii, o m ie ­
siąc s k ró c ili m ontaż au tom aty­
k i.

N ie ła tw o  by ło  budować now y 
oddzia ł e le k tro w n i zabrskie j. 
K ie ro w n ik  budow y inż. W o j- 
tow ieck i m a jeszcze świeżo w  
pam ięci ile  tru d u  kosztowało 
zakładanie fundam entów  nowe­
go ko tła  i  obliczenie w y trz y ­
m ałości pozostałych po starym  
oddziale e le k tro w n i be lek żel­
betowych.

A  trudnośc i z dostawą części 
do ko tła  z zakładów, k tó re  n ie  
b y ły  przystosowane do tego ro ­
dzaju p rodukc ji... A  trudnośc i z 
ustaw ien iem  105 -  tonowego 
transform atora...

Nad ty m  w szystk im  górow ała 
inna na jpoważnie jsza trudność: 
b ra k  w y k w a lifik o w a n y c h  kadr. 
Załogę szkolono od św itu  do no­
cy na m onterów , e lek tryków , 
na specja listów  w  różnych dzie­
dzinach energetyk i.

N ieoceniona b y ła  w  ty m  
dziele pomoc o rgan izacji p a r ty j­
ne j i  rad y  zakładow ej. Sekre­
ta rz  oi-ganizacji p a rty jn e j tow . 
Jan W in k le r —  brygadzista  ś lu ­
sarski i  rac jon a liza to r p ro d u kc ji 
oraz przewodniczący rad y  za­
k ładow e j tow . H e n ry k  Smoczok 
brygadzista m ontażow y w raz  z 
ca łym  aktyw em  p a rty jn y m  i 
zw iązkow ym  p o ry w a li załogę 
dobrym  przyk ładem . Śm iało 
w ych od z ili naprzeciw  tru d n o ­
ściom.

Nowoczesny olbrzym energetyczny

Już za k ilk a  dn i w  Zabrzu 
padną słowa: uwaga —  w łącza­
m y  prąd wysokiego napięcia.., 
i  now y turbozespół rozpocznie 
n iep rzerw any ciąg p ro d u kc ji 
energ ii e lek tryczne j.

B udow niczow ie zabrsk ie j e- 
le k tro w n i, n ieu s tę p liw i w  walce, 
c i ludzie  pe łn i op tym izm u i  ra ­
dości życia, dobrzy p a rty jn ic y  
i  p a trio c i —  z w y c ię ż y li

Kolejarze mobilizują się do sprawnego 
przeprowadzenia przewozów jesiennych

(a) K o n k u rs  m a  n a  c e lu : dać  m o ż­
ność ja k  n a js z e rs z y m  w a rs tw o m  tu ­
ry s tó w  w s p ó łd z ia ła n ia  w  tw o rz e n iu  
n o w e j tre ś c i k ra jo z n a w s tw a  w  P o l­
sce L u d o w e j,  z w ią z a n e j z h is to r ią  
naszego k r a ju ,  z ż y c ie m  i  d z ia ła l­
n ośc ią  b o jo w n ik ó w  o w o ln o ś ć  i  so­
c ja l iz m , b o h a te rs k im i w a lk a m i A r ­
m i i  R a d z ie c k ie j i  W o js k a  P o lsk ie g o , 
z a c h ę c ić  do  u p ra w ia n ia  tu r y s ty k i  
p rz e z  s tw o rz e n ie  n o w e j l i t e r a tu r y  
k ra jo z n a w c z e j.

W a ru n k i k o n k u rs u :
1) W  k o n k u rs ie  b ra ć  m oże u d z ia ł 

k a ż d y  z a in te re s o w a n y  tu r y s ty k ą  i  
k ra jo z n a w s tw e m  lu b  u p ra w ia ją c y  
tu r y s ty k ę ,  p rzez  n a d e s ła n ie  p ra c y  
p u b l ic y s t3*czno -  tu ry s ty c z n o  -  k r a ­
jo z n a w c z e j je d n e g o  z n iż e j p od a ­
n y c h  ty p ó w :

a) p rz e w o d n ik  po  w ię k s z y m  m ie ś ­
c ie  (p o w ia to w y m  lu b  w o je w ó d z ­
k im ) ,

b) m o n o g ra fic z n y  o p is  o b ie k tu  tu ­
ry s ty c z n e g o , k tó r y  m oże z a in te re ­
sow ać  s z e ro k ie  rzesze tu r y s tó w  i 
k ra jo z n a w c ó w , ze w z g lę d u  na  sw o je  
w a lo r y  k u ltu r a ln e  i  g ospodarcze  ze 
szcze g ó ln ym  u w z g lę d n ie n ie m  b u d o ­
w n ic tw a  s o c ja lis ty c z n e g o ,

c) op is  c ie k a w e g o  s z la k u  t u r y ­
s tyczn e g o  lu b  re jo n u  tu ry s ty c z n o -  
w czasow ego  n p . „O s ta tn im  s z la k ie m  
gen . K . Ś w ie rc z e w s k ie g o “ , „K ie lc e  
i  o k o lic e “ , „W a rs z a w a  S to lic a  P o l­
s k i  S o c ja lis ty c z n e j“ , w y c ie c z k i z o - 
k re ś lo n e g o  m ia s ta  itp .
d ) in n e  p ra c e  o tre ś c i k ra jo z n a w ­

cz e j
2) Sposób u ję c ia  te m a tu  o raz  m e - I

to d ę  p o zo s ta w ia  s ię  do  u z n a n ia  a u ­
to ra  z ty m , że o p ra c o w a n ie  w in n o  
z a w ie ra ć  m o ż liw ie  w sze ch s tro n n e  
w ia d o m o ś c i o d a n y m  te re n ie  i  p o ­
zw a la ć  ha  p ra k ty c z n e  k o rz y s ta n ie  
z n ie g o  p rzez  tu r y s tó w  u d a ją c y c h  
się  n a  o p isane  te re n y .

3) O b ję to ś ć  p ra c y  p ozo s taw ion a  
je s t ró w n ie ż  u z n a n iu  a u to ra , ch o ­
c iaż pożądane  je s t, b y  z a w ie ra ła  
ona 18—20 lu b  30. w z g lę d n ie  130— 150 
s tro n  m a s z y n o p is u . R ę k o p is y  o i le  
n ie  będą  p rz e p is a n e  na  m a szyn ie  
w in n y  b y ć  c z y te ln e .

4) T e rm in  n a d s y ła n ia  p ra c  do  Z a ­
rz ą d u  G łó w n e g o  P o ls k ie g o  T o w a rz y ­
s tw a  T u ry s ty c z n o  -  K ra jo z n a w c z e ­
go, W a rsza w a , S e n a to rs k a  11 z do ­
p is k ie m  „ K o n k u r s  n a  p rz e w o d n ik  
k ra jo z n a w c z y “  u p ły w a  d n ia  l . I I I .  
1952 r.

5) P ra c e J w in n y  b y ć  za op a trzo n e  
w  g od ło , a n a z w is k o  a u to ra  p odane  
w  z a k le jo n e j k o p e rc ie  oznaczone j 
ty m  sa m y m  g od łe m .

Z a rz ą d  G łó w n y  P T T K  zastrzega  
sobie  p ra w o  p u b lik o w a n ia  n a g ro ­
d zo n y c h  p ra c  za o s o b n ym  w y n a g ro ­
d ze n ie m  w7g o b o w ią z u ją c y c h  n o rm . 
Za n a jle p s z e  p ra ce  p rz y z n a n e  będą 
n a g ro d y : 1 n a g ro d a  2.000 z ł,  2 n a ­
g rod a  1.000 z ł,  3 n a g ro d a  500 z ł, 4 
i 5 n a g ro d a  — d w u ty g o d n io w y  p o ­
b y t  n a  w czasach  k ra jo z n a w c z y c h  
w  s c h ro n is k a c h , 6 n a g ro d a  — 
ty g o d n io w y  p o b y t n a  w czasach  w  
p e n s jo n a c ie  „O rb is u “ , 7 i  8 n a g ro ­
da — k o m p le t w y d a w n ic tw  t u r y ­
s ty c z n y c h , S IW  „ K r a j “  za  r o k  1951 
(52 p o z y c je ). '

(f) Na terenie wszystkich dyrekcji okręgowych kolei trwają 
intensywne przygotowania do przewozów jesiennych. Kole­
jarze poszczególnych węzłów i odcinków odbywają zebra­
nia, w czasie których omawiają sposoby zwiększenia wy­
dajności i usprawnienia pracy w okresie kampanii jesiennej. 
Wiele załóg ze wszystkich odcinków służby drogowej podej­
muje zobowiązania produkcyjne, zmierzające do usprawnie­
nia przewozów.

Z szeregu d y re k c ji ko le jo ­
w ych  sygnalizu ją , że na odcin­
ku  prac drogow ych zakończono 
już, dz ięk i zobowiązaniom , ro ­
bo ty  konserw acyjne. M . in. ro ­
bo tn icy  d rogow i węzła g l iw i­
ckiego V y m ie n il i  osta tn io po­

nad 10 tys. podk ładów  i  k ilk a
km  bież. szyn.

Załog i w a rszta tów  ko le jow ych  
w  ca łym  k ra ju  przeprowadzają 
in tensyw ne na p ra w y wagonów 
tow arow ych. W  warszta tach na­
praw czych w  O strow iu  W lkp .

p rzy  napraw ie  wagonów zasto­
sowano osta tn io po tokow y sy­
stem pracy, dążąc do przygo­
tow an ia  ja k  na jw iększe j liczby 
taboru na okres przewozów. We 
wszystk ich dyrekcjach, w  celu 
u trzym an ia  w  ruchu  ja k  n a j­
w iększej ilośc i wagonów, u tw o ­
rzono na okres przewozów je ­
siennych specjalne lo tne  b ryga ­
dy  naprawcze. D z ięk i tem u skró­
cone zostaną poważnie postoje 
taboru.

W iele zobowiązań zm ierzają 
cych do usp raw n ien ia  przewo 
zów po d ję li w  szeregu d y re k c ji 
p racow nicy s łużby ruchu. M. in.

Małorolni bezrolni chłopi zdobywają 
zawód górnika

(f) W  kopaln iach Śląska p ra ­
cuje w ie lu  by łych  m a ło ro lnych  
i bezrolnych chłopów, k tó rzy  w  
przeszłości w egetow ali na m a­
ły m  sk raw ku  ziem i, a dziś p ra ­
cu ją  ja ko  w y k w a lifik o w a n i gó r­
nicy, o trzym u ją  w ysokie  zarob­
k i i w szystk ie  p rz y w ile je  p rz y ­
należne ludziom  pe łn iącym  ten 
zaszczytny zawód.

Starszy rębacz Józef M a rtyka  
od na jm łodszych la t ż y ł w  cięż­
kich w arunkach na 3-m orgow ym  
poletku, odziedziczonym po o j­
cu, we w si Olszowa, pow. brze­
ski

W 1946 r. pow ędrow a ł do K a ­

tow ic  w  poszukiw an iu  pracy 
Zaciągnął się jako  pom ocnik do­
łow y w kop. „E m in en c ja “  Dziś 
starszy rębacz Józef M a rtyka  
jest brygadzista zespołu chod­
nikowego. wykonu jącego 130
orocent norm v Oofatm o otrzv-
m ał odznakę przodow nika p ra ­
cy-

Zadowolenie p rzeb ija  ze słów 
b. robo tn ika  w ie jskiego, b ru ta l­
nie w yzyskiw anego przez k u ła ­
ków , a dziś przodowego g ó rn i­
ka kop. „E m in en c ja “  — W ła ­
dysława A ltm a je ra , k iedy  opo­
w iada o radosnym  życiu ja k ie

prow adzi razem i  żoną i  d w o j­
giem dzieci.

„K ie d y  po pracy odpoczvwam 
w  swoim  p ięknym  m ieszkaniu 
w  osiedlu górn iczym  im. ■ M a r­
chlewskiego, często m yślę nad 
tym . jak  to przez te rs ta ln ie  5 
la t dużo się zm ieniłb . Przedtem  
byłem  bez zawodu pracowałem 
dorywczo u ku łakó w  w  S k ie r­
bieszowie. w  Lube lsk iem . Teraz 
dobrze zarabiam , -tarłiza moja 
córka chodzi do szkoły, a ia sam 
jestem zadowolony z siębie. bo 
widzę, że m oje w y s iłk i są na le­
życie cenione przez w ładzę lu­
dowa".

w szystk ie  d ru żyny  parowozowe 
w ęzłów : rybn ick iego , bielskiego 
i zebrzydowskiego zobow iązały 
się do przewożenia w  okresie 
kam pan ii jesienne j pociągów 
cięższych o 5 proc. od przewożo 
nych dotychczas. P racow n icy 
s tac ji S łupsk i  K osza lin  posta 
n o w ili u trzym ać w  99 proc. re ­
gularność biegu w szystk ich  po­
ciągów.

Zwiększone zadania k o le jn i­
c tw a w  okresie przewozów w y ­
m agają przygotow ania  dużej 
liczby  w y k w a lifik o w a n y c h  kadr. 
W  tym  celu zorganizowano ca­
łą sieć ku rsów  fachowych. Na 
teren ie jednego ty lk o  węzła g l i­
w ick iego przeszkolono 465 p ra ­
cow n ików  na stanow iska: m ane­
wrowego, ham ulcowego, zw ro t­
niczego, nastawniczego i  d yżu r­
nego ruchu, a 81 pracow n ików  
— na stanow iska: m aszynisty, 
pom ocnika m aszynisty i  palacza 
parowozowego.

W  zw iązku z w prowadzeniem  
obow iązku 5-dniowego plano­
w ania  przewozu, w  dyrekcjach 
ko le i odbyw ają  się konferencje  
z przedstaw ic ie lam i in s ty tu c ji i 
p rzedsięb iorstw  dokonujących 
przewozów. Na kon ferencjach 
tych  om aw iana jes t kon iecz­
ność sprawnego w yko nyw a n ia  
p lanów  przewozowych, a n a ­
stępnie m ożliwości z lik w id o w a ­
nia  fa k tó w  prze trzym yw an ia  
wagonów pod roz ładunk iem  i 
załadunkiem , m ożliwości zor­
ganizowania tzw . m arszru tyzą - 
c j i  pociągów itp .

W  e lek trow n i w  Zabrzu ukończono budowę nowego na jbar'  
dzie j nowoczesnego w  Polsce pyłowego ko tła  ■na p łynny  
żel. K oc io ł ten ju ż  w kró tce  zostanie uruchom iony. Na zdJ?' 
ciu  jeden z przodu jących budowniczych ko tła  E dw ard  Kaf " 
w at, brygadzista ś lusarski, sprawdza n ity  ru roc iągu  wysoko' 

prężnego, (do a r ty k u łu  obok). ,
F o to  C A '

Młodzi nauczyciele złożyli 
uroczyste ślubowanie

(f) W  przededniu rozpoczęcia 
nowego roku  szkolnego, m łodzi 
nauczyciele, rozpoczynający w  
br. pracę pedagogiczną z łoży li 
w  prezydiach rad narodowych 
sto licy w  obecności p rzedstaw i­
c ie li PZPR, ZM P, Z w iązku  Za­

wodowego Nauczycie lstwa 
skiego uroczyste ślubowanie' 

Uroczystości złożenia ślu" 
w an ia  odbyły  się rów nież W 1 
nych m iastach. Np. w  Łodzi sJ 
bowanie złożyło w  Prezydia  ̂
M ie jsk ie j Rady Narodowej 1 
m łodych nauczycieli.

Wiadomości sportowe
Modelarze radzieccy i rumuńscy w Warszawie

D n ia  31 s ie rp n ia  p rz y b y ła  do 
W a rs z a w y  re p re z e n ta c y jn a  e k ip a  
m o d e la rz y  ra d z ie c k ic h , k tó ra  w eź­
m ie  u d z ia ł w  M ię d z y n a ro d o w y c h  
Z a w o d a ch  M o d e li L a ta ją c y c h , o r ­
g a n iz o w a n y c h  w  P o z n a n iu  w  d n ia c h  
od  2 do  9 w rz e ś n ia .

W  ty m  sa m ym  d n iu  p r z y b y ć  
s to l ic y  e k ip a  ru m u ń s k a .

N a lo tn is k u  w it a l i  gośc i p rze
w ic ie le  Z a rz ą d u  G łó w n e g o  
L o tn ic z e j.

pi«1

Konferencja nauczycieli W. F.
W śró d  sz k ó ł o g ó ln o k s z ta łc ą c e j, 

m ę s k ic h  p rz o d u je  g im n a z ju rn  ^  
B a to re go , w ś ró d  że ń s k ic h  — L*ipe ,

W  W a rs z a w ie  o d b y ła  się  k o n fe ­
re n c ja  n a u c z y c ie li w y c h o w a n ia  f i ­
zycznego  z u d z ia łe m  174 n a u c z y ­
c ie l i  s to łe c z n y c h  s z k ó ł p od s taw o ­
w y c h  i  o g ó ln o k s z ta łc ą c y c h .

T e m a te m  k o n fe re n c ji  b y ło  pod ­
s u m o w a n ie  d z ia ła ln o ś c i na p o lu  
k u l t u r y  f iz y c z ń e j w  szko ła c h  w  ro k u  
ub. o raz  o m ó w ie n ie  p la n u  p ra c y  na 
n o w y  ro k  s z k o ln y  1951/52.

P odstaw ą  p ra c y  w  m in io n y m  ro ­
k u  s z k o ln y m  b y ło  z d o b y w a n ie  o d ­
z n a k  SPO  i  BSPO . Do ko ńca  b r. 
w a rs z a w s k ie  s z k o ły  p o d s ta w o w e  i 
o gó ln o k s z ta łc ą c e  w y k o n a ć  m a ją  l i ­
m i ty  z d o b y c ia  SPO i  BSPO.

W  szko ła ch  p o d s ta w o w y c h  n a j­
le p ie j w y p a d ły  p ró b y  z g ie r  s p o rto ­
w y c h , w  szko ła ch  o g ó ln o k s z ta łc a -
c y c h  — t r ó jb ó j  le k k o a t le ty c z n y  

S p o r t ' s z k o ln y , k tó r y  n a s tffw io -
n y  je s t p rze d e  w s z y s tk im  na m aso­
w ość, o b e jm u je  co raz  szersze rze ­
sze m ło d z ie ż y  O b ecn ie  na te re n ie  
W a rs z a w y  p rz y  szko ła ch  o g ó ln o ­
k s z ta łc ą c y c h  is tn ie je  25 S K S  p rz y  
szko ła ch  m ę s k ic h  i 31 p rz y  że ń ­
s k ic h , k tó re  s k u p ia ją  pon a d  6 
ty s . m ło d z ie ż y .

im . Ż m ic h o w s k ie j.  P race  SKS ^
m u  je  zła  o p ie k a  k lu b ó w  i zrZ? s?L[p 
k tó re  z w y ją tk ie m  A Z S  n ie  udz1
ją  d o s ta te c z n e j p om o cy .

TO*W  p la n ie  p ra c y  na nowy ^
s z k o ln y  1951/52 p rz e w id z ia n o  6 u, 
reg  im p re z  s p o r to w y c h  o raz  ^
d z ia ł w  a k c ja c h  m a so w ych  o  cu 
ra k te rz e  o g ó ln o p o ls k im , ja k  11,8 
sze je s ie n n e  i  b ie g i narodow e-

Po raz  p ie rw s z y  w  ty m  ro ku  
będą sie ro z g ry w k i w  szkolnym j 
lig a c h  s z c z y p io rn ia k a  ( c h ł o p c ó w  
d z ie w czą t). W  lig a c h  g ra ć  
po 6 d ru ż y n .

W  d a ls z y m  ciągu podstawą Pr j 
c y  będz ie  z d o b y w a n ie  SPO 
BSPO .

Do k o ń c a  bież. roku zorganiz0̂ / a
ne będą t r z y  k u rs y  d la  nauczyć*^, 
w .f. ,  k tó re  będą m ia ły  na ce lu
w ią z a n ie  za g a d n ie ń  ide o log icz 'ny«*

Od»?:p ra k ty k a  n au cza n ia  w .f. 
d z ie  się  ró w n ie ż  s p e c ja ln y  " cjj, 
d la  sę dz ió w  w  g rach  s p o rto w y

tcU£*

Sportowcy Lubelszczyzny na odbudowę Warszatff
(a) S p o rto w c y  p o w ia tu  lu b e ls k ie ­

go p o s ta n o w il i  z o rg a n iz o w a ć  w  m ie ­
s iącu  w rz e ś n iu  szereg im p re z  s p o r­
to w y c h , z k tó r y c h  d o ch ó d  p rz e ­
zn a czo n y  zo s ta n ie  n a  F u n d u s z  O d­
b u d o w y  S to lic y .

S p o rto w c y  p o w . lu b e ls k ie g o  
z w a li do w s p ó łz a w o d n ic tw a  w  v 
w yższe j a k c ji  s p o r to w c ó w  poWi 
h ru b ie s z o w s k ie g o .

Kondycyjny obóz łyżwiarzy w Zakopanem
1 w rz e ś n ia  b r. ro zpo czą ł się w  

Z a ko p a n e m  1 5 -d n iow y  obóz k o n  - 
d y c y jn y  d la  K a d ry  N a ro d o w e j Ł y ż ­
w ia rz y  ja z d y  s z y b k ie j i f ig u ro w e j 

Na obóz p o w o ła n o  ogó łem  32* za­
w o d n ik ó w  i z a w o d n icze k  na cze le 
z H . D ą b ro w s k ą , Z ia jó w n ą , Ł a -

n ie w ską . O s a d n ik ie m  (jazd a  ^  
ro w a ) i S ę d z im ir . P o  t a  p o w ię ż ą  

■jlrim o ra z  AntOSlKL e w a n d o w s k im  
(jazd a  szyb ka).

Z a w o d n ik ó w  „a z d y  s z y b k ie j 
n ow ać  bedz ie  K a lb a rc z y k , a 
f ig u ro w e j S ta n is z e w s k i.

Nowe pływackie rekordy świala
M ię d z y n a ro d o w a  F e d e ra c ja  P ty - 1:06,6, u s ta n o w io n y  7 3ty c z n ia  

w aeka  ^ z a tw ie rd z iła  o s ta tn io  szereg w  M o s k w ie o ra z  re k o rd  W ęgle1;
re k o rd ó w  św ia ta .

M .in . z a tw ie rd z o n o  re k o rd  M iesz ­
k o w a  (ZS R R ) na 100 m st. m o ty lk  —

w  M o s k w ie  o ra z  re k o rd  
S z e k e ii na 100 m st. k las . — 
u s ta n o w io n y  w  M o s k w ie  9 m arca

(Dokończenie ze str. 3)
cznie przez ca ły czas organizuje 
w y w ia d  i  dyw ersje .

I I I .

Zostało stw ierdzone ponad 
wsze lką w ą tp liw ość, że oskarże­
n i pow iązani b y li różnym i n ić ­
m i i w  różnorodny sposób z am ­
basadą angielską i  ambasadą 
am erykańską w  W arszawie. Na­
zw isko po dpu łkow n ika  P e rk in - 
sa z w yw ia d u  angielskiego, 
H a nke y ‘a oraz szeregu innych 
p rz e w ija ło  się stale w  czasie 
procesu.

O to  co o swych kon taktach  
z ambasadą Stanów Z jednoczo­
nych  m ów i sam K irch m a ye r:

„P rzeds taw ic ie l Am basady 
(p łk . Betts) pow iedział, że w ie  
ju ż  o m nie z Londynu po - 
przez swą ambąsadę. P o in fo r­
m ow ałem  się, ja k ie  dane w o j­
skowe in te resu ją  go, ażeby móc 
w  ty m  k ie ru n k u  nastaw ić w y ­
w iad . U s ta liliśm y , że w iado ­
m ości będą m u przesyłane moż­
liw ie  co m iesiąc, a na jrzadzie j 
raz  na dw a miesiące. W iado -  
m ości szczególnie ważne m ia ­
ły  być kom un ikow ane specja l­
n ie . P łk . Betts  m ia ł ze swej 
s trony  przesyłać m i oceny o- 
trzym yw a n ych  w iadom ości oraz 
ew entualne nowe zadania. U sta ­
li l iś m y , że w  razie potrzeby od 
czasu do czasu będziem y spo­
ty k a ć  się osobiście“ .

K oncepcja zorganizowania d y ­
w e rs ji w  W ojsku P o lsk im  po­
w sta ła  z in s p ira c ji Anglosasów. 
Bezpośrednio k ie ro w a ł tą dy -  
w e rs ją  daw ny generał sana -  
c y jn y  Kopański, k tó ry  obecnie 
jes t o fic ja ln y m  urzędn ik iem  
b ry ty js k ie g o  W ar O ffice  i na le­
ży  do czołowych organ izatorów  
d y w e rs ji przeciw ko Polsce Lu  - 
dowej. Szczegółowym planem  
zorganizow ania d y w e rs ji w  w o j­
sku za ją ł się ju ż  na prze łom ie

1943/1944 ro ku  T a ta r i  jego n a j­
bliższy w spó łp racow n ik  K irc h ­
m ayer. Już wówczas usta lo ­
ne zostało, że K irc h m a y e r po 
w yzw o le n iu  k ra ju  w s tąp i do 
w o jska  w ra z  z nadesłaną spe­
c ja ln ie  grupą oficerów , ażeby 
tą drogą dążyć do opanowania 
w o jska  i  uczyn ien ia  zeń opar­
cia d la  obozu rea kc ji.

Już w  roku  1944 zgłaszać się 
zaczynają do Odrodzonego W o j­
ska Polskiego g ru py  członków  
dyw ersy jne j o rgan izacji. Na co 
liczą spiskowcy? O dpowiedzieć 
na to  ła tw o . L iczą na nową 
w o jnę  św iatową. O to co podaje 
w  swych zeznaniach oskarżony 
K irch m a ye r:

„N a  te j podstaw ie trzeba się 
liczyć z m ożliwością w ybuchu  
now ej w o jn y . W  razie spraw ­
dzenia się tego ob liczenia — a 
wszystko na to w skazu je  — 
Polska Ludow a by łab y  nara  -  
żona na najcięższą próbę i 
można by to wyzyskać dla cał­
kowitej zmiany stosunków w 
kraju...

...Za sp rzy ja jący  m om ent po­
lityczn y  uważać można roz - 
strzygającą ofensywę po litycz  -  
ną, a jeszcze lepiej wojskową 
mccarstw zachodnich ze Sta­
nami Zjednoczonymi na cze­
le...“.

Staw ka na nową rzeź im pe­
ria lis tyczną  potęguje się wśród 
oskarżonych zwłaszcza po w y ­
borach, w  ob liczu n ie w ą tp liw e j 
k lęsk i M iko ła jczyka , sztandaro­
wego w  ow ym  czasie męża re ­
akc ji k ra jo w e j i m iędzynaro - 
dowej.

O to co w  te j spraw ie zeznaje 
T a ta r:

„D oszliśm y do w n iosku , że w  
sytuac ji, k tó ra  w y tw o rzy ła  się 
po w yborach nie można liczyć na 
szybkie zw ycięstw o i  dojście do 
w ładzy, uw aża liśm y, że należy 
prow adzić w a lkę  w  dalszym 
ciągu, ale w a lka  ta m usi być 
przeprowadzona w  sposób śc i-

[ śle zakonsp irow any, m usi ona 
I być obliczona na dłuższą m e- 
j tę. W idz ie liśm y bow iem , że 
szanse na zdobycie w ładzy  bę­
dziem y m ie li ty lk o  w  w ypad - 
kach okoliczności sp rzy ja jących  
k o n f lik to w i zb ro jnem u“ .

Uczestnicy spisku przekazują 
coraz w ięce j w iadom ości szpie­
gowskich obcym  m ocarstwom . 
Na zlecenie zagranicznych m o­
codawców przekazu ją im  n a j­
bardzie j ta jne  dokum enty. Co 
w ięce j: op racow ują  on i p ro ­
je k ty  w ta rg n ięc ia  n iep rzy jac ie l - 
skiego desantu na ziem ie po l­
skie. O to co zeznaje w  te j 
spraw ie członek ko m ó rk i w y ­
w iadowczej M ieszko w sk i:

„W  m iesiącu m a iu  1948 roku 
zw róę ił się do m nie  kom andor 
po ruczn ik Perdzyński, z prośbą 
skierowaną od gen. K irc h  - 
m ayera, abym  sporządził i  prze­
kaza ł m u plan wysadzenia de­
santu morskiego...“ .

W ys iłk iem  całego narodu i  
dz ięk i ogrom nej pomocy ZSRR 
Polska dźw ignęła się z w iekow e­
go zacofania gospodarczego i 
ku ltu ra lnego . M asy pracujące 
p rzen ikn ię te  duchem gorącego 
pa trio tyzm u, ofia rności i po - 
święcenia, pchnę ły szybko na­
przód rozw ój gospodarczy k ra ­
ju . N iespo tykany w  h is to r ii na­
szej o jczyzny w zrost przem y -  
słu i  te ch n ik i w zm ógł dobro­
b y t -społeczeństwa, sta ł się pod­
stawą obrony naszej wolności i 
niepodległości, spowodował, iż  
Polska przestała być ła tw ym  
łupem  dla im p e ria lizm u  św ia ­
towego. G dy cały naród d o I -  
ski, zjednoczony w  pa trio tycz  - 
nym , tw ó rczym  w y s iłk u  um ac­
n ia  s iły  naszej O jczyzny, u - 
trw a la  je j niepodległość i za­
bezpiecza niewzruszoną pod - 
stawę je j obronności —  garstka 
zdra jców  kn u je  spisek, godzą­
cy w  niepodległość A suweren - 
ność P olski. W ys ługu jąc się

anglosaskim  podżegaczom w o ­
jennym , idąc na rękę odradza- 
iącemu się neoh itle row sk iem u 
faszyzm ow i, godzą on i w  poten­
c ja ł obronny Polski, zm ierza­
ją  do o tw a rc ia  je j granic.

IV
Licząc na w ybuch  now e j w o j­

ny  św ia tow e j, oskarżeni w  swej 
codziennej dyw e rsy jn e j dzia - 
ła lności p lan u ją  i  p rzygo tow u ją  
a k ty  te rro ru  w  stosunku do 
czołowych działaczy po litycz  - 
nych i  cz łonków  Rządu.

P o lityczn ie  o rie n tu ją  się oni 
na grupę p raw icow o -  nacjona -  
lis tyczną G om u łk i —  Spychał - 
skiego w  k ie ro w n ic tw ie  P o lsk ie j 
P a r t ii Robotniczej. L in ia  po -  
lityczn a  g ru py  praw icow o -  na­
c jona lis tyczne j G om u łk i —  
Spychalskiego, zm ierzająca do 
zaham owania przem ian ustro - 
iow ych  i izo low an ia  P o lsk i od 
Z w iązku  Radzieckiego, je s t ca ł­
kow ic ie  na rękę kon sp irac ji 
w o jskow e j i  je j am erykańsko -  
ang ie lsk im  m ocodawcom O gól­
ne nastaw ienie g rupy  p raw ico  - 
wo -  nacjona lis tyczne j uznali 
spiskowcy za odpow iadające im  
K onsp irac ja  liczy ła  na to, że 
zrea lizowanie te j l in i i  po litycz ­
nej w  ostatecznym rachunku  
p rzyw róc iłob y  n ie w ą tp liw ie  sto­
sunki kap ita lis tyczne, podpo -  
rządkow ałoby Polskę anglo -  
am erykańsk im  im peria lis tom , 
przekszta łca jąc ją  w  ich  bazę i 
kolon ię. P rzyk ła d  Jugosław ii 
w skazuje przecież, w  jaką 
otch łań p o tra fi strącić k ra j po­
dia banda im peria lis tycznych  
agentów.

P o lity k a  personalna S pychal­
skiego, przedstaw icie la grupy 
praw icow o -  nacjonalis tyczne j 
w  w o jsku, sp rzy ja ła  spisków - 
com.1 Spychalski, pragnąc zer­
wać w ięź m iędzy W ojsk iem  
P o lsk im  a A r jn ią  Radziecką, 
łam iąc i  depcząc w yraźne po­

stanow ienie k ie ro w n ic tw a  pa r­
ty jnego, w ysuw a ł na k ie ro w n i­
cze stanow iska w  w o jsku  ludzi 
w rog ich  dem okrac ji ludow ej, 
to ru ją c  im  fak tyczn ie  drogę do 
ich spiskowej i  szpiegowskiej 
dzia ła lności. K ie ro w n ic tw o  k o n ­
sp ira c ji pozostaje w  b lisk ich  
stosunkach ze Spychalskim . 
Czo łow i przedstaw icie le kon - 
sp irac ji: K irch m aye r, Herm an, 
Mossor, K urop ieska —  obejm u - 
ją  w ysokie stanow iska w  w o j -  
sku. K orzysta jąc z poparcia 
swego p ro te k to ra  M ariana  S py­
chalskiego, k tó ry  w  sposób 
podstępny i oszukańczy powo­
du je  przyznan ie w ym ien ionym  
dyw ersantom  i  szpiegom stopni 
generalskich, w zm agają on i 
dzia ła lność dyw ersy jną  i w y  -  
w iadowczą, prowadzą ją  coraz 
śm ie le j, zm ierzając do podw a­
żenia s ił Polski, n ie  cofa jąc się 
przed organizow aniem  zama­
chu na je j suwerenność i  n ie ­
podległość.

Rozbicie g ru py  praw icow o -  
nacjonalis tyczne j w  k ie ro w n i -  
c tw ie  P o lsk ie j P a r t ii R obo tn i­
czej w  1948 ro ku  zm ienia z 
g ru n tu  sytuację spiskowców. 
Przekreślone zostają rachuby 
kon sp irac ji na grupę p ra w i­
cowo -  nacjonalis tyczną Go­
m u łk i —  Spychalskiego, Rachu­
by na stworzenie w  oparciu  o 
tę grupę reżym u faszystow skie­
go, ca łkow ic ie  podporządkowa ­
nego — na w zór zbrodniczego 
reżym u titow sk iego — ame -  
rykańsko  -  angie lskiem u im ­
peria lizm ow i. N ie ulega w ą t­
p liwości, że S pychalski u ła tw ia ł 
działa lność kon sp ira c ji i po -  
przez Spychalskiego is tn ia ł 
zw iązek m iędzy grupą p ra w i - 
cowo -  nacjonalistyczna a kon­
sp irac ją  T a ta ra  i  K irchm ayera .

V

Proces w arszaw ski u ja w n ił 
całą ohydę know ań im p e ria li -

stycznych podżegaczy w o jen  -  
nych p rzec iw  Polsce Ludow e j, 
b y ł sądem nad reakc ją  po l­
ską, k tó ra  bez reszty przeszła 
na służbę obcych im p e ria li -  
stów.

Proces w arszaw ski ' b y ł jesz­
cze jedną w ie lk ą  le kc ją  czuj -  
ności. D yw ersanci i  szpiedzy, 
spleceni ’z am erykańsko -  a n ­
g ie lsk im  im peria lizm em , n ie  t y l ­
ko liczą na w ojnę, ale gotow i 
są w ydać swoją O jczyznę na 
łu p  im peria lizm u .

O błuda i  m askowanie się, 
podstęp, p row okacja , dyw ers ja  
i  sk ry tobó js tw o  — oto za tru ta  
b roń  zaprzedanych ju rg ie ltn i -  
ków  obcego im p eria lizm u , oto 
m etoda dz ia łan ia  zaprzańców i  
sprzedawczyków własnego na ­
rodu. Za okupac ji h it le ro w  - 
skie j udaw a li, że walczą z fa  -  
szystowskim  najeźdźcą, a jedno­
cześnie ham ow a li podstęonie bo ­
haterską w a lkę  wyzwoleńczą 
narodu polskiego. Po odzyska­
n iu  niepodległości przez na - 
ród  po lsk i udaw a li, że stają z 
n im  w  je dn ym  szeregu do 
w a lk i o postęp. W szystko w  
nich jest k łam stw em . W szyst­
ko w  n ich  jes t ohydnym , zgn i­
ły m  oszustwem. K ażdy ich 
k ro k  m ia ł na celu zgubę naro­
du. Każdy ich  czyn p lu g a w ił 
ziem ię ojczystą.

Naród po lsk i i  w ładze bez­
pieczeństwa zerw a ły  maskę z 
ob łudn ików , ale w ie lka  iekcja  
procesu przeciw ko spiskowcom 
streszcza się przede w szystk im  
w  je dn ym  słow ie: czujność.

„B y ć  czu jnym  — oto nakaz, 
k tó ry  pow in ien towarzyszyć n ie ­
ustannie każdem u z nas, za - 
rów no w  każdym  m omencie 
p racy p a rty jn e j, zawodowej i 
społecznej, ja k  i  na każdym  
k ro ku  zespołowego, czy osobi­
stego życia. D opóki w róg  k la ­
sowy is tn ie je  i działa — trzeba 
być czu jnym . Być czu jnym  —

[ to ' znaczy przyśpieszyć zagła- 
I dę im p eria lis tó w , to znaczy u - 
macniać zręby budow n ic tw a  u - 
s tro ju  socjalistycznego“ .

O to słowa tow . B ie ru ta , k tó ­
re  pow in ien  pam iętać każdy z 
nas.

Czyha na nas im peria lizm , 
nasyła szpiegów i  dyw ersantów  
na nasz k ra j i  na inne k ra je  de­
m o k ra c ji ludow ej. Trzeba m ieć 
oczy o tw arte , trzeba um ieć 
w yk ryw a ć  niebezpiecznych, 
przyczajonych, m askujących 
się w rogów . Im  słabsze stają 
się k lasy  posiadające — uczył 
nas Le n in  —  ty m  zaciekiejsze 
sta ją  się m etody ich w a lk i i 
dlatego czujność i jeszcze raz 
czujność obow iązuje nas wszyst­
k ich .

N aród po lski p o tra f ił pokrzy­
żować p lany dyw ersantów . L i ­
czy li ongiś na siłę fa szys tó w - 
skich Niem iec, lic z y li następnie 
na s iły  im p e ria lizm u  am ery - 
kańsko -  angielskiego i słabość 
P olsk i Ludow e j, lic z y li na a - 
gen tu ry 'ob cego  im p eria lizm u  — 
M iko ła jczyka , lic z y li na p ra w i­
cowe elem enty w  łon ie  PPS, 
lic z y li na odchylenie p raw ico - 
w o -  nacjonalistyczne w  P a r­
t i i .  W szystkie ich rachuby zo­
s ta ły  przekreślone.

N aród  po lsk i z pogardą i 
w strę tem  odwraca się od tych 
zdra jców  ojczyzny. M ilion ow e  
masy naszego narodu pracują 
d la  potęgi swego k ra ju . W raz 
z przekształceniem  naszego k ra ­
ju  z k ra ju  zacofanego, ro ln i -  
czego w  p rzodu jący k ra j prze - 
m ysłowo -  ro ln iczy  rośn ie o - 
bronność naszego k ra ju . Coraz 
w ięcej m am y w  Polsce żelaza i 
s ta li Coraz w ięcej maszyn, co­
raz w ięcej specja listów  wszel­
k ich  dziedzin. Rośnie entuzjazm  
mas ludow ych dla  w ie lk ich  za­
m ierzeń planu 6-letniego. Ruch 
przodow n ików  pracy, w yna laz­
ców i  rac jon a liza to ró w  ogarn ia 
dz ies ią tk i i setk i tysięcy na j -

lepszych synów k lasy  ro b o tn i. 
czej. Z łona k lasy rob o tn ic ty  
i chłopstw a pracującego ™  
rasta nowa in te ligenc ja . g 

W  walce o pokój, w  walc®, 
socjalistyczne ju tro  naszej u

okii’’czyzny zw iera  się w  szeroi 
fronc ie  na rodow ym  cały nag,
naród w okó ł P o lsk ie j Zjednocz
nej P a r t ii Robotniczej i  je j 
wodniczącego, Prezydenta Boi 
sława B ie ru ta . W spiera nas ra 
i  pomocą w ie lk i, n ie z w y c ić ^  
ny  Zw iązek Radziecki. Pogfó®, 
się i  zacieśnia p rzy jaźń  i 
te rs tw o  naszego narodu 
Zw iązk iem  Radzieckim . 
jaźń ta, b ra te rs tw o i  solid®. { 
ność z narodem  radzieck im  J 
najpotężnie jszą dźw ign ią  W *V, 
szej walce o u trw a le n ie  nieP° e) 
ległości P olski, o rozw ó j na® 
O jczyzny i w  walce o pokój- f  

Proces spiskowców w  P° s,-e 
pokazał raz jeszcze i  to 
szczególną siłą, że k to  wy®1 } 
pu je  przeciw ko w spó łp racu j,
solidarności po lsko-radziecki j 
ten w ystępu je  przeciw ko sW°L 
o jczyźnie przeciw ko ńa jis to tm  
szym in teresom  swego nar° 
ten jes t agentem im peria lis ty  ’ 
nym . P rzy jaźń  ze Zw iązki 
Radzieckim , n iezłom na s0, „,9 
ność z obozem pokoju, k tóf? ^  
przewodzi Zw iązek Radziecka ^  
n iezawodny p rob ie rz  praW° 
wego pa trio tyzm u.

W  b ra tn im  sojuszu z setcg' 
m i m ilio n ó w  lu d z i p racy oa “  ̂  
ły m  św iecie p o tra fim y  sta 
czoła know an iom  im periali®1 ¡, 
i  un ieszkod liw ić  wszelką 
agenturę. N ieustanne p °2 fi< \iLi 
n ie  jedności i zw artości ob 
pokoju, skupionego w okó ł Zw • 
zku Radzieckiego i  tow arzy ^  
S ta lina , jes t najlepszą ręko jh  ^ 
pokrzyżow ania zbrodniczy 
p lanów  im peria lis tów . *

S T A N IS Ł A W  R A D K IE W I  ̂

(„O  trw a ły  pokój, o demoW  ' 
cję  lu d o w ą !" N r  35 (147).
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Miesiąc Warszawy
Rozpoczęliśmy w czora j M ie ­

siąc W arszawy, po raz siódmy 
sta ja  m ieszkańcy sto licy  do 
pracy nad budową i rozbudo- 

; w-ą swoieeo m iasta. P odejm u­
ją  z zapałem prace nad od­
gruzowaniem  terenu pod b u ­
dowę d ru g ie j części osiedla 
m ieszkaniowego na M urano­
wie, budowę Centralnego P a r­
ku  K u ltu ry  na Pow iślu , nad 
uporządkow aniem  piaców, 
parków , ogrodów, zieleńców. 
Podejm ując te prace, warsza­
w iacy pragną przyczyn ić się 
do uczynienia s to licy  jeszcze 
piękniejszą, do przyspieszenia 
je j wspan ia le j, poko jow e j roz­
budowy.

W  tym  roku  zakres p ra r 
podczas Miesiąca W arszawy 
jes t znacznie większy niż w 
latach poprzednich. Oprócz 
punk tów  centra lnych, w  k tó ­
rych  pracować będą przez ca­
ły  wrzesień ek ipy  z zakładów  
pracy, dz ie ln icowe rady na ro ­
dowe zap lanow ały uporządko­
w anie  na swych terenach 
pa rków  ogrodów, u lic  i n ie ­
ruchomości. Prace te prow a­
dzone będą przez kom ite ty  
b lokowe.

Trzeba więc, aby wszystkie 
kom ite ty  blokowe, w łączając 
się do a k c ji w rześniowej, w 
porozum ien iu z DRN należy­
cie p rzygotow ały  plan prac i 
aby zazna jom iły  z n im  miesz­
kańców, K o m ite ty  blokowe 
pow inny  zm obilizow ać wc 
w rześniu ogół m ieszkańców do 
prac porządkowych. N ie po­
w inno  być ani je d n e j zanied­
bane j posesji.

Od dobre j o rgan izacji pracy 
Przez kom ite ty  b lokowe zale­
ży w ykonan ie  nakreślonych 
zadań, k tó rych  cel — uporząd­
kow an ie  m iejsc wypoczynku i 
terenów  w okó ł domów miesz­
ka lnych  — jest b lis k i każde­
mu m ieszkańcowi W arszawy.

Im  s ta rann ie j zostaną w y ­
konane te prace i im  bardzie j 
kom ite ty  b lokow e będą trosz­
czy ły  się o u trzym an ie  stanu 
osiągniętego podczas Miesiąca 
W arszawy, tym  większe będą 
owoce w rześniow e j a k c ji w  
każdej dzie ln icy, w  ca łe j W a r­
szawie. Dla piękna sto licy, łla  
dobra je j  m ieszkańców, (h.s.)

Stolica o trzym a  w b r. 2 tysiące nowych 
izb m ieszkalnych w b lokach  M D M
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Nowe mieszkania -  na 10 dni przed terminem

Roboty p rzy budow ie  M a r­
sza łkow skie j D z ie ln icy M iesz­
kan iow ej posuwają się szybko 
naprzód. W  ostatn ich dniach 
rozpoczęto na szerszą skalę ak ­
cję  przygotowawczą terenów 
pod budowę nowych ob iektów . 
Na pierwszy ogień, z trzecn bu­
dynków  przeznaczonych do 
rozb ió rk i przy u licy K oszyko ­
w ej, poszedi budynek n r 37. 
Po zakończeniu robót na tym  
odcinku Zjednoczenie BW  -6 
rozpocznie prace p rzygotow aw ­
cze do budowy dużego bloku 
5-a, k tó ry  połączy się z . w y ­
c iągn ię tym " już  do gzymsu da­
chowego b lok iem  3-a ustaw io­
nym  na odcinku m iędzy Koszy­
kow ą i P iękną, i b lok iem  C-e 
k tó ry  zam knie parzystą ,trone 
u licy  M arsza łkow sk ie j — po­
łudn iow ą część P lacu M D M . W 
c h w ili obecnej brygady ziem ­
ne p rzygo tow u ją  w ykopy pod 
fundam enty tego bloku.

Gruz i ziemia 
jadą na wysypiska...

Roboty w ykopow e przy uży­
ciu  mechanicznego sprzętu bu­
dowlanego prowadzone są przy 
u licy  N o w ow ie jsk ie j na odcin­
ku m iędzy P lacem Jedności Ro- 
botnicze j i  P lacem Zbaw icie la. 
Z terenu, na m iejscu którego 
powstaną dwa w ie lk ie  b lo k i 
oznaczone w  harm onogram ie n r 
18 i 19, samochody wyw ożą co­
dziennie w ie lk ie  ilości z iem i i 
gruzu na wysyp iska. Również 
na rogu u l ic y . M arsza łkow skie j i

P artyzan tów  przygotow uje  się 
teren pod budowę b loku n r 15.

820 tysięcy metrów sześć, 
wyniesie kubatura 

obiektów
wznoszonych w br.

W w y n ik u  prowadzonych od 
jesien i ubiegłego roku robót bu­
dow lanych — na M D M  w  rh w ili 
obecnej w budow ie zna jdu je  się 
20 b loków  m ieszkalnych i .sze­
reg ob iektów  o charakterze spo­
łecznym  o łącznej kubaturze 
400.000 m etrów  sześciennych. 
Do końca bieżącego roku roz- 

| poczną się tu  roboty  na kilK U - 
nastu nowych obiektach, a k u ­
batura wznoszonych w  br. o- 
b iek tów  wyn iesie  820 tys ię ­
cy m etrów  sześciennych. M. in.
rozpoczną Się roboty  przy bu­
dow ie b loku 6-f, k tó ry  og ran i­
czy Plac M D M  od strony po­
łudn iow o  -  zachodniej. W  p rzy ­
szłości m ieścić się w  n im  bę­
dzie reprezentacyjny hotel sto­
lic y  ob liczony na 400 łóżek, a 
na razie prowadzone są tu  ro ­
boty przygotowawcze do budo­
wy. Ponadto prowadzone będą 
robo ty  p rzy budow ie dwóch b lo ­
ków  przy ul. N ow ow ie jsk ie j, 
b loku 1-e, k tó ry  zajm ie naroż­
n ik  P lacu M D M  i połączy się 
z w ybudow anym  i oddanym  już 
do użytku  b lok iem  1-d. oraz 
przy b loku  6-e, k tó ry  zam knie 
Plac M arsza łkow sk ie j D zie ln icy 
od po łudniow ego wschodu.

Równolegle z p rzygo tow yw a­
niem  now ych terenów pod bu ­
dowę prowadzone są roboty  na

wszystkich obiektach ju z  w y ­
budowanych. I tak  na b loku 3-a 
czynione są ostatn ie przygoto­
w ania do betonowania stropu 
dachowego. Po przeciw nej stro­
nie  trw a ją  podobne przygoto­
wania na pierwszym  segmencie 
b loku  4-a. Na b loku 6-a w  po­
b liżu  P lacu Zbaw ic ie la  zakoń­
czono betonowanie dachu,' a na 
b loku 2-b u zbiegu u licy  W il­
czej i M arsza łkow sk ie j b ryga ­
dy m łodzieżowe m ura rzy w y ­
ciągają ju ż  m ury kons trukcy jne  
5 p iętra. Na odcinku „B "  M D M  
w  .większości b loków  prowadzo­
ne są ostatn ie roboty  końcowe.

2 tysiące nowych izb 
mieszkalnych w br.

W edług planu do końca b r 
na M D M  wykończonych będzie 
ogółem około 2 tysiące nowych 
izb m ieszkalnych. Oddane zo­
staną rów nież do uży tku : 1 ż ło­
bek, 2 przedszkola, ośrodki zbio­
rowego żyw ienia i  w a rsz ta ty  u - 
slugowe.

Blok 7c na 10 dni
przed terminem

D zięki zobowiązaniom  załogi 
— b lok 7-c usytuow any na od­
c inku  „ B “  M arsza łkow skie j 
D zie ln icy M ieszkan iow ej m ię ­
dzy ulicą P artyzan tów  i Placem 
U n ii ■ Lube lsk ie j oddany będzie 
w  te rm in ie  przyspieszonym  o 10 
dni. W  c h w ili obecnej w  bu ­
dynku  ty m  ukończono ju ż  ca ł­
kow ic ie  robo ty  m alarskie , 
szklarskie, s to la rskie  ł  ia - 
s trika rsk ie . W  dużych, ja ­
snych pomieszczeniach m iesz­

ka lnych składających się z 
dwóch pokoi z kuchnią, sp iżar­
k i i ła z ienk i b ie le ją  świeżo po­
malowane ściany, lśn ią w y c y k li-  
nowane podłogi K ob ie ty  za trud ­
nione w  tym  b lpku m yją  okna 
i przygotow ują  m ieszkania na 
przyjęcie  nowych lokatorów .

Oni nadają
szybsze tempo budowie
Z pracujących tu  rob o tn ików  

w ym ien ić  należy terrakociarza 
G regorka, k tó ry  osiąga średnio 
350 procent norm y, posadzka­
rza Romana Czerniaka — 2 tO 
procent, m alarza W etzla — 180 
procent, cieślę S tan isława W ie­
czorka wyrabia jącego 260 p ro ­
cent norm y, betoniarza Jana 
Chruście la — 300 procent i m u­
rarza Jana N iew iadom skiego — 
280 procent norm y.

Jako następny, po b loku  7-c. 
oddany będzie do użytku  w 
październ iku b lok 6-b. w k tó ­
rym  do niedawna m ieściła się 
wystawa o M DM . Ponieważ do 
c h w ili przekazania b loku pozo­
stało n iew ie le  czasu, przeto za­
łoga z większą energią p rzy­
stąp iła do w ykonyw an ia  pozo­
sta łych robót. I tu  na czoło b io ­
rących udzia ł w  robotach koń­
cowych w ysuw ają  się m urarz 
Rusek, którego norm a za ostat­
n i okres wynosi 295 procent, 
brygadzista m łodzieżowy .mu­
ra rz  S tan is ław  K apuśn iak w y ­
rab ia jący 286 procent norm y, 
cieśla W ó jc ik  W acław  —  200 
procent, betoniarz P rzy łu ck i — 
184 procent i zb ro ja rz  K a m iń ­
sk i — 179 procent norm y, (z)

Załoga budowy b loku  7c M arsza łkow sk ie j D z ie ln icy  M iesz­
kan iow e j położonego m iędzy u l. P artyzan tów  i  PI. U n ii L u b e l­
sk ie j w yko na ła  swoje zobowiązanie lipcouie. B lok został w y ­
kończony o 10 dn i wcześniej niż p rze w id yw a ł to harm onogram , 
tj. na dzień 1 września br. Na zd jęc iu : ostatn ie prace w  no­
woczesnych m ieszkaniach bloku. M onte r „E nergozbytu “  tow. 
W ładysław  S kórka zakłada lic z n ik  e lek tryczny  w  loka lu  N r 33.

C A F  F o t. D a b ro w ie c k i

Komunikat 
Szknłv Partyjnej 

przy KC PZPR
Podajem y te rm in y  p ierwszych 

w yk ładó w  dla w o lnych słucha­
czy IX roku : M a te ria lizm  h is to ­
ryczny dn ia 4.1X 51 r  godz. 11, 
Ekonom ia Polityczna dn ia  5.IX  
51 r. godz. 8.

Osiągnięcia 
sekrji artistyr/nej 

prar o u ników 
fabryki „Fuchs“

Sekcja artystyczna p rzy św ie­
t lic y  fa b ry k i ..Fuchs“  dz ie li się 
na trz y  zespoły: dram atyczny, 
taneczny i chóra lny. W szystkie 
zespoły w ykazu ją  ożyw ioną 
działa lność i m ają ju ż  za sobą 
ładne osiągnięcia.

Zespół taneczny rozpoczął 
pracę niedawno. M im o te^ w y ­
stępował już  nie ty lk o  we w ła ­
snej fabryce ale da ł też 8 po­
kazów tańców ludow ych w  in ­
nych fab rykach, św ie tlicach  i  
parkach.

Chór pracow n ików  fa b ry k i 
„F uchs“  ma w  swym  rep e rtu ­
arze ty lk o  pieśni masowe. W y­
konan ie ich cieszy się zawsze 
dużym  powodzeniem wśród s łu ­
chaczy.

N a jw iększym  dorobkiem  m o­
że się poszczycić zespół d ram a­
tyczny. W ys ta w ił on ju ż  k ilk a ­
naście sztuk i inscenizacji

Na fes tiw a l zespół przygoto­
w u je  sztukę W andy Ż ó łk ie w ­
sk ie j „A w ans". W krótce  roz­
poczną się próby. Obecnie człon­
kow ie  zespołu przeprowadzają 
dyskusję nad sztuką, zapoznają 
się z w ystępu jącym i w  m ej po­
staciam i.

(h )

Rosną mury muranowskiego osiedla
Dobre w uiiki pracy młodzieżowych brygad produkcyjnych

I m p r e z y
n ie d z ie ln e

Im p re z y  a r ty s ty c z n e  i  ro z ry w k o ­
w e  o rg a n iz o w a n e  p rzez W y d z ia ł 
K u l t u r y  o d b y w a ć  się dz iś  będą pod 
h a s łe m : ,.S zko ła  o reżem  w a lk i o
p o k ó j i s o c ja liz m “ . N a jw ię c e j im ­
p re z  o dbędz ie  się  ja k  w  każdą  n ie ­
d z ie lę  w  P a rk u  K u lt u r y  na B ie la ­
n ach  c z y n n y m  od 10,3o do  19-ej.

"Na e s tra d z ie  I  — od godz. 16—19-ej 
g ra ć  będz ie  do ta ń ca  o rk ie s tra  S te - 
c ia . Od 11.30 do  13-ej na I I  es tra d z ie  
odb ę d z ie  s ię  k o n c e r t z u d z ia łe m  
a r ty s tó w  scen w a rs z a w s k ic h . K o n ­
c e r t  p o p o łu d n io w y  na e s tra d z ie  I I I  
ro z p o czn ie  się  o g. 15. Na te j sam ej 
e s tra d z ie  o godz. 13-ej zaczn ie  s ię  
n a u k a  ta ń c ó w  lu d o w y c h  i  p ie śn i 
m a so w ych  o raz  g ry  to w a rz y s k ie  pod 
k ie ru n k ie m  in s t ru k to ra .

N a te re n ie  s p o r to w y m  g ó rn y m  i 
d o ln y m  w  godz. 11—19-ej — g ry  
s p o rto w e  k o rz y s ta n ie  ze s p rz ę tu  i 
u rząd ze ń  s p o r to w y c h , z a w o d y  w  
s ia tk ó w c e  o raz  p ró b y  n a  BS P O  i 
SPO.

D la  d z ie c i z o rg a n izo w a n e  będą 
p rzez  in s t ru k to ra  g r y  i zabaw y.

W  P a rk a c h  S k a ry s z e w s k im  i  So­
w iń s k ie g o  k o n c e r ty  z u d z ia łe m  a r ­
ty s tó w  w  godz. 16— 18 a w  P a rk u  
P ra s k im  godz. 12—14 i 16—18.

Z a b a w y  lu d o w e  z w y s tę p a m i a r ­
ty s tó w  odbędą się d z iś  w  godz. 15— 
20-ej na P o w iś lu , T a rg ó w k u  i O cho ­
cie.

W  O śro d ku  W czasów  Ś w ią te c z n y c h  
w  P o w s in ie  od godz. 9,30 do  20-ej 
g r y  za b a w y , w y c ie c z k i. Od godz. 
13—18 k o n c e rt.

Po przerwie le tn ie j-bez zmiany
Muzeum Narodowe w Warszawie nie w pełni służy zwiedzającym

Po m iesięcznej p rze rw ie  zno­
wu udostępniono dla zw iedza ją­
cych zb io ry  M uzeum  N arodow e­
go. P rzerw a w akacy jna  by ła  
pracow icie  w ykorzystana. Poza 
genera lnym i porządkam i prze­
prowadzono dokładne rem onty 
we w szystkich skrzyd łach gm a­
chu, oraz w  podziem iach, k tó re  
przystosowano do potrzeb m a­
gazynów muzealnych.

W podziem iach zastosowano 
najnowsze urządzenia. W m onto­
wano w ie lk ie  ruchom e suwnice, 
na k tó rych  zawieszono obrazy. 
W  czasie w a ka c ji zostały w y k o ń ­
czone urządzenia k lim a ty z a c y j­
ne, szczególnie potrzebne przy 
konserw acji starych obrazów.

Z b io ry  zostały dokładnie 
przejrzane. Eksponaty, w  k tó ­
rych dostrzeżono ob jaw y znisz­
czenia zostały zabezpieczone.

W szystkie przeprowadzone 
prace są niezbędnie potrzebne. 
A le  nie jes t to ten rodzaj pracy, 
na ja k i czekali lic zn i w idzow ie 
Muzeum.

W idzów  tych  jes t coraz w ię ­
cej. Do prze rw y w a kacy jn e j o- 
be jrza ło  zb io ry  ponad 409 tys ię ­
cy osób. W dn i świąteczne fre k ­
w encja sięga 25 tysięcy. Jest to 
frekw enc ja  około 10 razy w ię k ­
sza od osiąganej przed w o jną

Brak objaśnień
N ow y w idz  potrzebuje pomo­

cy. Tymczasem w  okresie prze­
rw y  w akacy jne j nie zrobiono 
n ic  ażeby m u pomóc. W  dalszym 
ciągu b ra k  tab liczek z n a zw i­
skam i au to rów  i ty tu łó w  dzie ł w  
ga le rii m a la rs tw a polskiego i 
obcego. Eksponaty z w ys taw y 
sztuki starożytne j ko rzystn ie j 
ustaw iono, ale za to w ie le  z n ich 
pozbawiono ka rtek  z ob jaśnie­
n iem  skąd i z jak iego w ieku  po­
chodzi eksponat.

Na w ystaw ie  sztuk i zdobniczej 
w  sali 13, k tó re j ekspozycja jest

zupełnie odm ienna n iż  w  in ­
nych salach nie ma an i jednego 
napisu choćby na jb a rdz ie j la ko ­
nicznego, poza napisem: „N ie  
dotykać p rzedm io tów “ .

Zw iedzanie m uzeum  w  tak ich  
w arunkach jest trudne  i n iew ie ­
le przynosi korzyści. Bo prze­
cież nie jest dobrze jeś li zw ie­
dzający n ie  dow iadu je  się, bo 
b rak objaśnień, k iedy  ży ł autor, 
i  jak iego pochodził środowiska, 
gdzie się kszta łc ił, co jeszcze 
tw o rz y ł i gdzie są inne jego 
dzieła. Podanie szkoły, k ie ru n ­
ku  i naszego stosunku do dane­
go okresu twórczości i do tw ó r­
czości poszczególnego tw órcy, 
p rzyn ios łoby o lb rzym i pożytek.

Widz pragnie nie tylko
podziwiać ale i uczyć się
W idz, k tó ry  h iechętnie zdra­

dza się ze swoją n ieśw iadom o­
ścią uczy ł by się ła tw o  h is to r ii 
sztuk i i jednocześnie lep ie j ro ­
zum ia ł oglądane dzieło

W  muzeach są w praw dzie  
przewodnicy, ale w  dn i św ią te­
czne jest ich zawsze za mało. 
Poza ty m  przew odnicy obsłu­
gu ją większe g rupy  osób. I  je ­
ś li naw et zw iedzający słyszał 
objaśnienia przewodnika, to na 
pewno wszystkiego nie  zdoła ł 
zapamiętać,' i w  grup ie osób nie 
zawsze dobrze obe jrza ł ekspo­
naty.

Jednorazowe zwiedzenie zbio­
ró w  nie wystarcza. W idz na jczę­
ściej wraca do muzeum aby je ­

szcze raz spokojn ie i dokładnie 
wszystko obejrzeć. Jak pożytecz­
ną ro lę  odegra łyby w ted y  odpo­
w iedn ie w yjaśnien ia .

O tym  ja k  potrzebne są do­
brze wykonane opisy i  w y ja śn ie ­
n ia  św iadczy w ystaw a ju b ile u ­
szowa A. G ierym skiego. Prze­
c ię tny w idz zrozum ia ł dobrze 
wszystkie fazy twórczości a r ty ­
sty.

Udostępnione dwa la ta  tem u 
bogate zb iory sztuki zdobniczej 
n ie  m ają dotychczas sta łe j eks­
pozycji. Na w ystaw ie  podz iw ia ­
m y piękne zastawy stołowe, o- 
dzież, zbroje, ozdoby i przedm io­
ty  zbytku. W idz nie dow iadu je 
się jednak, że jest to sztuka e li­
ta rna  —  magnacka, dostępna dla 
n ie liczne j g ru py  ludzi. Że obok 
te j rozw ija  się rów n ie  piękna 
sztuka ludowa.

Napis in fo rm u ją cy , że w  pew- I 
nym  okresie czasu noszono w  j 
Polsce w ystaw ione s tro je  suge­
ru je , że tak  bogato ub ierano się I 
przeciętnie.

P racow n icy m uzealni opraco- j 
w p jący  stałą ekspozycję dla | 
zb iorów  sztuki starożytne j oraz ( 
p rzygo tow u jący do d ru ku  prze­
w o dn ik  po m uzeum pow inn i 
przyspieszyć pracę. Zw iedzający 
ja k  na jszybcie j pow in ien nie 
ty lk o  podziw iać zbiory, ale ró ­
wnież uczyć się. T ak ie  jest prze7 
cięż zadanie muzeów. (kw )

NOWA W ARSZAWA  
TO NASZA DUM A 1 RADOŚĆ

] \ ib y  spis
Długo czekaliśm y na ukaza­

nie się spisu te le fonów  okręgu 
warszawskiego na rok  1951-52. 
I  nareszcie w  s ierpn iu br. do­
czekaliśm y się w ydan ia  dość 
grube j ks iążk i w  krem ow ej o- 
kładce. Spisu jednak  nie ma 
nadal. Bo przecież nie można 
tego co wyszło niedawno z d ru ­
ku  nazwać spisem.

Jest na p rzyk ład  w  książce 
te le fon iczne j te le fon n ie is tn ie ­
jącego ju ż  B eton-S ta lu , nie 
można natom iast znaleźć n u ­
m eru te le fonu W arszawskiego 
Przem ysłowego Zjednoczenia 
Budow lanego.

Jest num er te le fonu C en tra l­
nego Zarządu PPB, nie is tn ie ­
jącego od z górą siedm iu m ie­
sięcy, jest num er Zjednoczenia 
Energetycznego < O kręgu W ar­
szawskiego, a nawet, wśród 
przyby łych podczas d ru ku  zna j­
du jem y Zak łady W ytwórczo 
A p a ra tu ry  O św ie tlen iow ej A-.51, 
podczas gdy zakłady te nazwę 
zm ieniły .

A  z d rug ie j s trony niech ktoś 
spróbuje znaleźć w  te j księdze, 
pe łnej rebusów i  zagadek, n u ­
m ery te le fonów  zjednoczeń bu ­
dow n ictw a m ie jskiego W arsza­
wy.

W  starej części spisu F S O -fi­
guru je  ja ko  fa b ry k a  położona 
przy u l. M od liń sk ie j, w  now ej i 
zaś- wśród tych co p rz y b y li w j  
czasie d ruku , ja ko  położona j 
przy ul. S ta ling radzk ie j. A  to 
jest przecież ta sama u lica  je ­
dyn ie  ze zm ienioną nazwą.

Jest rów nież num er te le fonu 
D y re k c ji W arszaw skich K o le i 
Dojazdowych. A  przecież in s ty ­
tuc ja  ta już  nie istn ie je .

W  spisie ,można spotkać w ię ­
cej jeszcze dziwolągów.

Redagowanie spisu te le fonów  
jest n ie w ą tp liw ie  rzeczą n ie ła t­
wą, ale sumienność i dokładność 
w  pracy jes t gw aranc ją  u n ik n ię ­
cia błędów. Jeśli sądzić po w y ­
n ikach pracy, po spisie, to w  
jego redakcję  w łożono bardzo 
n iew ie le  staranności, (d)

Na roz leg łym  teren ie og ran i- I w ie lk ie j p ra ln i, k tó ra  jeszcze w
czonym u licam i Dzielną, Smo­
czą i N ow o lip ie  w yrosło  w  c ią­
gu ostatn ich k ilk u  m iesięcy k i l ­
ka now ych b loków  m ieszkal­
nych. D zięk i stosowaniu szyb­
kościowego systemu budowy, 5

cznego K om ite tu  O brońców  Po­
ko ju  za sukcesy w  pracy od­
niesione przy budow ie bursy. O - 
becnie współzawodniczą one ze 
sobą przy budow ie nowego b lo ­
ku  mieszkalnego na M isow ie . 
Obie brygady w yko n u ją  po 
przeszło 200 procent norm y.

Równocześnie na terenach ju ż  
zabudowanych prowadzone są

tym  roku  rozpocznie pracę w 
s łużbie m ieszkańców osiedla, 
p rzy budow ie w arszta tów  rze­
m ieślniczych, garaży p rzy u licy  
N o w o lip k i, pałacach- Zuga i 
D zia łyńskich , oraz k ilk u  innych 

b loków  sto i ju ż  pod dachem, a j ob iektach o charakterze spo- 
do końca br. 8 b loków  goto- ] łecznym. <
w ych będzie na przy jęc ie  no- ! W  pracach p rzy budow ie  o - __ __
w ych m ieszkańców. N iezależnie j b iek tów  m ieszkalnych przodu- ! na szeroką skalę^prace porząń- 
od tego 9 b loków  gotowych be- je  m łodzieżowa brygada beto- j k owe p rzyk ład  w  cześc; C“
dzie w  stanie surowym . Roboty n iarska Bolesława Z iarno, w y -  i _____ _ . . .  , \  ”  .
w  tych obiektach prowadzone | konująca ponad 300 procent n o r- ‘ w s le<’ °  za<orl"
będą w  zim ie, zaś oddanie ich j m y. B rygada Z ia rno  dz ięk i sy- 
nastąpi w  początkaęh roku  j stem atycznem u podnoszeniu w y -  
prźyszłego. i da jności p racy rea lizu je  ju ż  za-

Równolegle z prowadzeniem  I dania 4-go roku  P lanu 6 -le tn ie - 
robót p rzy  budynkach m iesz- i 20. Równie dobrze p racu je  5- 
ka inych  prowadzone są roboty j osobowa Z M P -ow ska  grupa 
przy budow ie ob iektów  tzw. j m urarska W łodarczyka w y k o - 
n ie typow ych. Z ob iektów  tych  i nu jąca średnio 166 procent no r- 
wykonano już, w  stanie suro- j m y. M u ra rsk ie  zespoły m łodzie - 
wym , budynek dla ap tek i cen- j żowe kol. kol. Zawadzkiego i 
tra ln e j, d la  k ina  -  ka w ia rn i, 'H a lte re  z M iro w a  nie da ją  się 
oraz k ilk u  ż łobków  i przed- j w yprzedzić kolegom  z M urano - 
szkoli. W  dalszym ciągu p row a - [ wa. Świadczy o tym  zdobycie 
dzone są roboty przy  budow ie I proporca przechodniego S to łe-

czono ju ż  p raw ie  ca łkow ic ie  po­
rządkow anie terenu. Po założe­
niu  naw ie rzchn i u lic  i  chodn i­
ków, M ie jsk ie  Przedsiębiorstw o 
Ogrodnicze założyło t ra w n ik i l  
obsadziło je  krzew am i. W  c h w i­
l i  obecnej cała „o fensyw a“  po­
rządkowa przeniosła się do d ru ­
g ie j części osiedla położonej 
m iędzy Trasą W —Z, N — S i u l i­
cą N ow otk i, w  k tó re j udzia ł 
b iorą ju na cy  Powszechnej O r­
gan izac ji „S łużba Polsce“ , (z)

Nowe kadry służby zdrowia 
zasilą aparat lecznictwa

Wręrzrire dyplomów absolnentkom Kursu pielęgniarstwa
W  P a ń s tw o w e j S zko le  P ie lę g n ia rs tw a  n r .  1 p rz y  a l. Ś w ie r ­

czew sk iego  67 o d b y ła  się u roczys tość  w rę c z e n ia  d y p lo m ó w  
45 a b s o lw e n tk o m  szko ły . B y ła  to  je de nas tą  tego ro d z a ju  u r o ­
czystość w  szko le . Ł ą c z n ie  szko ła  w y k s z ta łc iła  ju ż  o k o ło  500 
w y k w a li f ik o w a n y c h  p ie lę g n ia re k , k tó re  p o w ię k s z y ły  k a d ry  
s łu ż b y  z d ro w ia .

— Ten ku rs  b y ł na jlepszy ze 
w szystkich dotychczasowych — 
stw ierdza d y re k to rka  szkoły 
Irena N ie liw ódzka, — Egzam i­
ny przeszły bardzo pom yślnie. 
Dużo jes t ocen dobrych i bardzo 
dobrych.

Na uroczystość wręczenia d y ­
plom ów p rz y b y li p rzedstaw icie­
le W ydzia łu  Z d row ia  St. R. N. 
D zie ln icow ej Rady Narodowej 
Praga-Północ, dz ie ln icy ZM P 
oraz rodzice i  k re w n i absolwen­
tek.

A bso lw en tk i nie trudno  tu  od­
różn ić od innych uczennic. Do

Organizacja partyjna zakładów im. Róży Luksembui 
musi zmobilizować załogę do systematycznej walki

o obniżenie procentu braków

P g r

8 sierpn ia b r. b ra k i w  p ro ­
d u k c ji lam p ja rzen iow ych  w 
Zakładach im. Róży Luksem ­
bu rg  w ynos iły  29,4 procent, 
9 bm. — 34 procent, 14 bm. — 
39 procent.

P rocent bardzo wysoki. W iele 
zm arnowanego cennego surow ­
ca, w ie le zm arnowanej pracy 
lu dzk ie j. Tym  więcej, że b ra k i 
U jawniane są często dopiero w  
osta tn im  stadium  procesu p ro ­
dukcyjnego. W  konsekw encji 
Pian p ro d u kc ji lam p ja rzen io ­
w ych jest z regu ły  n ie w yko n y - 
Wany. W  lipcu  np. w ykonano 
74,3 proc. planu miesięcznego, a 
bo dn ia 29 sierpn ia w łącznie — 
7 l, ł  procent. Jak z tego w idać 
W tym  miesiącu plan rów nież 
Uie został w ykonany.

Narady wytwórcze nie
spełniają swoich zadań

W  poszczególnych działach 
P rodukc ji Zakładów  im. Róży 
Luksem burg, m n ie j w ięcej co 
hiiesiąc, odbyw ają  się naradv 
Wytwórcze. poświęcone oma­
m ianiu zagadnień p ro d u k c y j­
nych

N iedawno odbyła się taka na- 
w dziale p ro d u kc ji lam p 

l®rzeniowych Chociaż trw a ła  
Dna k ilk a  godzin nie dała ied- 
Pak dobrych rezu lta tów . Z w o- 
*ano ją  bowiem  w  osta tn ie i 
ch w ii i  Tymczasem te rm in  oa- 
^adv jąk rów nież porządek 
“ ziennv trzeba bv ło  usta lić 
mpześniej i podać go załodze 

m ia ła ona czas zastanowić 
6lk nad zagadnieniem

W  rezu ltac ie  dyskusja  za­
m iast toczyć się w okó ł g łów ne­
go zagadnienia w a lk i o w y k o ­
nanie p lanu i zm niejszenie p ro ­
centu b raków  dotyczyła spraw 
m n ie j ważnych, m arginesowych, 
a m ie jscam i p rzypom ina ła  k łó t ­
nię.

O pracy wśród 
bezpartyjnych zapomniano

Tow. P erkow ski, członek K o ­
m ite tu  P a rty jnego  sam okry- 
tycżn ie  przyznaje, że praca po­
lityczna  była  prowadzona Wśród 
załogi w  niedostatecznym  stop­
niu. N ie by ło  in tensyw nej, p la ­
nowej ag itac ji na rzecz w y k o ­
nyw an ia  p lanów  p rodukcy jnych  
i w a lk i o obniżkę procentu b ra ­
ków .

A g ita to rzy  p ra w ie  zupełnie 
n ie  spe łn ia ją  swoich zadań. 2 le  
p racu je  w ie le  g rup  pa rty jnych , 
zwłaszcza zaś grupa pa rty jn a  
w  dziale p ro d u kc ji lam p ja rze ­
n iow ych , gdzie procent braków  
jest — w  stosunku do całego 
zakładu — na jw yższy

G rupa ta n ie  oddzia łow u je  w  
dostatecznej m ierze na bezpar­
ty jn y c h  rob o tn ików  i p racow n i­
ków  działu, n ie  m ob ilizu je  ich 
do system atycznej. p lanow ej 
w a lk i o produkcję , o zmniejsze­
n ie  odpadu.

Głosv robotników
Do K om ite tu  Party jnego, Ra­

dy Zakładow ej, d y re k c ji fa b ry ­
k i dawno iuż docie ra ły  uwagi 
p racow n ików  na tem at różnych 
braków .

— Inżyn ie row ie  z B iu ra  S tu ­

d iów  naszej fa b ry k i n ie  zaglą­
da ją na produkcję , n ie  py ta ją  
nas o uwagi, spostrzeżenia, nie 
b yw a ją  na naszych naradach 
p rodukcy jnych .

— Do dzia łu  chem ii p racow ­
n icy  techn iczn i p raw ie  n ie  za­
glądają.

— Przedstaw icie le d y re k c ji 
b yw a ją  na p ro d u k c ji ty lk o  od 
czasu do czasu. A  ja k  idą przez 
fa b rykę  to tak, ja k  by ich  k to  
gonił.

R obotn icy i robotn ice  z Za­
k ładów  im. Róży Luksem burg 
opow iadają jeszcze o w ie lu  in ­
nych sprawach. O bałaganie w 
magazynie, o niedociągnięciach 
w  pracy k o n tro li p rodukc ji. 
M a ją  w ie le  spostrzeżeń na te­
m at w a lk i z odpadem. M ów ią  
też o bolączkach.

W  ha li, gdzie p ro du ku je  się 
lam py ja rzen iow e w idać dużą 
ilość opakowań po rurach 
Szklanych używ anych do p ro ­
d u k c ji lamp. W  różnych czę­
ściach h a li umieszczono paczki 
z w yb rako w an ym i lam pam i 
T rudno  po prostu poruszać sie 
pom iędzy m aszynam i i rozłożo­
n ym i w  całej h a li m ate ria łam i

— W tak ich  w arunkach t ru -  
dńo jest pracować — m ówią 
robotn icy. Ciasnota w p ływ a 
przecież na w zrost procentu 
braków .

— W idzic ie  ja k  tu u nas du­
szno A przecież gdyby założo­
no odpow iedn ią ilość w e n ty la ­
to rów  w a ru n k i pracy by łyby  
znacznie lepsze.

B ra k  dostatecznej tro s k i o 
bezpieczeństwo i h ig ienę pracy 
to rów nież jeden z czynn ików  
w p ływ a jących  na zmniejszenie 
w yda jności ‘i  jakości pracy.

Towarzysze z Z akładów  im. 
Róży Luksem burg m a ją  jesz­
cze jedną poważną bolączkę. 
W prost nagm innie zdarzają się 
w yp ad k i złego ob liczania za­
robków , zaliczania pracow n i­
kó w  do niższych g rup  uposaże­
nia itp .

— M am  całą szufladę pasków 
ze źle ob liczonym i zarobkam i 
— m ów i przewodnicząca Rady 
O ddzia łowej D z ia łu  P6 — tow. 
Zarębska. •

Niezdrowe antagonizmy
D zia ł P-6 m ieści się w  inne j 

części m iasta niż dyrekc ja  i  in ­
ne dz ia ły  fa b ryk i.

Być może, że fa k t ten, lu b  też 
inne n ieuspraw ied liw ione  po­
wody są przyczyną braku zain­
teresowania się pracą działu 
P6 ze s trony  d y re k c ji zakładu

A  tymczasem w  dziale tym  z 
dnia na dzień rośnie procent 
braków , co jest w dużym stop­
n iu  w yn ik ie m  przesyłania przez 
inne dzia ły fa b ry k i p ó łfa b ryka ­
tów  w n ieodpow iedn ie j jakości 
lu b  n ieodpow iedn io skon tro lo ­
wanych i przebranych.

O ddzia ł P6 woła, prosi, m on i­
tuje. Bez skutku . Bez echa po­
zostają rów nież wołan ia do d y ­
re k c ji technicznej, aby częściej

przychodziła  na zakład i  w ięcej 
się n im  interesowała.

Działem  P6 k ie ru je  awanso­
w any rob o tn ik  tow. B ie la rsk i. 
B oryka  się on z poważnym i 
trudnościam i. A b y  dać m u po­
moc — o tym  w  d y re k c ji nie 
pomyślano.

To wszystko doprowadziło w 
końcu do tego, że pomiędzy 
działem  P6 a resztą fa b ry k i 
w y tw o rz y ł się stan cichej w o j­
ny. B ra k  jest też w łaściw e j 
w spó łp racy pom iędzy podsta­
w ow ą organizacją pa rty jn ą  
przy Dzia le P6 a podstawową 
organizacją p a rty jn ą  przy dy ­
re k c ji i  pozostałych działach 
fa b ry k i.

*

. Egzekutyw a K om ite tu  W ar­
szawskiego PZPR przeprow a­
dziła  w  czerwcu br. analizę p ra ­
cy podstawowej organ izacji 
p a rty jn e j w  Zakładach im. Ró­
ży Luksem burg. Egzekutywa 
K W  podjęła szereg konkre tnych  
wniosków . N iestety n iew ie le  się 
od tego czasu zm ieniło  w  fa ­
bryce Zaszły co prawda pewne 
przesunięcia personalne w d y ­
re k c ji fa b ry k i, nastąpiła zm ia­
na sekretarza o rgan izacji pa r­
ty jn e j. P racy po lityczne j wśród 
załogi w dalszym ciągu jednak 
nie w idać. D a le j źle p racu ją  
g rupy  pa rty jne .

We wnioskach egzekutyw y 
K W  jest m. in. mowa o ko ­
nieczności roztoczenia tro s k li­
w e j op iek i nad organ izada 
związkową. Opieka ta jest 
wciąż jeszcze niedostateczna 
W idać to z pracy organ izacji 
zw iązkow ej w  Zakładach im.

Róży Luksem burg, k tó ra  w  da l­
szym ciągu nie stoi na odpo­
w iedn im  poziomie..

Towarzysze z Zak ładów  im. 
Róży Luksem burg w in n i ja k  
na jszybcie j w yciągnąć w n iosk i 
z popełn ionych błędów, p o w in ­
n i ja k  na jszybcie j w prow adzić 
w  życie w n iosk i egzekutywy 
K W  PZPR.

Załoga fa b ry k i jest pełna en- 
tu z ia ,m u  do pracy i  chętnie 
podejm ie energiczną w a lkę  o 
plan, o m in im um  braków , o 
m aksim um  oszczędności. T rze­
ba je j ty lk o  pomóc. Trzeba aby 
była ścisła współpraca załogi z 
p ra cow n ika m i technicznym i, 
trzeba aby przodującą i k ie ro w ­
niczą rolę w  fabryce spełn iała 
podstawowa organizacja pa r­
ty jn a , aby m ob ilizow ała  ona 
dyrekc ję  i personel in ż y n ie ry j­
no -  techniczny do przełam ania 
b raków  w pracy.

W niosk i pow inny  tu  rów nież 
wyciągnąć K o m ite ty  D zie ln ico­
we PZPR W ola i Śródmieście, 
na k tó rych  teren ie zna jdu ją  sie 
Z ak łady  im  Róży Luksem burg

To poważne zaniedbanie ze 
strony K D  W ola i Śródmieście 
że dopuszczono do tak licznych 
niedociągnięć i b raków  w 
Zakładach im. Róży Luksem ­
burg  Tym  w iecej trzeba teraz 
pomagać podstawowej o rg an i­
zacji p a rty jn e j, tym  większa 
i trosk liw szą opieką należy ją 
otoczyć aby w szystkie b łędy i 
zaniedbania napraw ić, aby 
stworzyć w Zakładach im. Hoży 
Luksem burg dobry k o le k tyw  
św iadom y swoich odpow iedzia l­
nych zadań w  walce o realizację 

p lanu 6-letniego. (iw a)

śnieżnobiałych fa rtu ch ó w  m aią  
przyp ię te b ia łe  i czerwone goź­
dzik i. Na g łow ie — czepki z 
czarną wstążką — znakiem  d y ­
plom owanej p ie lęgn ia rk i.

5 spośród nich o trzym u je  d y ­
plom y wyróżnia jące. Są to: M i­
rosława G ierb ienis, Hanna K o- 
mosińska, E lżb ie ta  Konarska, 
Zofia Łukaszczyk i  Wanda 
S ławkówna.

W szystkie abso lw entk i szko­
ły  o trzym a ły  ju ż  skierowania 
do pracy w  szpitalach i sanato­
riach. N iek tó re  z n ich będą in ­
s tru k to rk a m i w  szkołach pie­
lęgn iarsk ich. O przyszłość nie 
trzeba się m a rtw ić . Państwo L u ­
dowe, k tó re  stw orzy ło  im  bez­
p łatną szkołę zapewnia im  ró w ­
nież pracę.

Z o fia  Łukaszczyk będzie p ra ­
cować w  K ra ko w ie  ja ko  in ­
s tru k to rka  w  ośrodku szkole­
n iow ym  PCK. Teraz jedzie na 
m iesiąc do rodziców — m ało ­
ro lnych  gospodarzy spod P oro­
nina. Zawiezie im  z radością

W anda S ław ków na pochodzi 
ze wsi T ra w n ik i w  powiecie 
Bochnia. Rodzice je j m ają ró w ­
nież m ałoro lne gospodarstwo. 
Wanda wie, że ty lk o  w  Polsce 
Ludow e j m ogła urzeczyw istn ić 
swoje m arzenie zostania p ie ­
lęgn iarką. W  sanacyjnej Polsce 
rodzice nie m ie lib y  pieniędzy 
na kształcenie je j. Dziś szkoła 
jes t bezpłatna i szeroko o tw a rta  
d la  dzieci rob o tn ików  i chłopów. 
D z ięk i tem u Wanda została 
p ie lęgn iarką, jeden z je j braci 
górn ik iem , d rug i pracuje przy 
budow ie mostów. W domu jes t 
jeszcze czworo rodzeństwa. A le  
i  dla nich będzie miejsce w  
szkołach, będzie dość pracy.

—  P racu jc ie  tak  — pow iedzia ł 
podczas uroczystości wręczania 
dyp lom ów  przedstaw icie l W y­
dzia łu Z drow ia  Prezyd ium  St. 
R. N. — aby św ia t pracy m ów ił, 
że pod waszą opieką jest spo­
k o jn y  o zdrow ie swoje i  swych 
rodzin .

Nowa kadra p ie lęgniarek, ab­
solwentek Państwow ej Szkoły 
P ie lęgniarstw a n r  1 będzie stać 
na straży zdrow ia ludu pracu­
jącego, bo z tego ludu w y ro ­
sła i  w ie, że jego o fia rn e j pracy 
zawdzięcza możność zdobycia 
w iedzy i zawodu, (h.s.)

D z i ś w lM
T E A T R Y

K a m e ra ln y  — „G rzech** — g. 19 
N a ro d o w y  — „Ś w ię to s z e k “  — g. 

19.
N o w y  — „P y g m a lio n **  — g. 19. 
P ow szechny — „S z c z y g li z a u łe k “

— g 19
W spó łczesny  — „M ieszczan ie ** —

g. 19.
L e tn i — „O jc ie c  d e b iu ta n tk i* *  — 

g 19.15.
S y re n a  — „D w a  ty g o d n ie  w  r a ju “  

g. 19.15.

K I M A
M o skw a  — „Z a h a r to w a n i* *  — dod 

..Za w aszym  p rz y k ła d e m “
P raha  -  ..H ra b ia  M o n te  C h ris to - 

se ria  I I  — dod. „G r z y b y “ .
P a lla d iu m  — ..W ę d ró w k i cza ro ­

d z ie ja “  — dod  „N a u k a  i te c h n ik a  
A t la n t ic  — „C z e rw o n y  ru m a k “  
S to lic a  — „P o w ró t  Lass ie " 
O cho ta  — „Ś lu b  z p rz e s z k o d a m i“  

-  dod  ,17 p u łk “
W —Z  — Na odwlecz Ca ry c y n a “  — 

dod „P rz e g lą d  S p o r to w y “
I Ma.1 — „Ju b ile u sz**  — dod 

„W cza sy  a k a d e m ic k ie  -  p ły w a n ie - 
S v re na  — .W esołe k u m o s z k i z 

W in d s o ru “  — dod W a lka  t r w a “  
Tęcza — „Z a k lę ta  n a rzeczona “  — 

dod . Zyc i e  owadów**
P o lon ia  — „P rz y g o d y  N assered i* 

na*- -  dod  „M a ły  d ra p ie ż n ik  słód 
k ic h  wód**

L o tn ik  — „O s ta tn i w y s trz a ł“  —
dod „W y ś c ig  k o la rs k i P ra ha  — 
W arszaw a '*

P o czą tk i seansów  o godz. 15, 17. 
19 21 W K ln ie  -L o tn ik  15 17 \ 19

W d n iu  d z is ie js z y m  seans o godz 
15 w k ln ie  „ P ra h a "  o d w o ła n y .

*
C y rk  n r. 7 — u l. M a rsza łko w ska  

róg  R u tk o w s k ie g o  — g. 19.30.

a r s z a w i e
R A D I O

N IE D Z IE L A  2 W R Z E Ś N IA
P ro g ra m  l  na fa l i  1322 m
5 55 P oczątek aud  6 20 M u z y k a , 

7.20 M e lo d ie  lu d o w e  8 10 K o n c e r t 
ro z ry w k o w y  9 oo O d p o w ie d z i „ F a l i  
49“  9 10 M u z y k a  taneczna . 9.30 l i ­
tw o ry  M o za rta . 10 15 „B e z  s ty p e n ­
d iu m “  — o po w  B o i. P rusa. 10 30 
A u d  d la  w o js k a , i l  15 M u z y k a  d la  
w s z y s tk ic h "  12.15 P rze rw a . 14 05 
A u d  d la  w s i. 15 15 G ra  K ape la  
D z ie rż a n o w s k ie g o  15 45 M u z y k a  wę­
g ie rs k a  16 20 „M ic z u r in  -  r e fo r ­
m a to r  p rz y ro d y “  — s łu c h o w is k o  
pop - n au k o w e  17 00 F e lie to n  17 10 
..C asanova-1 — ope ra  L u d o m ira  Ró­
ż y c k ie g o  19 25 W w a lce  o w o inosó “
— aud  p o e ty c k a  19 45 M u z v k a . 20 30 
G ra  O rk  C a jm e ra  21 30 A ud s a ty ­
ryczn a , 22 00 W ia d  sp o rto w e  z ca­
łe j P o ls k i 22>30 W ie czo rn a  se rena­
da. 23.17 M u z y k a  s y m fo n ic z n a .

P ro g ra m  U na fa l i  367 m
Do 8.50 tra n s m  z P r l.  8 50 AuĆL 

S K R K  8.55 R e p e rtu a t k in  » te a tró w  
w arsz  9 00 M u z y k a  o rg a n o w a . 9 30 
„ Z  w y s o k ic h  T a t r "  — w s p o m n ie n ia  
J u lia n a  M a rc h le w s k ie g o  9 45 ..W ieś 
ta ó czy  » śp iew a - 10 05 S k rz y n k a
ogO 'na. 10 20 „P o e z ja  i m u z y k a "  — 
w ie rszę  Ju liu sza  G ło w a ck ie go  l i  W) 
M e lo d ie  o p e re tk o w e . 11.40 S k rz y n k a  
W szechn icy  R a d io w e j 12 15 P o ra ­
nek s y m fo n ic z n y  13 15 .S ta n is ła w  
K o n a rs k i* - -  pog 13 35 K o n c e rt 
m a n d o lln is tó w . 14 15 S o n a ty  fo r te ­
p ia n o w e  B e e tb ove n a  14 45 T y g o d n ik  
w a rs z a w s k i 15 00 „S y z y fo w e  orace*'
-  fra e m  pow  S t 2 e ro m s k ie g o , 
16 15 A u d  d la  d z ie c i, 16 00 K o n c e r t 
C h ó ru  P R 16 20 M e lo d ie  taneczne , 
16 50 P ogadanka  n au k o w a  17 20 K o n ­
c e rt o rk  S e re d vn sk ie g o , 18 00

Na ra d io w e j e s tra d z ie "  19 00 
C tw o ry  d a w n y c h  k o m p o z y to ró w , 
19 20 K o n c e r t C h o p in o w s k i. 20 30 
„P ie ś ń  R otiesona“  — s łu c h o w is k o  
d o k u m e n ta rn e  P e te ra  Szaszy. 22 00 
W iad  sp o rto w e  22.40 ..W r y tm ie  
w a lc a “ , 23.10 M u z y k a  taneczna .
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C zy tp ln icy  i  korpspondenci piszą

Dyrekcja i Rada Zakładana kuły Ostrowiec 
nie reagują na krytykę oddolną

Załoga H u ty  „O strow iec“  w y - 
t ia je  w łasną gazetkę zakładową 
„W alczym y o S ta l“ . Robotn icy 
piszą wr n ie j o życiu hu ty . w ska­
zu ją  osiągnięcia, ostro k ry ty k u ­
ją  b iu ro k ra c ję , niedbalstwo, 
m arno traw stw o, bezlitośnie w a l­
czą z bum elanctwem .

Zda ją  oni sobie sprawę z te ­
go. że zadaniem gazetki jest 
•walka ze złem i m obilizow anie 
załogi do w ykonan ia  zaszczyt­
nych zadań staw ianych je j przez 
p lan  6-le tn i.

N iestety zamieszczane w  
„W a lczym y o S ta l“  k ry tyczny  
n o ta tk i robo tn ików  nie zawsze 
osiągają swój cel. nie zawsze 
p rzyczyn ia ją  się do usunięcia 
zła, zauważonego i  opisanego 
przez autora no ta tk i.

A  dzieje się tak  dlatego, że 
D yre kc ja  H u ty  oraz Rada Za­
k ładow a w ykazu ją  obojętność 
wobec spraw, poruszanych w  
gazetce, nie reagu ją na k ry ty ­
kę, n ie  odpow iada ją na słuszne

postu la ty  ro b o tn ikó w  stawiane 
za pośrednictwem  gazetki.

D y re kc ja  H u ty  np. nie odpo­
w iedzia ła dotychczas na ponad 
20 a rtyku łó w , poruszających 
bardzo istotne zagadnienia o r­
ganizacji pracy, m arno traw stw a  
żelaza i  s ta li itp .

Dobrze by rów nież było, gdy­
by Rada Zakładowa przestudio­
wa ła kom p le t num erów  gazetki.

Uporczywe m ilczenie Rady 
Zak ładow e j i  D y re k c ji na k r y ­
tykę  stoi w  sprzeczności z u - 
chw ałam i P rezyd ium  Rady M i­
n is tró w  i  Rady Państwa oraz 
K om ite tu  Centralnego PZPR z 
14 g rudn ia  ub. r „  k tó re  to u - 
chw a ły  nak łada ją  na wszyst­
k ich obowiązek reagowania na I 
k ry ty k ę  prasowa bez względu ! 
na to  czy będzie to k ry ty k a  ga- | 
zet cen tra lnych czy gazetki za­
kładow ej.

E U G E N IU S Z  STEPIEN 
hu ta  „O strow iec“

U rumuńskich przyjaciół

Widzimisię biurokratów bywa kosztowne
W  „T ry b u n ie  L u d u “  z dn ia  23 

s ie rpn ia br. przeczytałem  a r ty ­
k u ł prezesa Z w iązku  Spó łdzie l­
n i P racy tow. Niemca, pośw ię­
cony zagadnieniu w a lk i o obniż­
kę  kosztów w łasnych spółdzie l­
czości pracy. W zw iązku z tym  
pragnę podać k ilk a  fa k tó w  i lu ­
s tru jących . ja k  Zw iązek B ra n ­
żow y Spó łdzie ln i P racy Skórza­
nych  we W roc ław iu  „pom aga“ 
pod leg łym  sobie spółdzie ln iom  
w  obniżaniu kosztów.

13 sierpn ia, jako  k ie ro w n ik  
spó łdz ie ln i pracy „P ó łb u t"  w  
Z ięb icach pojechałem  do W roc­
ła w ia  zakupić w  Zw iązku m a­
te r ia ły  i  surowce potrzebne 
spó łdz ie ln i do w ykonan ia  p ro ­
d u k c ji zaplanowanej przez 
Zw iązek. W iedzia łem , że Z w ią ­
zek dysponuje po trzebnym i nam 
tow a ram i, w yna ją łem  w ięc cię­
żarówkę, k tó ra  zaw iozła do 
w rocław skiego oddzia łu Spólnp- 
ty  P racy naszą gotową p ro d u k ­
cję) a w  drodze pow ro tne j m ia ­
ła zabrać zakupiony towar. Jed­
nak re fe ren t p ro d u kc ji Z w ią z ­
k u  odm ów ił m i sprzedaży po­
trzebnych  spółdzie ln i towarów . 
Co by ło  tego przyczyną nie 
w iem . re fe ren t bow iem  odm ó­
w i ł  m i rów nież uzasadnienia 
swej decyzji. N ie pom ogły p ro ­
śby i tłum aczenia. samochód 
w ró c ił pusty do Ziębic.

W  k ilk a  dn i później byłem  w  
in ne j spraw ie w  Z w iązku, przy 
okaz ji zapytałem  o surowiec, ’ 
k u  mem u źdz iw ien iu  ten sam 
re fe re n t bez żadnych zastrze­

żeń sprzedał m i tow ar, k tó re ­
go przedtem  sprzedać nie 
chciał. Tym  razem jednak nie 
m ia łem  na co załadować skó­
ry  m usiałem  w iec na d rug i 
dzień ponownie w yna jąć samo­
chód i delegować pracow nika, 
k tó ry  sprow adził transport.

T ym  w ięc sposobem przez 
zw yk łe  „w id z im is ie “  re ferenta 
p ro d u k c ji Z w iązku  Branżowego 
transport p a r ti i skóry koszto­
w a ł drożej n iżby pow in ien kosz­
tować, spółdzie ln ia m ia ła  po­
nadto k ilk u d n io w y  przestój z 
powodu b raku  surowca.

In n y  przyk ład . Ten sam 
Zw iązek po lec ił naszej spół­
dz ie ln i w ykonać znaczną ilość 
obuw ia na gum ow ych spodach. 
K ie dy  w ykona liśm y zam ówie­
nie okazało się, że nie jest ono 
uzgodnione ze „Spó lnotą P ra ­
cy“ , k tó ra  stanowczo odm ów iła 
p rzy jęc ia  tego tow a ru  do sprze­
daży. S kutek: gotowe w yroby 
przez dłuższy czas b lokdw a ły  
nasze m agazyny i  w łożoną w  ich 
w yp rodukow an ie  gotówkę.

Tego rodza ju  fo rm y  w spó ł­
pracy Z w iązku  z pod leg łym i so­
bie spó łdz ie ln iam i nie ty.lko nie 
przyczyn ią się do obn iżk i 
kosztów w łasnych, a p rzec iw ­
nie koszta te znacznie podw yż­
szą.

Zw iązek B ranżow y Spółdzie l­
n i P racy Skórzanych we W roc­
ła w iu  m usi w ięc stanowczo 
zm ienić s ty l pracy.

J. G O LDFARB  
Z iębice

Zbiornica Cenfrali Złomu Nr 4 nie jest odosobniona
W  „T ry b u n ie  L u d u “  z dn ia  

20.8. br. przeczytałam  a rty k u ł 
pt. „F a ta lna  gospodarka Z b io r­
n ic y  N r  4 C en tra li Z łom u“ . Z 
a r ty k u łu  tego w idać ja k  w aż­
nym  surowcem jest złom.

Przyspieszenia w y s y łk i złomu 
dom agają się nasze hu ty , gdyż 
od tego w  poważnym  stopniu 
zależy ich p rodukc ja  —  pisze 
a u to r a rtyku łu .

W  zw iązku z tym  a rtyku łem  
chce powiedzieć, że nie ty lk o  
Z b io rn ica  N r  4 pro-wadzi fa ta lT 
ną gospodarkę. Taką samą. a 
może nawet gorszą gospodarkę, 
prowadzą zbiorn ice w  pow ia -

S ierpn iow ym . wczesnym ra n ­
k iem  opuszczamy W arszawę. Po 
czterech i  pół godzinach lo tu  
pod skrzyd łam i sam olotu ba rw ­
ny dyw an m apy up s trzy ły  sze­
ściany oślepiająco b ia łych  do­
mów. Zawracam y, drzewa ros­
ną, biegną nam na spotkanie. 
Z na jom y bó l w  uszach —  lą du ­
jem y.

Na lo tn isku  w  Bukareszcie o- 
czekują nas z pękam i k w ia tó w  
przedstaw icie le  „S can te i“  i  od 
pierwszego ciepłego uścisku d ło ­
ni. od pierwszego serdecznego 
uśmiechu, od tych k w ia tó w , od 
przy jaznych uśm iechów ce ln i­
ków, k tó rzy  do m in im um  ogra­
niczają konieczne form alności 
— czuje się od razu, że jeste­
śmy p rzy ja c ió łm i — m y i oni, 
now i ludzie nowej R um un ii. Tej 
R um un ii, w  k tó re j do w ładzy 
doszedł lud  i  lik w id u je  wszyst­
k ie  ś lady ponure j przeszło­
ści.

Poznamy tu  w ie lu  lu d z i i 
w ie le  zobaczymy — a każdy 
poznany człow iek i każde zda­
rzenie m ów ić nam  będą o w ie l­
k ie j sile lu d u ,. wyzw olonego z 
pęt kap ita lizm u , o potędze 
tkw ią ce j w  masach ludow ych, 
k tó ra  gdy zerw ie duszące ją  o- 
kow y, dokonuje rzeczy zadzi­
w ia jących, rzeczy, k tó re  są b a j­
ką  naszych dni.

Rum unia. t>o n iedawna k ra j 
przerażających kon trastów  — 
w ie lk ich  bogactw na tu ra lnych  i 
s trasz liw ej, nie do opisania nę­
dzy bosej, pó łnagie j, g łodnej 
ludności, w yzysk iw ane j i  ogra­
bianej przez obcych i rodzim ych 
kap ita lis tów . R um un ia  burżua- 
z ji, kosm opolityczn ie w yrzeka ­
jące j się w łasne j ojczyzny, a za 
k u ltu rę  uważającej wszystko, co 
w  Paryżu jes t b lich trem , sno­
bizmem, tan ią  pozłotą, gardzą­
cej w łasnym  narodem, sztuką i 
tra d yc ja m i -— i  R um unia ludu, 
którego na jleps i synowie, człon­
kow ie K om unis tyczne j P a rtii, 
gorący pa trioc i, w  m rokach kon ­
sp irac ji, w  w a runkach  s tra ­
szliwego te rro ru  osław ionej S i- 
guranzy w a lczy li o p ra ­
wo narodu do samodzielnego, 
wolnego bytu. P ó łko lon ia  an- 
g lo -am ery kańska, dająca za­
granicznym  kap ita łom  w yciskać 
z siebie wszystkie soki, R um u­
nia kró lew ska , a potem R um u­
nia d y k ta tu ry  znienawidzonego 
Antonescu, — ta R um un ia  nie 
istn ie je . Is tn ie je  R um un ia w o l­
nych, szczęśliwych ludz i, rado- 

| snych pe łnych twórczego en tu ­
zjazmu, św iadom ych swej drogi, 
św iadom ych kom u zawdzięczają 
swoje szczęście, przepełn ionych 
gorącą m iłością i wdzięcznością 
do Z w iązku  Radzieckiego, zw y­
cięsko lik w id u ją c y c h  pozostało­
ści przeszłości. O tym  będziemy 
przekonywać się na każdym  
kroku .

Na kongresie 
korespondentów 

robotniczych i chłopskich

Iza Bychowska
i ch łopskich centralnego orga­
nu R um uńskie j P a rtii R obotn i­
czej „Scantea“  i  innych  pism. 
Jako przedstaw icie le korespon­
dentów  robotn iczych „T ryb u n y  
L u d u “  uczestniczyliśm y w  ob­
chodach zw iązanych z 20-leciem 
„S can te i“  oraz w  święcie naro­
dow ym  R u m un ii w  dn iu  23 
sierpnia. W rażeń w ięc i  m oż li­
wości obserw acji by ło  ja k  moż­
na się ła tw o  domyśleć, dużo.

K to  znał oblicze przedw ojen­
nej R u m un ii ten oceni ja ką  d łu ­
gą i  trudn ą  drogę m usia ł pi'ze- 
być lud  R u m un ii od dnia wczo­
rajszego do dzisiejszego. A le . od 
c h w ili, k iedy  A rm ia  Radziecka, 
w yzw o liw szy R um un ie s tw orzy­
ła je j m ożliw ości rozw oju , w 
ciągu tych wszystk ich la t pań­
stwo radzieckie udzie la ło R u­
m u n ii sta łe j pomocy we wszyst­
k ich  dziedzinach życia — i  dzię­
k i temu dokonał się tu  n a jp ra w ­
dziwszy z cudów — b u jn y  wspa­
n ia ły  ro z k w it życia gospodar­
czego i  k u ltu ry  najszerszych 
mas ludowych.

Oto na kongresie korespon­
dentów  robotn iczych i  chłop­
skich pism  rum uńsk ich  w ystę­
pu ją  gospodarze k ra ju  —  robo t­
n icy, chłop i, in te ligenc ja  —  z 
ich słów  p rzeb ija  w ie lka  t ro ­
ska o gospodarkę k ra ju , o życie 
po lityczne i  społeczne ~  to  prze­
m aw ia ją  d o jrz a li działacze pań­
s tw ow i. A  przecież n ie jeden z 
n ich przem ów ienie swoje zaczy­
na od słów: „jeszcze parę la t 
tem u nie  um ia łem  czytać i  p i­
sać...“  W  przedw ojennej R um u­
n ii by ło  4 m ilio n y  analfabetów  
— z dna nędzy i  zacofania w y ­
dobyła ich w ładza ludowa, stw o­
rzy ła  im  m ożliw ości pe łn i ży­
cia — d o jrze li i  ocenili szero­
kość jasnych o lb rzym ich  per­
spektyw  i  zap łonę li en tuz jaz­
mem.

Sukcesy paru lat

Z jeszcze w iększą siłą prze­
m ów i to poczucie na p o ryw a ją ­
cej de filadzie  w  dn iu  św ięta na­
rodowego. P oryw ająca —  to s il­
ne słowo, a przecież w  zn iko ­
m ym  stopniu odda je ’ w span ia­
ły  nastró j te j p iękne j de filady. 
Jeszcze dziś —  w ystarczy za­
m knąć oczy —  i  w id z i się ten 
ba rw n y  w  blaskach słońca tłum , 
rozśpiewany, roztańczony, rado­
sny, szczęśliwy. Jeszcze dziś — 
w ystarczy zamknąć oczy — od­
żywa plac rozedrgany o lb rzy ­
m ią  fa lą  ludzką, tysiące ba rw  i 
uśmiech na każdej tw a rzy  i  ra ­
dość w  każdych oczach.

Dopiero trz y  la ta  tem u zna- 
c jonalizowano w  R u m un ii prze­
m ysł i transport, kopa ln ie  i ban­
k i. W  tym  okresie p rodukcja  
przem ysłowa wzrosła  w  po rów ­
naniu ż  1948 rok iem  2,4 raza, 
rozw inę ły  się nowe, nieznane tu 
gałęzie przerpysłu. D z ięk i p rzo­
du jącej na całym  świecie nauce 
i technice Z w iązku  Radzieckie-

tach Pyrzyce i  S targard w o j. 
szczecińskiego, gdzie w ie le  z ło­
m u leży bezużytecznie i  n ik t  
się n im  nie  in teresuje.

W  zb io rn icy  P ZG S -u w  S ta r­
gardzie na p rzyk ład  leży już
od 2 la t w ie lka  ilość złomu. W zię liśm y udzia ł w  kongre-

Podobna sytuacja  jes t w  P y - sie korespondentów robotniczych go wciąż wzrasta w ydobycie  ro -
rzycach. j _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ : _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

Uważam , że ta sprawą należy 
zająć się ja k  na jszybcie j. P rze­
cież w yko rzystan ie  złom u to du_ 
ża oszczędność d la  naszej gospo­
da rk i.

M A R IA  A N T K O W S K A  
S targard

py na ftow e j, daw n ie j rabunko ­
wo eksploatowanej przez obcy 
kap ita ł, co doprowadzało do sta­
łego, a w  m ia rę  wym agań m ię­
dzynarodow ych k a r te li rów nież 
i sztucznie ograniczanego, spad­
ku wydobycia. Pierwsze pó łro ­
cze śmiałego p lanu 5-letn iego 
pierwszego długofalowego p la ­
nu gospodarczego R u m un ii przy 
niosło ogromne sukcesy. Pow ­
sta ją  nowe potężne ob iek ty : k a ­
na ł D una j — M orze Czarne, e- 
le k tro w n ia  wodna im . Lenina — 
dzięki n im  przeprowadzi sie i r y ­
gację w ie lk ich  połaci k ra ju , w y ­
da w a lkę  klęskom  posuchy, 
trap iącym  k ra j.  Zbudowano 
dw ie w ie lk ie  m ag istra le  ko le jp - 
we. budu je  się ogrom ny — o- 
statn i w yraz te c h n ik i —  Dom 
Scantei, nie ustępujący nasze­
m u D om ow i S łowa Polskiego.

N iem niejsze sukcesy święci 
ro ln ic tw o . 180 is tn ie jących o- 
środków  maszynowych zde jm u­
je z ba rk  chłopów  brzem ię nie­
w o ln iczych prac. 1070 is tn ie ją ­
cych spółdzie ln i p rodukcy jnych , 
na k tó re  skierowane są oczy 
chłopów  w  całym  k ra ju  p rzyno­
si wspania łe dochody, osiąga­
jąc  n ieporów nanie większe u - 
rodzaje n iż gospodarstwa in d y ­
w idualne. Są óne na jlepszym i 
ag ita to ram i, p rzekonyw ającym i 
w ym ow ą fa k tó w  o wyższości go-, 
spodarki socja listycznej nad 
drobnotowarow a.

R ozw ojow i ekonom ik i nie u - 
stępuje rozw ój k u ltu ry  i  ośw ia­
ty , sieć szkół, b ib lio tek , domów 
k u ltu ry  pok ryw a  cały k ra j.

Te w szystkie fa k ty  i  te wszy­
stk ie  im ponujące liczby w idn ie ­
ją  na transparentach, ich w y­
m owa tłum aczy w yraz  dum y i 
radości na w szystk ich  twarzach. 
Niebo jest prześlicznie b łęk itne , 
w  potokach słońca olśniewająca 
bie lą  lśn i pom nik  Tego, k tó ry  
jest na tchnien iem  i  organizato­
rem  wszystk ich zw ycięstw  R u­
m u n ii i  wszystk ich zw ycięstw  
pozostałych k ra jó w  dem okracji 
ludow ej — W ie lk iego Stalina.

Na straży pokoju

M anifestac ję  o tw orzy ła  d e fi­
lada w ojskow a. Suną cielska 
ciężkich czołgów i  dz ia ł wszel­
kiego k a lib ru , przechodzą i 
przejeżdżają wszelkie rodzaje 
w o jsk, zachwycając swoją wspa 
n ia łą  postawą. Nad g łow am i 
krążą samoloty, p rze la tu ją  eska­
d ry  odrzutowców, w lokąc za so­
bą swój groźny w arko t.

Za w o jsk iem  w k ro czy ły  na 
plac liczne szeregi uzbro jonych 
oddzia łów  robotn iczych i  cały 
plac rozb rzm ia ł ok laskam i i 
g rom k im  h u rra ! Na trybun ie , na 
k tó re j stoim y, b iją  w  dłon ie 
przedstaw icie le w ie lu  narodów: 
są tu  Chińczycy. W ęgrzy, F ran ­
cuzi, Szwedzi, N iem ej', B u łga­
rzy, F inow ie , W łosi —  przed­
staw icie le narodów, m iłu ją cych

wolność, spraw iedliw ość I  po­
kó j. Czujem y się wszyscy nie­
zw yk le  mocno zespoleni ze sobą 
i z tym  fa lu j ącj'm  tłum em  de­
m onstru jącym  swą siłą i  ra ­
dość, czujem y się jedną w ie lką  
rodziną, k tó ra  jest potęgą — i 
to uczucie jedności i  s iły , to 
na jwspanialsze uczucie, n ie  o- 
puszcza nas. Coraz to oczy 
wszystkich k ie ru ją  się ku  t r y ­
bunie, gdzie w  otoczeniu sekre­
ta rzy  p a r t i i i  cz łonków  rządu 
sto i m arszałek W oroszyłow  i co­
raz to wybucha potężna m an i­
festacja na cześć Z w iązku  Ra­
dzieckiego i  jego Wodza — to 
na jlepszy i na jpe łn ie jszy w yraz 
naszych uczuć.

N ieprzebraną fa lą  p łyn ie  tłum . 
Lśn ią w  słońcu przepyszne bar­
w y  ludow ych s tro jó w  wszyst­
k ich  narodowości R u m un ii - -  
zespolonych w  jeden w o lny 
rów noupraw n iony  naród, już 
ty lk o  z h is to r ii znający pojęcie 
uciskanej, dyskrym inow ane j 
mniejszości, złączony w ie lką  
m iłością do S talina , do Z w ią z ­
ku  Radzieckiego, do rum u ńsk ie j 
ojczyzny, do p a rtii i je j wodza 
Gheorghe G heorgh iu-D eja.

Idą  dzieci — w ie le  z n ich  już 
znamy, poznaliśm y je  wczoraj 
w  przepięknym  Pałacu P ion ie­
ra, gdzie stworzono im  p ra w d z i­
w y  ra j — idą prom ienne, rado­
sne, to do n ich św ia t należy, to 
dla n ich  wszystko — do nich 
uśm iecha się z pom nika S ta lin , 
dla nich, d la  ich szczęśliwej ja ­
snej przyszłości w tłacza ły  sie w 
b ru k  u liczny  najcięższe czołgi i 
k rą ż y ły  na straży ich szczęścia 
samoloty, ich radość w y ku w a ją  
w  węglu, p rzy  maszynach 
s tw ardn ia łe  d łon ie  robo tn ików , 
dla n ich zb iera ją  ciężkie k łosy 
chłopi.

Młodzież akademicka Lublina buduje swoi dont
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Przy budowie Dow,u A kadem ickiego w  L u b lin ie  p racu ją  b ry ­
gady studenckie z uczeln i lub  elskich. Na zdjęciu : brygo,ćUt 

studencka przy pracy.
Foto CAF

Sześć godzin bukareszteńskie j 
de filady, to przeżycie, którego 
się nie zapomina. O bserwując 
k ilkuse ttys ięczny tłum , k tó ry  
p rzew iną ł się przed naszymi 
zachw yconym i oczami m ogliśm y 
po tw ie rdz ić  nasze obserwacje 
czynione na każd jm i k ro k u  o 
ty m  ja k  s iln ie  naród ru ­
m uńsk i jest p rzyw iązany do 
swoich zdobyczy', ja ką  m iłością 
darzy swoich przyw ódców . M o­
g liśm y przekonać się, że ten bo­
jo w y  oddzia ł w ie lk iego obozu 
poko ju  jes t siłą uskrzyd loną 
p ra w d z iw ym  szczerym entuz­
jazmem, że tw a rd o  i  n ieustęp­
liw ie  stoi na straży swoich zdo­
byczy, na straży poko ju  i  so­
cja lizm u.

N ied ługo ju ż  z żalem opuści­
m y serdeczną, gościnną, p ięk­
ną Rum unię, pożegnamy je j na­
ród p ra cow ity  i  o fia rny , cięż­
ką pracą dźw iga jący swój k ra j 
z zacofania i  nędzy, naród, k tó ­
ry  nauczył się cieszyć życiem. 
W yniesiem y z R u m u n ii w raże­
nia najlepsze i  na jm ilsze, pe łny 
podziw  i  g łęboki szacunek dla 
ludu , k tó ry  pod k ie row n ic tw em  
swoje j p a r t i i p o tra f ił w  czasie 
ta k  k ró tk im  odbyć drogę tak  
długą, dokonać ta k  w ie lk ich  
przeobrażeń.

K in e m a to g ra fia  
n o w y c h  N ie m ie c

Taśmowiec wçqlowy w porcie szczecińskim

K r o p k i  nad  , , i
T Y L K O  D L A  W Y B R A N Y C H

N ow ojorska „M e tro p o lita n  
O pera", k tó re j większość zrze­
szona jest w  postępowym  Z w ią ­
zku  Zaw odow ym  A k to ró w , z re ­
zygnow ała z w ystępu w  W a­
szyngtonie, bo... dy rekc ja  je d y ­
nego tea tru  w  tym  mieście nie 
zgodziła się na odwołanie zarzą­
dzenia zabraniającego  
nom wstępu na przedstaw ienie.

A  „G łos A m e ry k i“  tw ie rdz i, 
że W aszyngton jest stolicą „w o l-

a rtyśc i» są, ja k  w idać, aupełnie 
innego zdania, (ea) 
G E O G R A F IC Z N A  Z A G A D K A

15 lipca  w ysłano te leg ra ficz ­
nie pieniądze na adres: ob, 
M. Z. E lb ląg, K ry n ic a  M orska, 
dom w ypoczynkow y „W a rta “ , 
pok. 14.

Po 5 dn iach nastąp ił zw ro t 
M u rz y - p ieniędzy z adnotacją : W  E l-  

j blągu nie is tn ie je  dom w y p o- 
! czynkow y „W a rta “ .
| ...ale w  dom u w ypoczynko­
w ym  „W a rta “  is tn ie je  ob. E lb ląg,

nego dem okratycznego i  k u ltu -  j k tó ry  w y jecha ł na 
ra lnego“  państwa. A m erykańscy  1 K ry n ic y  M orsk ie j.

wczasy do
(d o  a rty k u łu  p o n iż e j)

Na nabrzeżu szczecińskim toczy się 
bitwa o wielką mechanizację

Spawacz tow . M asłow ski p ra ­
cu je  w  porcie szczecińskim już  
od k ilk u  la t. W łasnym i rękam i 
m on to w a ł dźw ig i w tedy jeszcze, 
gdy po rt powstaw ał z ru in , gdy 
toczyła  się w a lka  o u ruchom ie­
n ie  każdego nowego dźw igu w 
basenie prze ładunków  maso­
w ych .

Pam ięta, ja k  k ilk a  la t tem u w  
m ie jscu gdzie w yrasta  dziś 
zharm on izow any zespół m echa­
n izm ów  -  potężny taśm owiec 
do prze ładunku węgla i  2 w y ­
w ro tn ice  z buiykrota.śmowcami, 
—  rozciągały się m okrad ła  poro­
słe tra w ą  i w ik lin ą .

U ja rzm ie n ie  dzikiego nabrze­
ż a  nie  przyszło ła tw o. N ieko ­
rz y s tn y  uk ład  geologiczny, na- 
m u ly  i to r fy  sięgające do 10 
m e tró w  głębokości, u tru d n ia ły  
w yko na n ie  prac hydro techn icz­
nych. N ie  lep ie j szło z robotam i 
w o d n o -ka n a liza cy jn ym i czy bu ­
dow n ic tw a  lądowego.

A le  ludzie, k tó ry m  pow ierzo­
no to w ie lk ie  zadanie, by li 
tw a rd z i i  n ieus tęp liw i. Pracą 
dz ies ią tków  brygad zm ieniono 
ukszta łtow an ie  nabrzeża, w dzie­
ra ją c  się w  basen gó rn iczy  
przeszło 150-m etrowym  żelbe­
to w y m  prostokątem  , postaw io­
n ym  na studniach i kesonach 
B agn is ty  teren przecię ły  to ry  
ko le jow e.

Zaw ieszony nad ziem ią p rzy 
m ontażu w y w ro tn ic y  spawacz 
M as łow sk i ogląda codziennie 
budowę ze wzruszeniem  i  duma- 
A  jes t na co patrzeć.«

Wanda Suchecka
Na w ysun ię tym  cyp lu  nad­

brzeża na tzw. p irs iu , w y ro ­
sła ju ż  k ilkuna s tum e trow a  kon ­
s trukc ja  w ieży załadowczej, 
skąd węgiel podawany m echa­
nicznie z pomostu pochyłego 
pójdzie do zasobników i do lu ­
ków  okrę tow ych . D a le j spoza 
k ra to w n ic  szalunku w y la n ia  się 
pochyln ia  mostu i skom p likow a­
ne urządzenia pod w yw ro tn icę  
wagonową. Opodal czerw ien i się 
p o k ry ty  świeżą m in ią  szkie let 
d rug ie j w yw ro tn icy .

W oczach rośnie nowoczesny 
port węglowy, po rt jak iego nie 
znała dotąd h is to ria  naszej że­
glug i.

Mechanizmy 
zamiast rąk ludzkich

N ajw ażn ie jszym  urządzeniem, 
o k tó ry m  z dumą opow iadają 
towarzysze z węglowego na­
brzeża, jest potężny taśmowiec, 
dzięki k tó rem u zdolność prze­
ładunkow a węgla w  porcie 
szczecińskim wzrośnie w  ska li 
rocznej przeszło 3-k ro tn ie .

Ten zm echanizowany kolos w  
ciągu jedne j godziny w y k o n y ­
wać będzie pracę 16 siedm io- 
tonowych dźw igów  chw y ta ko ­
wych. Na w yd łużonym  „g rzb ie ­
cie“  taśmowca w  ciągu jedne j 
doby przesunie się w ęgie l z 20 
pociągów.

Taśm ow iec zastąpi ciężką 
pracę k ilkudz ies ięc iu  trym e ró w

i dźw igowych, k tó rzy  będą m o­
g li przejść do innych , lżejszych 
prac w  porcie. D la obsługi 16 
dźw igów  potrzeba na jedną t y l ­
ko zm ianę: 100 trym erów , 16

1 dźw igowych, 4 sm arow n ików  i 
! innych. Ogółem 165 ludzi. P rzy
taśmowcu, którego zdolność 
prze ładunkow a będzie taka sa­
ma, w ystarczy praca 42 ludzi.

P rzodujący try m e r tow . K o ­
m orow ski n ie  za trzym u je  w ię ­
cej n iż  3,5 tony węgla na godzi­
nę, a na jw iększa wydajność 
dźw igowego w  ty m  sam ym  cza­
sie nie przekroczy 150 ton.

W  ciągu te j samej godziny 1—
2 w yw ro tn ice  wagonowe, k tó re  
pow sta ją  w  pobliżu taśmowca 
załadują do lu k ó w  okrę tow ych 
przeszło 300 ton węgla.

In n j'm i s łowy — w ie lka  me­
chanizacja, oszczędność dzie­
s ią tków  tysięcy roboczo-godzin 
i poważna obniżka kosztów 
prze ładunku węgla.

Nowa rew o lucy jna  k a rta  w  
życiu szczecińskiego portu .

Porwała ich 
wspaniała budowa

K ie d y  się chodzi po placu 
budowy, rozm aw ia z ro b o tn ik a ­
m i, m a js tram i, czy in żyn ie ra ­
m i, czuje się, że każdy z nich 
żyje w ie lką  budową, je j troska ­
m i i osiągnięciam i. Cechuje ich 
jeszcze jedno: poczucie radosnej 
dum y z pracy przy te j now o­
czesnej in w estyc ji.

I  d latego —  towarzysze W ła -

| nek i  W ęglewski z brygady e- 
| le k try k ó w  o 4 dn i przyśpieszyli 
j ins ta lac ję  górne j kab in y  w y -  
j sięgnika p rzy w y w ro tn icy , a 
I brygada m alarska tow . K us ika  
| postanow iła o 5 dn i wcześniej, 
i n iż p rze w id yw a ł harm onogram , 
| pokryć m in ią  i  stalową fa rbą  
j w yw ro tn ice .

I  dlatego — przeszło 60 -le tn i 
m a js te r m ontażow y tow. Go- 
raw sk i nie daje się wyprzedzić 
m łodszym , a m onte r m aszyno­
w y  tow . E dm und P u lne r — 
p rzy  us taw ian iu  m echanizm ów 
w yko n u je  195 procent norm y.

I  dlatego — zespół B i E, p ra ­
cując przy  szalunku taśmowca, 
w yko ńczy ł ca łkow ic ie  prace na 
4 dn i przedvterm inem , a b ryg a ­
da betonowa tow . D ąbrow sk ie ­
go uzysku je  doskonałe w y n ik i,  
w y ra b ia ją c  300 procent norm y.

W trosce o uspraw nien ie p ra ­
cy ro d z iły  się nowe pom ysły ra ­
cjona liza to rsk ie . Np. k ie ro w ­
n ik  m ontażu tow . S ch ie fle r i te ­
chn ik  Zyzek z „M ostos ta lu “  u - 
lepszyli system m ontażu ko n ­
s tru k c ji w ieży załadowczej, za­
oszczędzając 8 tysięcy roboczo- 
godzin. *

Trzeba by w ym ien ić  jeszcze 
dz ies ią tk i innych  brygad, setki 
innych  nazw isk ludz i z około 15 
przedsiębiorstw , k tó rzy  pracu­
ją - tu  o fia rn ie  i z zapałem, lu ­
dzi, k tó rych  porw a ła  ta wspa­
n ia ła  budowa — jedna z w ię k ­
szych in w e s tyc ji p lanu 6 -le tn ie - 
go na naszych wciąż ro z w ija ­
jących się —  Z iem iach Odzy­
skanych.

Łatwo się porozumieć, 
gdy chodzi 

o wspólną sprawę
Ludzie  na budow ie do jrze ­

w a li i  h a rto w a li się w  codzien­

nej walce o w ykonan ie  p la ­
nów. Dobra robota po lityczna 
a k tyw u  pa rty jnego  rob iła  swo­
je. S łowa: „n iem oż liw e “  i  „n ie  
do pokonan ia“  w ykreślone zo­
sta ły  raz na zawsze ze „s ło w n i­
k a “  budowniczych szczecińskie­
go portu . Poczucie odpow ie -' 
dzialńości za w ykonaną pracę 
rosło w  m iarę, ja k  w zrasta ły  
trudności.

A  trudności by ło  w iele. Szcze­
góln ie z te rm in am i dostaw za­
m ów ień, k tó re  rea lizow a li pod- 
dostawey. Jeden z zakładów  w  
Katow icach, k tó ry  m ia ł dostar- 
czyć,*ważną apara tu rę  i całość 
urządzeń sygnalizacyjnych b lo ­
kady — przys ła ł lis t, że w y k o ­
na zamówienie, ale i  k ilk u m ie ­
sięcznym opóźnieniem. N ie do­
trzym a ła  także te rm in u  jedna z 
hu t, k tó ra  m ia ła  dostarczyć 10 
podciągarek wagonow ych do 1 
lipca.

Towarzysze z Zarządu P ortu  
Szczecin nie poprzestali na w y ­
syłan iu  lis tó w  z upom nien iam i.

Na jedne j z na*ad a k tyw u  
pa rty jnego  zapadła decyzja: 
trzeba pojechać na Śląsk, po­
m ów ić z załogą, z organizacją 
pa rty jną , z dyrekcją .

Pojechał tow . W ojciechowski 
z k ilk u  in n y m i robo tn ikam i. 
Prosto do serca, po roboc ia r- 
sku — w ysu w a li p rzekonyw a­
jący argum ent, że przecież szyb­
sze uruchom ien ie taśmowca i 
w yw ro tn ic , to  sprawa me ty lk o  
„szczecin iaków “ , to  sprawa 
wspólna, ważna i  d la  nich. D la 
całego k ra ju .

Porozum ie li się ła tw o . A  re ­
zu lta t tych odw iedzin — to  10 
podciągarek wagonowych, k tó ­
re zna jdu ją  się ju ż  w  drodze do 
Szczecina, oraz zobowiązanie za­
łog i k a to w ick ie j w y tw ó rn i, że

apara tu ra  sygnalizacyjna zosta­
nie  ukończona do 10 września 
br.

7 listopada
taśmowiec i wywrotnice 

będą gotowe
2 sierpn ia rzucono wezwanie. 

Załoga „M ostosta lu “  — gene­
ralnego w ykonaw cy urządzenia 
taśmowego postanow iła u rucho ­
m ić przedterm inow o taśm owiec 
na dzień 7 listopada zam iast na 
31 grudn ia. Do w a lk i o p rzy ­
śpieszenie w ykonan ia  prac w e­
zwała inne przedsiębiorstwa 
pracujące przy budow ie szcze­
cińskiego portu .

P ie rw s i odpow iedzie li p racow ­
n icy  h u t śląskich Zarządu P o r­
tu  Szczecin, za trudn ien i przy 
m ontażu w y w ro tn ic  wagono­
wych, zobow iązując się do 7 l i ­
stopada oddać 'w j'w ro t.n ice  do 
użytku . Za n im i poszły załogi 
innych przedsięb iorstw : „E le k - 
trom on tażu“ , P rzedsiębiorstwa 
Robót T e lekom un ikacy jnych  i 
inn j'ch .

O dpisy podjętych rezo lu c ji i 
apel przesłano rów nież do za­
łóg o rgan izacji p a rty jn y c h  i d y ­
re k c ji zakładów  dostarczają­
cych m a te ria ły  i  urządzenia.

O zobowiązaniach m ów i się 
dziś i  na budow ie i  po pracy. 
Do kom ite tu  pa rty jnego  w  por­
cie szczecińskim raz po raz 
w pada ją  robotn icy, dopytu jąc 
się ja k ie  zakłady pod ję ły  we­
zwanie, k to  jeszcze przyśp ie­
szył te rm in y  dostaw...

Doczekać się ju ż  nie mogą te j 
c h w ili, gdy na gum ow ym  
grzbiecie taśm owca posuną b ry ­
ły  śląskiego węgla w prost do 
ładow n i sta tku, gdy tr j 'm e r 
odrzuci łopatę, zam ien ia jąc ją  
na m echanizm y.

W  N iem ieck ie j Republice D e­
m okra tyczne j, gdzie raz na zaw­
sze odebrano w ładzę ju n k ro m  i 
m onopolistom , gdzie w ładza na 
zawsze przeszła w  ręce narodu 
niem ieckiego, rozpoczął się no- 
w y  okres tw órczości a rtys tycz­
nej, twórczości, k tó ra  s łu^y na­
rodow i. N ow y f i lm  n iem iecki, 
przeszedł na własność naro­
du i sta ł się orężem w  jego rę ­
ku , w  walce o nowego człow ie­
ka, o nowe m iłu ją ce  pokój 
i p ra w d z iw ie  dem okratyczne 
N iem cy. Poszedł po słusznej 
drodze, w  odróżn ien iu  od film u  
zachodnio-niem ieckiego, k tó ry  
w p rząg ł się w  pracę w rogą na­
rod ow i n iem ieck iem u i k tó ry m  
rządzą dziś am erykańscy o ku ­
panci. Z achodn io-n iem ieck i f ilm  
sta ł się narzędziem  propagandy 
now ej w o jny , na tom iast f i lm  w  
N iem ieck ie j Republice Dem o­
k ra tyczne j stanął odważnie do 
w a lk i z w rogam i pokoju, stanął 
do w a lk i o zjednoczenie N ie ­
miec, do w a lk i z re m ilita ryza c ją  
i  faszyzmem.

Pierwsze pe łnom etrażowe f i l ­
m y powojenne D E FY  (Deutsche 
F ilm  A k tie n  Geselschaft) ja k  
„M o rd e rcy  są wśród nas“  reż, 
W olfganga Staudtego, „M a łże ń ­
stwo w  c ien iu “  K u r ta  Maetziga, 
„Nasz chieb powszedni“  S la ta - 
na Dudowa, „K o p a ln ia  Ju trzen ­
ka “  W olfganga S chle ifa  oraz 
ostatn ie f ilm y , ja k  „Rada bo­
gów “ , „Rodzina Sonnenbruc- 
k ó w “  i  „P oddany“  w yka zu ją  
n iezb ic ie  nową i  słuszną lin ię  
rozw o ju  nowego f ilm u  niem iec­
kiego. Jest to twórczość f ilm o ­
wa posiadająca rzetelność, szu­
kająca i głosząca prawdę, po ru ­
szająca sum ienie. Z w ie lk ą  po­
mocą m a te ria ln ą  i  m ora lną 
przyszedł Zw iązek Radziecki, 
k tó ry  pom ógł w  dźw igan iu  się 
now ej k in e m a to g ra fii n iem iec­
k ie j.  Ludz ie  f i lm u  radzieckiego 
w łą czy li się a k tyw n ie  w  odbu­
dowę i rozw ój DEFY. W spólnie 
z n iem ie ck im i film o w ca m i p ra ­
cow a li reż. reż. Czekin, A n d re - 
je w sk i i Il.ja T rauberg. W spól­
nie odbudowano Babelsberg i 
Johan instah l, jedne z n a jw ię ­
kszych i  najnowocześniejszych 
w y tw ó rn i film o w y c h  w  E uro ­
pie.

Robotn icy, inżyn ie row ie , p ra ­
cow nicy tw órczy  f i lm u  w  pe łn i

zdają sobie sprawę ze znaczenia 
i  po lityczne j odpowiedzialności 
oraz zadań ja k ie  przed n im i sto* 
ją. W ie lu  z n ich  p rzysw o iło  so­
bie metodę rea lizm u  socja li­
stycznego, stosując ją  w  swojej 
pracy. Należy tu  w ym ien ić  ta ­
k ich  reżyserów, ja k  dr. Maetzi». 
Dudow, Schle if, Staudte i inni- 
Szczupłe k a d ry  pracow ników  
tw órczych  D E FY  z a s ilili także 
m łodzi ludzie, k tó rzy  przyszli 20 
S tud ia F ilm owego w  Babels- 
bergu lu b  z tea tru .

Nadać now y k ie run ek  film o w i 
n iem ieckiem u nie by ło  prostyń1 
zadaniem. W iele w łożono pracy 
w  przezwyciężenie starych tra ­
d y c ji i s tarych fo rm , k tó re  prze­
n ik a ły  do nowej twórczości f i l "  
m ow ej. Lecz doświadczenie sta­
rych, zapał m łodych, ich wspól­
na praca i w ciąż rosnąca świa­
domość dem okratyczna zwycię­
ży ły . S ięgnięto po w zory  do 
w ie lk ie j skarbnicy, ja ką  jest 
przodująca k inem a tog ra fia  ra ­
dziecka. Często d ram atu rgow i0 
i  pisarze niem ieccy, piszący sce­
nariusze, ko rzys ta ją  z cennych 
rad i wskazówek reż. Czekina, 
k tó ry  z ram ien ia  M O S F ILM U  
jest s ta łym  doradcą a rtys tycz­
nym  DEFY. Nakręcono szereg 
f ilm ó w  wspólne j p ro du kc ji ra ­
dziecko -  n iem ieck ie j, ja k  doku­
m en ta lny f i lm  „D em okra tycz­
ne N iem cy“  i  obecnie rea lizo­
w any f i lm  dokum enta lny o M ię ­
dzynarodow ym  Festiw a lu  M ło ­
dych B o jo w n ikó w  o Pokó j W 
B erlin ie . F ilm  ten rea lizu ją  20 
strony radz ieck ie j Iw a n  P y" 
riew , jeden z czołowych i zna­
nych radzieckich reżyserów, 
znany postępowy reżyser ho len­
derski Jo ris  Ivens w spó łrea liza- 
to r f ilm u  „P okó j zdobędzie 
św ia t“  oraz A n d re w  Thorndeike, 
reżyser z DEFY.

K in em a tog ra fia  now ych N ie­
m iec w łączyła  się w  ogólny m ię­
dzynarodow y n u r t  w a łk i o po­
kó j. W ype łn ia jąc  to zadanie 
poprzez rea lizację  dem okra tycz­
nych i  postępowych film ó w , da­
la dowodj', iż stoi na nowych 
pozycjach, na drodze w a lk i 0 
lepszą i szczęśliwą przyszłość.

TA D EU SZ JA W O R SK I

K r o n ik a  k u l t u r a ln a
M ETR O  M O S K IE W S K IE  

NA  W Y S TA W IE  
M U Z E U M

PO M O R ZA ZA C H O D N IE G O
S taraniem  Tow arzystw a P rzy ­

ja źn i Polsko -  Radzieckie j o- 
tw a rto  w  salach M uzeum  Po­
morza Zachodniego w  Szczeci­
nie w ystaw ę poświęconą M e tru  
M oskiewskiem u. To w spaniałe 
dzieło te ch n ik i radz ieck ie j obra­
zują 52 plansze, k tó re  uzupeł­
n ia ją  zdjęcia ilu s tru ją ce  roz­
mach budow n ic tw a w  Z w iązku  
Radzieckim .

Ś W IE T L IC A  
NA  B U DO W IE  

LU B E LS K IE J F A B R Y K I 
SAM O CHODÓW  
C IĘ ŻA R O W Y C H

Oddana przed m iesiącem  do 
użytku  św ie tlica  robotnicza na 
teren ia budow y F a b ry k i Samo­
chodów C iężarowych w  L u b l i­
nie prz>'czyniła się w yda tn ie  do 
ożyw ienia życia ku ltu ra lnego  
rob o tn ików  budu jących fa b ry ­
kę. Zorganizowano ju ż  zespoły 
muzyczne, taneczne i  a rtys tycz­
ne, k tó re  z zapałem pod ję ły  
prace.

Przy świetlicy czynnych jest

12 zespołów dobrego czytania- 
Na wieczorach dyskusyjnych 
św ie tlic y  robotn icy  zapoznaje 
się z tem atyką  dzieł lite ra tu ry  
po lsk ie j i  radzieck ie j.

NO W E P O R A D N IE  
ŚW IE TLIC O W E

T ea tr młodego w idza w  Poz­
nan iu  zorganizow ał na w zór P°" 
radn i dla tea trów  św ie tlico ­
wych — poradnię dla m łodzie­
żowych tea trów  am atorsk ich  * 
la lkow ych .

P rzy Zarządzie O kręgow y!11 
Zw. Zaw. Prac. K u ltu ry  i Sztu­
k i w  Bydgoszczy powstała po­
radnia . św ie tlicow a, k tó re j 2a" 
daniem  jes t systematyczna po­
moc i  po radn ic tw o  we wszyst­
k ich  dziedzinach pracy św ie tli­
cowej. W  poradni zostaną rów ­
nież zorganizowane kursy dis 
redak to rów  gazetek ściennych-
S ZTU K A  DRDY W  G N IE ZN U 5

P aństw ow y T ea tr w  Gniezn]0 
w y s ta w ił kom edię czeskiego p i­
sarza Jana D rdy pt. „Igrasz^ 1 
z d iab łem “ . Ze sztuką tą udaje 
się zespół tea tru  w  objazd P° 
W ielkopolsce. O dw iedzi on 4
ciągu w rześnia 22 miejscowości, 
pozbawione stałych tea trów .
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